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Utwory, zebrane tu w dziesięciolecie Obrony Lwowa, przypominają tę obronę sposobem 

swego, powstania. Pisano je na gwałt, pod naciskiem alarmujących naszych listów, ale napisano 

na czas, wytrząśnięto prawie z rękawów, bo autorami są sami lwówiacy, w przeważnej większości 

żyjący dotychczas wśród nas, niektórzy tylko rzuceni w dalsze okolice Polski, zawsze przecie: 

jednakowo czujni na głos miasta i jego pilne pozwy. 

Miazgą ideową utworów jest naturalnie nasz zbiorowy wysiłek bohaterski z przed lat dzie-

sięciu. W obawie przed natłokiem sprawozdań z tych bojowych wypadków i powiedzmy szczerze, 

przed monotonją, jaką groziło ich wysławianie, choćby najindywidualniej ujęte, uprosiliśmy 

znaczną ilość pisarzy, żeby wyszli w poruszanych tematach poza samą „Obronę" nie zatracając 

wszakże związk ze Lwowem i z życiemu duchowem miasta, bądź w czasach, wyprzedzających 

rok 1918, bądź w późniejszych. 

Połączyć w jaką taką całość wzbogacony, ale i zróżnicowany w ten sposób materjał f 

było dość trudno. Unikając w następstwie utworów bezmyślnej zasady abecadłowej, niemniej 

i honorowania naukowych czy pisarskich „firm" miejscami czołowemi, a spychania skromniejszych 

współpracowników na szary koniec, ustaliliśmy porządek następczy wedle treści utworów. 

Uważny czytelnik dostrzeże, że zawarta W „Jednodniówce" całość prac składa się 

z czterech kolejno po sobie umieszczonych części. Pierwsza jest ideologiczna i skupia te krótkie i 

wskazania, czy dłuższe artykuły oraz wiersze, które sięgają w sam trzon zagadnienia Obrony. 

Druga część to obraz wypadków listopadowych: po wspomnieniach osób wojskowych (dowódcy, 

oficera i żołnierza - ochotnika) następują tu zapiski z refleksjami ludzi cywilnych oraz transkrypcje \ 

walk artystyczne, oddane piórami literatów fachowych. Część trzecia to przeważnie asyl uczonych, 

opowiadających o dawniejszych sprawach Lwowa. Pod koniec brzmią tu zachęty do gromadzenia 

materjałów, związanych z „ Obroną". Czwarta, zamykająca część zbiorku to rozważania nad 

listopadem 1918 i próba dziejowego „zaksiążkowania" jego następstw. Niemniej'jest to i przejście 

od wielkiego rapsodu o niedawnych bohaterach lwowskich do skromnej powieści o stałych dzi-

siejszych lwowskich ludziach. Plan ten, nie umówiony naprzód z autorami, raczej powstający 

doraźnie, w miarę dopływu artykułów, zachwiał się może tu i ówdzie, niemniej naogół jest zary-

sowany wcale wyraźnie. 

Nie dając arcydzieł, bo te nie powstają na listowy apel z podpisami propagandowych 

komitetów, mamy przecież przeświadczenie, źe w ręce czytelników składamy publikację użyteczną 

i zajmującą, która powinna stać się skromnym, ale poważnym wyrazem uczuć Lwowa w dzień 

jego wielkiego święta. _ 
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Oswald Balzer 

(Urywek z monografji). 

...Gasły źrenice oczu, które przebiegły tyle dzieł nami w tych stronach a zasługa lemiesza przyniosła 
1 rękopisów wzrokiem bystrym i przmikliwym, ale nawet trwalsze owoce od orężnych..." 
czynny był w pełni uimysł niepospolity znakomite- „Za ginącym w obronie domu rycerzem ziemia-
go dziejopisarza. Karol Szajnocha nie dosięgał jesz- ninem widać zawsze płaczącą zdaleka żonę, matkę, 
cze lat czterdziestu, gdy zoistaŁ odcięty od otaczają- sieroty. Obraz dzikiej nieprzyjaźni wojennej łagod-
cego świata gęstą zasłoną. Już nigdy nie obaczył nieje od niebieskiego światła miłości. Junactwo ry-
catkiem wyraźnie — opowiadał Władysław Łozin- cerskie zamienia się w natchnienie poświęcenia..." 
ski — syna jedynaka, którym obdarzyła go młoda, Oto początek „opowiadań o królu Janie III", 
ukochana żona (r. 1857). prześlicznych obrazów Żółkiewskich, Daniłowi-

W tych chwilach niezmiernie gorzkich i roizpa- ozów i Sobieskiich w dziele, zatytułowanym „Mści-
Cznych, w pierwszych latach zamglonego widzenia, ciel" (1860), poczem szły pełne tragizmu „Dwa lata 
zbierał w umyśle, pozbawionym wrażeń bezpo- dziejów naszych 1646, 1648", -wypracowane w ba-
średnich, porządkował, rozpamiętywał nagroma-. daniu długiem i mozolnem. 
dzome wiadomości. Wfody dopiero ogarniał je W jakiejś chwili twórczego natchnienia, pod 
w niedoświadczonej dotąd całości, Widział w wdel- urokiem tych „wizyj dziejowych", powziął zamiar 

. kich konturach rozłogi przeszłości narodowej. Wi- napisania osobnej rzeczy o „Obrońazem pos łanimi-
dział okiem ducha, niiezaimąooneim niczem, przeży- ctwie Polski" i zaraz, aby mu tok myśli nie zaginął 
wał istotnie wizję 'Wielkich zdarzeń dziejowych, złą- w pamięci, skreślił z pomocą swej „maszynki", któ-
czońyoh w nierozerwalne łańcuchy. Jak Milton do- rą się na pociemku posługiwał, „Wstęp" zachowa-
piero po oślepieniu obaczył „Raj utracony", tak on ny w jego papierach, (główne myśli, podane są 
okiem, zasnutem na zewnątrz, ale otwartcm ku w notach do „Dwóch lat"). 
wnętrzu, dostrzegł teraz naród jako jedną bryłę, „Opatrzność Usadowiła nas — pisał w tym 
zjednoczoną i izwartą, w pochodzie miarowym, wstępie — na pobrzeżu świata i uspołecznienia 
ustawicznym, od zachodu ku wschodowi: „posuwa- w imieniu Krzyża, kazała nam chcąc nie chcąc tar-

9 Jjący się od bnzegów Wisły coraz dalej ku stronom ozą być zachodu, wstrzymywać sobą zagony bar-
* rwschodinim Rzeczypospolitej". Szły hufce za hufca- barzyństwa wschodniego, posuwać coraz dalej 

mi, zbrojne i strojne, „husarskie i hułańiskie" z raz- szańce walki obronnej. Cała nasza historia wzięła 
winiętemi sztandarami, z pieśnią Bogarodzicy — odpowiedni kierunek, świeci głównie łuną i wa-
|W rozgwarze bębnów i trąb... Bronili kresów ufera- wrzynem tych bojów, w nich najchliubniejsze prawo 
Innych, bronili ludu ruskiego wespół z kozakami, do szacunku ludów zyskała..." 
dopóki „służyły korolu Polszczy po wiiri i po praw- „Jeśli obrona granic chrześcijańskich była 
dl", przeciw Tatarom i Turkom i wszelakiej dziczy w istocie posłannictwem narodu, tedy nie mogło 
barbarzyńskiej. ono być tylko bierinem, nie mogło ograniczać się 

Kraj dookoła — to „las mogił, kopców, strażni- na sam odpór szturmu dziczy azyjskiej, na samo 
czych wałów, okopów, ulubionych kozackiej wojnie znoszenie jej ustawicznych zagonów. Jak wszystko, 
podkopów, majdanów saletrzanych". co żyje w dziejach, musiało i to posłannictwo być 

W chwilach wytchnienia zmieniano oręż na czynem i musiało działać, musiało róść w tern dzia-
pług, aby znowu w razie potrzeby chwytać za mie- laniu i postępować..." 

• Cze. „W braterskiej zgodzie idzie tu z sobą zamiło- „Chciejmy objąć historyczną całość przeszłości 
jf§ wanie w rycerskości z zamiłowaniem w rolnictwie naszej — a uderzy nas odrazu ciągła, niepnzerwia-

— oręż.z lemieszem! Szabla czyniła sobie zadość na obecność i czynność tego natchnienia obroń^ 
: < : broniąc Rusi od Tatar, lemiesz uprawił ją i osiedlił, czego..." f 
; Oba żeleźca okryły się w równej mierze wawrzy- Ludwik Fiakel 

- • -



HYMN NA CZESC LWOWA 

Słowa: Henryka Zbierzchowskiego. Muzyka : Wallek - Walewskiego. 

Qdy ranka złoty róż 

Swe blaski śle na łów 

W zielonym wieńcu Wzgórz 

Jak wizia błyszczy Lwów. 

W tem mieście mieszka lud, 

Co wiernym jest po zgon. 

To Orląt naszych gród 

To jest na trwogą dzwon. 

Gdy wróg ze wschodnich twierdz 

U Polski stanął wrót 

Dzwonieniem wszystkich serc 

Wskrzesił obrony cud. 

I gdy ze szczytów drzew 

Listopad liście strząsł 

Swych dzieci oddał krew 

Ze śmiercią poszedł w pląs. 

Lwie serce ma nasz Lwów 

Jak przed wiekami miał 

Obrońców stanął huf 

I {Bóg zwycięstwo dał. 

Na kresach trzymasz straż 

'Przez wieków prawie sześć! 

Cześć Ci o Lwowie nasz 

Obrońcom Twoim cześć! 



Genjusz dziejów Polski. 
W tem co się dziś pad utartą nazwą mieści, 

„Obrony Lwowa" —< takie jest bogactwo przeróż-
nych epizodów i taka rozmaitość politycznych i na-
rodowych zagadnień, iż doprawdy nie wiedzieć od 
czego tu zacząć i co wybrać należy, ażeby cho-
ciażby najskromniejszym przyczynkiem uczcić pa-
mięć tej rocznicy uposażenia powstającej Poiiski 
przez jej,obrońców w przebogate wiano jej dzie-
dzictwa — Lwów. 
—•"A nawet nie podohna się oprzeć wrażeniu, że 

luboć obchód dziesięciolecia bohaterskich zapasów 
obrony Lwowa, jest wprost nakazem serca i chwi-
li — to jednak jesteśmy jeszcze za blisko historii 
•tych wielkich wydarzeń, ażebyśmy się pokusić mo-
gli o pełną i wierną syntezę dziejową, splatającą 
epizod obrony Lwowa, z zagadnieniami najistot-
niejszemi Polski, z bistorją jej powstawania 'i z rolą 
mocarstw innych. 

Ale jest jedna chwila w bohaterskiej ohronie 
Lwowa, która nie potrzebuje czekać na żadne dzie-
jowe perspektywy i do której się sprowadza ta 
przebogata wstęga przeróżnych a tak wzniosłych 
epizodów; 

jest jedno zdarzenie tak w swej zewnętrznej 
szacie zdawałoby się nikłe i szare, iż nieomal gro-
zi mu przywalenie przez bogatą listę późniejszą 
wodzów, prizez sceny historycznych walk i polity-
cznych wypadków. 

A jednak gdybyśmy to zdarzenie spróbowali 
wykreślić z epizodów historycznych wydarzeń, to 
w tejże chwili cały łańcuch splecionych ze sobą bo-
haterskich wysiłków i wydarzeń pod Lwowem n:e 
ma się o co uczepić, i z wyżyn swoich opada roz-
bity na ziemię. 

Bo popróbujmy tylko przekreślić tę chwilę, 
którą tu mam na myśli, gdy kilkudziesięciu mło-
dizieńczyków zbiera .się, ażeby powziąć postanowie-
nie walczyć o odbicie wroga, to i co nam wogóle 
pozostanie z samej obrony Lwowa? 
- J Nic! literalnie nic! Nawet ze samej nazwy, 
z której tak dumnym jest Lwów, nie ostałoby się 
literalnie nic. Bo wtedy wogóle nie byłoby żadnej 
„obrony Lwowa", a .historia zapisałaby tylko na 
swych kartach, „oddanie grodu", zaaprobowane 
przez Radę mocarstw tak bardzo się liczącą z fa-
ktami dokonanymi, i nalegającą już później na odda-
nie Lwowa nawet wówczas, gdy Lwów się krwa-
wił w bohaterskich, zwycięskich zmaganiach. 

Tak. Ta garstka wraz ze swym wodzem*) 
tworzyła wielką radę wojenną, na której miał za-
paść wyrok dla Lwowa: „być. czy nie być", a bo-
daj czy się omylę, pójdę jeszcze dalej, i powiem, iż 
na tej radzie młodzieniaszków miał zapaść wyrok 
dla Polski i jej przyszłych (iaiejów: — „być albo 
nie być"! 

Zbierają się na tę naradę wojenną te dzieci ze 
swym wodzem wówczas, gdy Lwów zostaje pod-
stępnie oddany przez umierającą Austrję, zaopatru-

*) Cz. Mączyńskim. 

jącą w broń, amunicję i wyszkolonych oficerów 
swych spadkobierców, którym Lwów w testamen-
cie przekazuje. I na te zastępy wojisk, na karabiny 
i armaty wyrywa się kilkadziesiąt dzieci i idzie 
pod komende wodza, który się waży wziąć moral-
ną odpowiedzialność za to istne szaleństwo i po-
przysiegają Ojczyźnie i Bogu oddać swoje młode 
życie w ofierze w obronie Lwowa. 

* 1 - ~ 

W tym czynie jest nietylko zamknięta cała 
przyszła obrana Lwowa, ale nadto rozbłysnął 
w nim w najpełniejszej chwale geniusz dziejów 
Polski. 

Boć to było znamieniem geniuszu ducha naro-
dowego, że nawet w zupełnej przegranej umiał on 
znagła i niespodzianie wbrew wszelkim ludzkim 
przewidywaniom i obliczeniom dobyć z głębi na-
rodowej duszy tyle dziejowego jasnowidzenia, ty-
le: porywu i szczytnej ofiary, że ratował naród 
z niechybnej toni, że zawstydzał zimne rachuby 
dyplomatów i że odnosił zwycięstwa i triumfy po-
śród powszechnej przegranej. 

Najgłębsza tajemnica olbrzymiego wpływu try-
logii Sienkiewicza nie w samym tylko jego spoczy-
wa talencie, ale w tem przedewszystkiem, że umiał 
on odtworzyć na kartach naszej trylogjli ducha 
dziejów polski; ten duch z wielkiej ogólnej klęski 
wodzów i oręża polskiego pod Żółtymi Wodami, 
wywliódł zwycięską obronę Zbaraża, , zalewowfi 
Szwedów a zdradzie i małoduszności swoich 
przeciwstawił nagły zwrot poczęty obroną Czę-
stochowy, a szczytną, rycerską ofiarą całopalną 
Wołodyjowskiego uwieńczył swój dziejowy pom-
nik. 

Ale pomnik przeszłości ofiary ożył na nowo 
w tych młodzieńczykach i ich wodzu. Oni to rusza- • 
ją z miejsca sprawę zupełnie już po ludzku przesą-
dzoną i przepadła — oni moicy materialnej wojska 
i karabinów przeciwstawiają moc szczytnej' ofiary, 
oni dziecięcem szaleństwem, tworzą kadry dla 
Wielkiej politycznej, narodowej i państwowej my-
śli, oni wbrew głosowi rodzin i własnego serca 
jak i wbrew wołaniu rozsądku, tworzą czyn przy-
szłego zwycięstwa. 

Oni to zwycięstwo przygotowują nietylko 
bohaterskiem poświęceniem swego młodocianego 
żyaia, ale i spowodowaniem konieczności walk 
w dalszym ciągu już regularnym zaciągom polskie-
go wojska i polskich wodzów; oni to swym przy-
kładem porywają obojętnych i zwątpiałych, oinń 
stawiają wszystkich przed czynem dokonanym 
a na wahaniach zaważą swem moralnem wymu-
szeniem decyzji za ich młodocianym a narodowo 
i państwowo tak. dojrzałym i wieszczym planem; 
oni to wykuwają wielką myśl dziejową Polski na 
jej nawej karcie — w swych grobowcach i mogi-
łach;, oni wreszcie zaraz na wstępie dziejów 



wskrzeszanej Polski owionęli nas tak wzniosłym 
porywem i tak szczytną ofiarą, że rozszerzyła siię 
ona w nadzieje narodu w jego żywotną przyszłość. 

Czyn ten polskiej młodzieży, każe się nam 
zawrócić ku cmentarzowi obrońców Lwowa, ku 
ich mogiłom, ażeby stamtąd odejść z krzepiącą na-

ród myślą, że właśnie w sercu naszej młodzieży 
jest ów skarbiec zawsze świeży i niewiędniejący 
tych jasnowidzeń narodowych,- i tych cnót i poświę-
ceń, przez które mifodzież stanie się i piastunką na-
rodowego ducha i naszą przyszłością, a ilekroć 
tego zajdzie potrzeba, też i naszą wyhawieielką. 

X, Józef C£Teodorowicz 

W chwili wybuchu. X 
(Wstęp do obszerniejszego szkicu p. t. „Obrona Lwowa w pamiętnym listopadzie"). 

Pokój brzeski, będący oficjalnem zamknięciem 
walk na froncie wschodnim, stanowił widomy etap 
w konszachtach Niemiec i Austrji z godnymi ich 
kompanami Ukraińcami. Początków ich, o ile cho-
dzi o Austrję, należy szukać głęboko w XIX wieku. 
Przyłączyły się do nich i poparły j&, ba pokierowa-
ły nimi w ostatnich lat dziesiątku tego wieku zdra-
dzieckie, nigdy i niczem nienasycone Prusy. Począt-
kowo nieuchwytne, później przez mgłę niejako 
widzialne, odkryte stanowczo w pierwszych latach 
obecnego wieku, kontynuowane były stale ,i wy-
trwale przez cały ciąg wojny światowej. One to do-
prowadziły do „traktatu" w Brześciu, a nie konie-
czności wojennego wyżywienia, a nie łaknienie za 
pożądaną „mąką ukraińską". 

W ogłoszonych punktach traktatu odstępowano 
nieistniejącej państwowo „Ukrainie" na ręce kilku 
ściągniętych młodzieniaszków terytorja polskie, do-
chodzące pod sam nieomal Lublin i daleko na połud-
niowy zachód od niego się ciągnące. 

Nie ogłoszono niczego o t. zw. Galicji wschod-
niej, ziemi od Jadwigi bez przerwy do Polski nale-
żącej, ziemi, o której ruski kronikarz Nestor jako 
0 polskiej w pradziejach mówi, ziemi, użyźnionej 
1 przesiąkniętej krwią polskich jej obrońców 
w stopniu niespotykanym w żadnym zakątku 
świata. 

Wstydzono siię snać zawartego pokoju, a może 
chciano dalej łudzić społeczeństwo polskie zapew-
nieniami, że umowa ta nie obejmuje terytorjów, do 
Austrji jeszcze należących. 

Aż dziw bierze, jak wielu Polaków czynnych 
politycznie na arenie Wiednia, bluszczem się tam 
koto tronu Habsburgów owijających, wierzyło tym 
zapewnieniom. 

Ułudami tymi jednak nie zwiedziono społeczeń-
stwa polskiego, na miejscu zamieszkałego, 
a w obronie tej ziemi i jej trwałej do Polski przy-
należności długą i świetna mającego tradycję. Nie 
omamiły jego tembardziei, gdvż wkrótce spostrze-
gać zaczęto dziwne na miejscu konszachty niemiec-
kich i austriackich władz wojskowych z ukraiński-
mi prowodyrami i dziwniejsze jeszcze zarządzenia, 
wydawane przez dotychczasowych, zaborczych 
władców tej ziemi. 

Pilnie i skwapliwie oczyszczano teren z wszyst-
kich, którzy mogliby przeciwstawić się zdradziec-

kim machinacjom. Pod pozorem powrotu kadr do 
dawnych pokojowych mjejsc postoju, usunięto 
z Galicji wschodniej wszystkie oddziały austriac-
kie, w" większości z Polaków złożone, a ściągano 
pospiesznie o przewadze elementu ruskiego. Ale 
dziiwnie wszystkie kadry lwowskie pozostały dale-
ko poza Galicją, a do Lwowa ściągnięto między in-
nymi kadrę ozerniioWieckiego pułku. Oddziały tu po-
zostawione i sztaby tu działające przetrząsano 
skrzętnie za Polakami (oficerami i szeregowcami) 
i wszystkich wysyłano na walczący jeszcze front 
włoski, lub do tajnych oddziałów daleko na zachód. 
Wszak i oo do mej osoby, rezerwowego kapitana, 
wydano imienne zarządzenie aż z A. O. K. austriac-
kiej, wstrzymane jedynie czasowo na skutek osobi-
stej interwencji najwyższego czynnika wojskowego 
we Lwowie. 

Nie ufano znać zbytnio sprzymierzeńcom swo-
im, ozy nie wierzono w ich wartość bojową, kiedy 
ściągano licznie do Lwowa i Małopolski wschodniej 
najwierniejsze oddziały niemieckie i węgierskie. 
W samym Lwowie dwa takie ulokowano bataliony 
0 pełnych składach wyborowego materiału ludz-
kiego, wyekwipowane bojowo znakomicie. 

Nie wspomnę już o dalszych, wspólnych przy-
gotowaniach i konszachtach, o rozdawaniu broni 
1 ściąganiu amunicji, o długich i częstych rozgohyo-
rach z politykami ukraińskimi. Wspomnieć jedyntf 
warto o dwu depeszach, które doszły do Lwowa 
(do 4-ej komendy generalnej) z austriackiego A. O. 
K. Jedna polecała sprowadzić do Lwowa t. zw. 
„grupę Wasyla", złożoną z byłych ukraińsko-
austrjackich legionistów i ukraińskich siczowych 
strzelców (U. S. S. stąd usafeaimii zwanych) i druga, 
którą nakazywano oddać do rozporządzenia ukraiń-
skiej Radzie Narodowej wszystkie składy i magazy-
ny — materiałowe i amunicyjne — leżące na tere-
nie Galicji Wschodniej i Wołynia aż po Kowel włą-
cznie. 

• Oto ostatni dar austriackiego A. O. K. dla Pola-
ków. 

* • * 

Przy rozważaniu i obliczaniu obustronnych mo-
żliwości, wydawała się sytuacja beznadziejną. 

Pod względem liczebnym ogromna, szalona 
przewaga po ukraińskiej stronie. Wszak w samym 
Lwowie wynosiły kilkanaście tysięcy żołnierza od-



działy wojskowe zwarte, którymi od w całości, 
odraizu mogli dysponować. Należało doliczyć do te-
go całą „grupę Wasyla", ładującą się w pociągi, by 
pospieszyć pod Lwów i całv szereg oddziałów 
dawnych austriackich z Ukraińców złożonych, za-
dyrygowanych z całej Austrji do Małopolski Wsch. 
Oiddziały te znajdujące'się już w Małopolsce, wzglę-
dnie w najbliższych dniach i godzinach przybyć 
tam mające, mogły być dalej uzupełniane i wzmac-
niane ludzkim materiałem, wyciąganym z całej Ma-
łopolski Wsch., liczącej prawie pól trzecia miiljona 
Rusinów. Wreszcie należało się liczyć z pomocą, 
idącą z prawdziwej, naddnieprzańskiej Ukrainy, 

: gdzie Niemcy mieli ster w ręku. Przypuszczać nale-
żało, że wyślą stamtąd choćby własne niemieckie, 
'tfddziiały, w strój kozacki przebrane. 

Tak wyglądały liczby DO jednej stronie. Jak zaś 
po naszej?^ Z oddziałów zwartych, dawnych austr-
iackich ani jednego z większością polską, gdyż te 
wszystkie zawczasu usunięto. W! innych oddzia-
łach Polaków znaleść trudno. Gdzieś jeszcze tu 
,i ówdzie zabłąkał się jeden lub kilku. Zostaje więc 
tylko nieomal wyłącznie do rozpoczęcia walki lud-
ność cywilna. Ba, ale ta przebrana w niemożliwy 
sposób przez Austrję w czasie czteroletniej wojiny 
światowej. Dość zaznaczyć, że najwyższy procent 
ludności zmobilizowanej ,i pobranej na wojnę był 
w Galicji. Nie ulegało wątpliwości, że walki rozpo-
czną się o Lwów, lub we Lwowie. Ten miał wogó-
le ludności polskiej tylko iniiezmacznie ponad 100.000. 
Na ile i na kogo można z nich liczyć po takiean wy-
trzebieniu przez Austrję wszystkich zdolnych do 
broni mężczyzn? Szczupłą garstkę niedobitków, 
względnie urlopowanych na zdawanie egzaminów, 
przedstawia młodzież akademicka. Więcej nieco 
młodzieży w szkołach średnich, powszechnych i rę-
kodzielniczych, ale poniżej austriackiego, wojenne-
go wieku poborowego (niżej 18 lat). Oto wszystko! 
Prawda, pozostała jeszcze Niewiasta Polska, wszę-
dzie w Polsce, ale może szczególnie we Lwowie 
gorąco patriotyczna i silnie narodowo czująca. 

Ostatnie 
Po oswobodzeniu miasta w historycznym dniu 

22 listopada 1918 r. wydano do wojska następujące 
rozkazy: 

Do oddziałów Odsieczy. 

Lwów, dnia 23 listopada 1918. 

Żołnierze! 

Pod naporem naszych bagnetów pierzchły bar-
barzyńskie hordy, które przed 22 dniami opanowały 
Lwów. Broniąc całości i niepodzielności Polski, 
spełniliście swój obowiązek, oswobadzając z pod 
jarzma brutalnej przemocy miasto Lwów, zaskarbi-
liście sobie wdzięczność mieszkańców, odważnym 
orężnym czynem zyskaliście sławę. W tej radosnej 
chiwiili dziękuję w imieniu służby oficerom i żołnie-

Daiałające na tyim terenie, tafoe organizacje 
wojskowe (Polskie Kadry Wlogskowe i Polska Or-
ganizacja Wojskową) i szczuplutka jawna legioni-
stów, nie dochodzą wszystkie razem do tysiąca lu-
dzi we Lwowie. Uzupełniać ich po rozpoczęciu 
walki mogą tylko... kobiety i dzieci. 

Pod względem uzbrojenia i wyposażenia tech-
nicznego różnica jeszcze gorsza na naszą nieko-
rzyść. Tam oddziały wojskoiwe uzbrojone, jakby 
się wyrazić można, od stóp do głów, zaopatrzone 
obficie we wszystkie najnowsze, w czasie, wojny 
światowej wynalezione i wypróbowane środki i na-
rzędzia walki, mające wbród amunicji, zawczasu 
przygotowanej przez Austrję. A u nas? Ot, w or-
ganizacjach wojskowych ten i ów ma jakiś rewol-
wer z kilkoma strzałami, lub najczęściej bez amuni-
cji. Karabinów skrzętnie ukrytych przed pilnie śle-
dzącem, argusowym okiem żołdaka austriackiego, 
naliczono już po rozpoczęciu walk we wszystkich 
organizacjach aż 64 sztuk, najrozmaitszych syste-
mów z mikroskopijną ilością amunicji. Na wszystkie 
przeliiczne, austriackie karabiny maszynowe, ulo-
kowane. po orzeciiwnej stronie, u nas znalazła się 
jedna, stara,, z muzeum chyba wyciągnięta, mitrajle-
za włoska z 25 jedynie strzałami. 

Mimo tej przy spokojnych, zimnych rozważa-
niach w głowie mącącej dysproporcji, nie było 
wśród organizacji wojskowych, ani w społeczeń-
stwie, za nimi stojącym, ani jednego, któryby wa-
hał się choćby przez chwilę, że walkę należy pod-
jąć, czy też ją rozpocząć. 

Nie wolno iednak się dziwić, ani rzucać kamie-
niem potępienia na tych, częstokroć osiwiałych 
w ofiarnej pracy narodowej ludzi, którzy walki te 
przed ich rozpoczęciem i w czasie, ich trwania okre-
ślali jednem słowem... szaleństwo. 

Tak, oni obliczali zimno ten wzajemny stosunek 
sił, tę ogromną dysproporcję między stronami wal-
czącymi — użyjmy słów Wieszcza — „misitrza 
okiem i szkiełkiem". 

Czesław ĆM,ączyński 

rozkazy. 
rzom podległych mi grup ekspedycyjnej i lwowskiej, 
jakoteż kolejarzom przemyskim, którzy brali udział 
w ekspedycji i wnoszę okrzyk na cześć tego, który 
sprawił, że Polsce w chwili odrodzenia się nie bra-
kuje sił na odparcie wszystkich ataków gwałtu. 

Niech żyje Naczelny Wódz Wojsk Polskich Jó-
zef Piłsudski! 

Tokarzewski ppułk . w. r. 

Do oddziałów lwowskich. 

Lwów, dnia 23 listopada 1918. 

Podstępny, pod osłoną nocy wykonany zamach 
na polski Lwów odparty. Nieprzyjaciel, z którym 
bezskutecznie próbowano zgody, począł się rządzić 
w mim z niesłychanym terrorem i gwałtem, pod 



którym -strasznie ludn/ość cierpiała. I byłby może 
dopiął celu, gdybyście mu nie przeszkodzili wymor-
dować większej części mieszkańców, Wy, żołnierze 
i oficerowie. Z młodzieńczym zapałem, z gołymi rę-
koma .porwaliście się do czynu prawie beznadziej-
nego, rzuciliście się na karabiny i armaty i wydar-
liście je mu, by je weń skierować. Wszystko bo-
wiem, ozem pokonaliście wroga, na nim dopiero 
zdobyć musieliście. Zapał Wasz i święte przywią-
zanie do Lwowa, jak niemniej świadomość, że 
o gwałtowne, a niesprawiedliwe, uszczuplenie 
Ojczyzny idzie, stworzyły cuda, zjednoczyły 
wszystkie partje i stany i rzuciły wszystkie myśli 
nasze i wszystkie pragnienia nasze w jednym kie-
runku — wyparcia jak najcześiniiei wroga. 

To przekonanie podtrzymywało siły Wasze, 
gdy tygodniami bez snu, odpierając w dzień i noc 
ataki, trwaliście na placówkach, ozy wypieraliście 
wroga z zajętych stanowisk. Duch przedsiębiorczo-
ści Waszej, gdy w kilku odpieraliście setki, pokazał 
wirogowi, czego dokonać może święty zapał 
w obronie sprawiedliwej ii słusznej sprawy. 

Szczęśliwym się czuję, że dane mi było kiero-
wać czyny i kroki Wasze w planowe działanie, ie 
pozwolono mi być żołnierzem wspólnie ,i razem 
z Wami. I choć przy porównywaniu liczb obustron-
nych rozpacz targała duszę, choć widziałem znu-
żenie Wasze, nigdy nie wkradło się do niej zwątpie-
nie, bom wierzył w Was i wiedział, że póki kropla 
polskiej krwi w Was płynie, nie. pozwolicie ni 
o piędź uszczuplić Ojczyzny. Przez przydługi ciąg 
twardych bojów nie cofnęliście się ani razu. 

Nie w moje/m, lecz w'imieniu świętej sprawy ha-
sze j, składam Wam wszystkim, oficerom i żołnie-
rzom, lekarzom i sanitariuszom, za wszystkie trudy, 
znoje i cierpienia Wasze najwyższą podziękę i z du-
mą chylę czoło przed Wami z odzewem: „Gześć 
Wam!" 

Cześć Wam, żołnierze, że krwią i życiem Wa-
szem przypieczętowaliście Łub przypieczętować 
pragnęliście polskość Lwowa, cześć Wam, że sta-
nąwszy murem w szeregu, dowiedliście, że żywię 
w Was polska krew, cześć Wam, współpracowni-
kom moim,- że Ojczystą Ziemię świeżo- z grobu 
powstałej Ojczyźnie — bez uchwał kongresów — 
w kornym darze składacie, cześć Wam, że stwier-
dziliście, że już więcej nie zginie Ziemia, która ta- (^ 
kich ma synów! 

Lecz dopiero połowa pracy dokonana. Wróg 
uzbrojony czyha jeszcze u wrót miasta. I stamtąd 
wyprzeć go musimy i tam rozbroić go- trzeba, by 
nie powtórzyły siię lube jemu wypadki. My za nim 
pójdziemy i damy mu niegorszą niż we Lwowie le-
kcję. Dlatego do dalszej pracy i wytrwania w szere-
gu Was wzywam i jestem pewny, że nie zbraknie 
nikogo z Was, bo to przez usta moje — „Ojczyzna 
Was woła!" 

Czesłaul Mączyńs\i w. r. 

Za zgodność: 

fldjutant 

Garbień w. r. por. 

SOKOLNICY 

Wybrali Was z gniazda, z ciepłego zaszycia 

Sokolnicy ladzie dobrzy, potrzebni, 

Wybrali i chowali na szczycie 

Wieży, 

Na wysokiej, 

Byście lot miały podniebny 

I W boru nie chciały mroki 

Rozszumiałe, kuś li we Wądoiy 

Orliki, gnieżniki, sokoły!... 

Wodę Wam czystą dawali pić ze skały 

Odwiecznej, 

Karmili Was ptactwem zleciałem od słońca, 

Puszczali na sznurze 

Czerwonym, 

Byście posłuszne na berło wracały 

I nie latały bez końca 

Po górze, 

Po niebieskiej... 
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'Potem Wam kaptur nakładali na oczy 

Kaptur głęboki i nieprzepatrzony, 

Byście uczyły się przycichać w mroczy, 

W ciemni samotnej, śmiechu nie łaskawej 

I to tylko słuchały, czy kędyś ńie dzwoni 

Korowód czapel, Wataha żórawi 

Na tup l . . . 

Aż ledwo lot wam ku mocu g.Aowy 

Skrzepnął, 

1 piersi wzdęły się krwią gorejącą, 

Zaraz ze sobą Was zabrali na łowy, 

Gdzie dzikie stada skrzydłami się mącą 

Nad puszczą czarną, szumiącą 

Sokolniki, chłopy setne i zdrowe. 

Hej! wzleciałyście Wy wesołe, tłumne 

Orliki, gnieżniki, sokoły! 

ćftliędzy dzioby rozwarte, ostre, łonem W łono, 

Swej śmierci nie widzące, poszalałe, dumne, 

Nic, że tam piersi prują się nicią czerwoną, 

Ze gdzieś tam wiater tańczy na łące wesołej 

Ze słońcem w parze młodej, wiosną rozigranej, 

Ze gdzieś chodzi za tobą wzrok m<?kk>> kochany, 

Ze cieplejsza dłoń luba niż sławy kurhany, 

Ze przecie żyjem 

Ino raz ... 

' P o łowach wróciłyście skromne na buławę 

Sokolników ludzi dobrych, poczciwych 

Nie Wszystkie, hej ! nie wszystkie i z skrzydłem podarłem 

I kru]awe. 

Jł oni nuż tę waszą rozpowiadać sławę, 

Ze się W was ognie takie najzacniejsze żegą, 

Żeście Wy ich dziecięta, że wyście ich Warte,... 

Orliki. •. 

Tylko, kiedy was cięła Wrażych dziobów chłosta, 

Kiedy się tyle kładło na nigdy niewstanie 

Was 

Serdecznych, 

Czemu on tak spokojny daleko pozostał 

Na koniach nieruchomych, z berłem na kolanie 

Sokolników huf cobry, potrzebny. 

Czemu ? ! 

KAZIMIERZ BROŃCZYK 
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2 moich wspomnień. 
Śl października przyjechałem z Kratowa do 

Lwowa. Nie zdążyłem się niestety skomunikować 
z Tatarem-Trześniowskim ze względu na spóź-
nioną porę, w jakiej przyjechałem, przeto wziąw-
szy jakiś hotel żydowski koło Krakowskiego, tam 
się rozlokowałem. Zbudzony nad ranem strzelaniną, 
wyszedłem na miasto. Któż zdoła opisać, co działo 
się we mnie, gdy na ratuszu zobaczyłem niebiesko-
żółtą flagę. Wkrótce znalazłem się w szkole Sien-
kiewicza, gdzie zastałem Trześniowskiego już 
z garścią ludzi, gotowego do stawienia czoła 
krzywdzie. Zgłosiłem swoje usługi wraz z garścią 
ludzi, jaką mogłem skrzyknąć odrazu. Nie mając 
chwilowo nic dp roboty, wyszedłem jeszcze na mia-
sto, gdzie znalazłem tworzącą się Naczelną Komen-
dę. Otrzymawszy instrukcje wraz z kapitanem Pie-
rackim jako komendantem Szkoły Sienkiewicza, 
zgłosiłem się tamże. Kapitan Tmześiniowski dostał 
rozkaz odejścia do Rzę&ny Polskiej. Tego samego 
dnia wobec przemęczenia i choroby kap. Pierac-
kiego, objąłem dowództwo Szkoły Sienkiewicza, 
następnie nie mając kontaktu z Gł. Komendą, pro-
wadziłem Walkę na swoją rękę, operując w kierun-
ku Dwiorca Głównego, Góry Stracenia, Poczty, na 
południu zaś w kierunku Kulparkowa i Persenków-
ki, wspomagając również oddziały Domu Akademic-
kiego na ul. Zyblikiewicza. (późniejszy odcinek I.). 
Sam werbowałem, uzbrajałem, prowadziłem walkę 
aż gdzieś do dnia 6 listopada, meldując tylko Nacz. 
Dowództwu fakty dokonane. Wkońcu, nie mogąc 
już podołać tak wielkiemu frontowi (wobec braku 
pododdziałów), zaproponowałem osobiście rozdzie-
lenie zdobytego terenu (linja Góra Stracenia—Po-
czta—Peirsenkówka) na pododcinki, co też zostało 
wkrótce przeprowadzone. Wtedy zostałem dowód-
cą II. Grupy. Szczęście nam sprzyjało. A dla uwy-
datnienia, do jakiego stopnia, przytoczę fakt skni-
łowski. 

Oddział, wysłany, o ile się nie mylę, pod dow. 
ppor. Wolaka, celem zdobycia stacji Skniłów, za-
wiadomił mnie, że rozkaz wykonał, zdobywając 12 
armat, 6 wagonów amunicji itp. Chcąc naocznie się 
przekonać o tem, pojechałem z kap. Pierackim 
i trzema żołnierzami (legionistami), oraz dwoma 
szoferami samochodem na st. Skniłów. Lecz w dro-
dze już zostałem zatrzymany wiadomością, że 
w ostatniej chwili walka przyjęła inny obrót i że 
nasi się wycofali. Wobec tego rozkazałem wy-
siąść z auta i z bronią w ręku tyralierą posuwali-
śmy się w kierunku stacji. Tu nie zastaliśmy niko-
go. Palące się chaty i stodoły, jak również ki-lka tru-
pów ukraińskich wskazywało, iż przed chwilą 
krwawa bitwa się tu toczyła. Pozostawione przez 
obydwie strony armaty czekały miłosiernie na za-
branie ich do polskiego użytku. Rozkazałem, aby 
auto podjechało, poczerń wsiadłszy, ruszyłem 
w stronę wsi Skniłowa, odległej o 2 km. od stacji 
Skniłów. Ujechawszy 1 km., wstrzymałem auto 
i znowu tyraljerą ruszyliśmy na wieś. Zapytawszy 
w pierwszej z brzegu chałupie, ozy nie było tu pol-
skich oddziałów, otrzymałem wiadomość, że „buli, 

ino poszli". Ruszyliśmy do wsi, skąd dochodziły 
dźwięki piosenki ukraińskiej, śpiewanej przez kil-
kanaście piersi męskich. Zdziwiło mniie to nieco. 
Rozkazałem, aby auto stanęło pod samą wsią, sam 
zaś, rozdzielając nasze siły w ten sposób, że kapj 
Pieracki na prawo z 2 ludźmi, ja zaś. z jednym na 
lewo, ruszyliśmy w kierunku onej rozśpiewanej 
grupy. 

W krótkim czasie zobaczyłem Z odległości 
80 kroków około 25 ludzi, zgromadzonych na ryn-
ku. Myśląc, że to nasi, gdyż przypuszczałem, że 
z radości iż zdobyli tak wiele, śpiewali rusińską 
piosenkę dla zabawy, wysłałem do nich swego le-
gionistę, aby biegiem skoczył i zapytał, co to za 
oddział. Nagle zobaczyłem ruch żołnierza, a następ-
nie usłyszałem strzał z równoczesną salwą, skiero-
waną w stronę mojego towarzysza i mnie. Ciągle 
przekonany, żę to pomyłka, uskoczyłem w boczną 
ścieżkę. Nagle, jakby z pod ziemi, zobaczyłem swo-
jego żołnierza uciekającego, gonionego przez jed-
nego z tamtych ludzi, a równocześnie naprzeciw 
nich dwu żołnierzy. Dostrzegłszy mnie, wszyscy 
zatrzymali się. Stojąc w ten sposób na cztery kroki 
przed owymi ludźmi, zwróciłem im uwagę, że ja je-
stem „swój" z odpowiednim epitetem, gdy w tejże 
chwili obydwaj, jak na komendę, dali do mnie ognia. 
Śmiercią przypłacili obydwai niefortunne swe strza-
ły. 

Rozprawiwszy się ze swoimi, zobaczyłem mego 
towarzysza, który również przypuszczając, że się 
pomylił, zwrócił się do swego prześladowcy 
(a stali prawie dotykając się karabinami) i z odpo-
wiednim epitetem krzyknął: „Przecież ja swój, cze-
go strzelasz skatina?'!. W tejże samej chwili Ukra-
iniec strzelił, lecz równocześnie prawie usłyszałem 
strzał żołnierza sweigo. Wszystko to jednak bez 
skutku, zdawałoby się, że strzały z karabinów nie 
imały się ludzi. Wówczas żołnierz, widząc swoją 
krytyczną sytuację, zawrócił, aby kontynuować 
ucieczkę. Spostrzegłem wtedy, jak Ukrainiec, zwró-
cony tyłem do mnie, wziął do oka broń i złożywszy 
się jak do zająca, celował w mojego chłopaka. Byhi> 
to chwila, gdym się rozprawiał z ostatnim ze swo-
ich. Moment wahania, czy zdążę i już znalazłem się 
za plecami Ukraińca, a przyłożywszy mu rewolwer 
do pleców, strzeliłem. Zdziwiony skutkiem, gdyż 
szelma nie padł, poprawiłem natychmiast, poczem 
widząc, że ma dość, krzyknąłem chłopakowi: 
„Wiać do auta". Operując rewolwerem do wybie-
gających z karabinami z chałup, po przez ulice wsi, 
dobiegliśmy do auta, gdzie spotkaliśmy się już 
z kap. Pierackiim i lego jednym żołnierzem. Je-
steśmy już w aucie, gdy z tyłu zobaczyłem pozo-
stałego żołnierza, który z językiem na wierzchu do-
biegał auta. Wówczas zamiast powiedzieć „w tył 
jechać", krzyknąłem: „jechać w tył", co oczywiście 
miało odwrotny skutek. Wobec czego z odpowied-
nim epitetem zatrzymałem auto i dałem rozkaz 
„w tył". Wciągnęliśmy chłopaka przez auto, gdyż 
już gęsto nas ogniem prażyli i pojechaliśmy „po ka-
walersku" na śmierć i życie odstrzeliwiując się, 
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z pędzącego, jak wicher, auta. Wróciliśmy cali 
i wszyscy. Ukraińcy mi clii trzech zabitych, w tym 
dwu Wiityków i kilku rannych, jak się później 
okazało. 

Dnia 21 listopada objąłem dowództwo frontu 
połudriowo-zachodniego, w skład którego wcho-
dziły: grupa moja, Tatara i gros sił z odsieczy mjra 
Tokarzewskiego. Zaszedłszy z całym srwym od-
działem 21 •listopada o godz. 6 rano na rogatkę Zie-
loną i rozbroiwszy oddziałek, broniący rogatki, rzu-
ciłem cały 1. baon z oddziałem swoim kulparkow-
sikm z por. Bergmanem w kierunku rogatki Łycza-
kowskiej i Dworca Łyczaków, on oz Lasku cesar-
skiego, rozpocząłem atak na całej swej linji. Wobec 
niedopasowania północnego skrzydła, atak się nie 
powiódł o tyle, że Lwowa tego dnia nie zdobyli-
śmy, lecz wciągnąwszy prawie rękami dwa działa 

na rogatkę Zieloną, przypuściłem po przygotowaniu 
artyleryjskiem generalny atak dnia 22 listopada 
o godz. 6 rano i wszedłem o godz. 7.30 do miasta 
witany radośnie przez ludność oswobodzoną. 

Kochana chwilo, która strudzonemu żołnierzo-
wi mięk-ką dłonią otarłaś znój po 22-dniowei bez-
sennej pracy. To był dzień, w którym powiedzieć 
mogłem sobie: Jestem naprawdę Polakiem, jestem 
naprawdę synem Tych, co za wolność ginęli, co dla 
wolności zwyciężali. Potężna, obfita we wspomnie-
nia chwilo, jakże cię powitam! I ciebie, Ludu Lwo-
wa, co w bezdennej radości przyjąłeś w ramiona 
syna swego, jedną z dziesiątków tysięcy istnień 
ludzkich złożoną piersią wołając: „Cześć" — to 
wielkie słowo uznania. 

Boruta - Spiechowicz 

i Listopada. 
(Urywek z pamiętnika). 

Już jako oficer do specjalnych zleceń co dopie-
ro powstałej Komendy Naczelnej Wojsk Polskich 
we Lwowie, aczkolwiek jeszcze w austrjaokim 
mundurze., wracałem dnia tego od kościoła Elżbie-
ty ku miastu. Niestety, nie zwróciłem uwagi doroż-
karza, by ominął zwyczajną drogę ul. Zyblikiewi-
cza, gdzie znajdowały się koszary, już opanowane 
przez wroga. Stało się wiec to, co się stać musiało: 
koło klasztoru SS. Bazyljanek. d o r o ż k ę moją za-
trzymał silny kordon żołnierzy. Komendant, pod-
oficer ruski, znać nie całkiem wyzbyty długo wtła-
czanej weń austriackiej dyscypliny, stanął na „hab 
acht", grzecznie zasalutował, i wskazując na mą 
szablę, rzekł: 

— „Pane lejitnent, widdajite oruże!" 
Odpowiedziałem ostro: 
— „Was wollen sie von mir? Ich verstehe sie 

nicht!" —- 1 już wyskoczyłem z dorożki. Woźnica 
skorzystał z tego, i uciekł pospiesznie. 

Żołnierze z żółto-niehieskiemi kokardami na 
austrjackich czapkach otoczyli nas, mnie i swego 
dowódcę — podoficera, zwartem kołem. Widzia-
łem wokół twarze tępe, bezmyślne, znajome twa-
rze chłopów ruskich, któiremi przez lat parę komen-
derowałem na włoskim froncie, teraz rozżagwione 
nienawiścią. 

Zniecierpliwiony „zugsfurer" ujął głownię mej 
szabli i już gruhiiańsko począł się domagać oddania 
broni. 

W prawej dłoni, w kieszeni płaszcza, czułem 
ziimną stal braunimga. Sytuacja stawała się coraz 
hardziej krytyczna. Trzeba się było na coś zdecy-
dować momentalnie. 

— Dać' się rozbroić? Tym chłopom? A więc 
rewizja osobista! Wszak przy sobie mam spis 
imienny i adresy setek kolegów! Nigdy! Im bardziej 
byłem wewnątrz rozgorączkowany, tem flegmaty-
czniejszą stawała się moja maska zewnętrzna. 

Potem jedno mgnienie oka decyzji. Krzyczę: 
— A to znajesz? 
I kolba pistoletu spada, jak grom. na nos i oczy 

ukraińskiego przywódcy. Zalany krwią, wali się 
z nóg. Przeskakuję leżącego, w kilku susach dopa-
dam do oszklonych drzwi przeciwległej cukierenki. 
Wpadam do środka, wciąż brauning dzierżąc 
w prawicy. Ciżba, krzyk, zamęt i dopiero za mną 
salwa. Goście cukierniani, którzy tu szukali schro-
nienia, rozstępują się w panice. 

Instynktownie znajduję drzwi tylne do sieni. 
Przez sień na podwórze. Potem klatka schodowa 
dla służby. Wpadam, na otwarty strych. Jakaś gru-
ba Marysia rozwiesza bieliznę i na mój widok wpa-
da z przerażenia do kosza. Przez otwór w powale 
wydostałem się na dach i odrazu po śliskiej blasze, 
w wysokich butach z ostrogami, zjeżdżam aż do 
rynny. 

— 0, błogosławiona rynno! Cud, żeś utrzyma-
ła mój kawaleryjski ciężar. 

Skończył sie dach jednej kamieniicy. Nie namy-
ślając się wiele, zeskoczyłem na drugi niższy, a po-
tem po żelaznych słupkach zsunąłem się na ganek. 

Spojrzałem w dół. Połączone podwórza czte-
rech kamienic roiły się od głów ludzkich. 

Przyczyną zbiegowiska była jakaś pani, która 
tuż za mną wybiegłszy temi, co i ja drzwiami na 
podwórze, nieprzytomna z trwogi ukryła się w po-
dwórzowej wygódce. Pędzący za nią Ukraińcy wi-
dzieli tylko ruch zamykanych drzwi i dali salwę ku 
drewnianej budce. 

Nim ją wydobyto stamtąd, miałem czas odbyć 
swój pochód po dachach. Prześladowcy zgubili mój 
ślad. Wiedzieli jedynie, że się w którymś z tych 
domów kryję. I rozpoczęli rewizję od piwnic. 

Tymczasem sytuacja moja na ganku nie była 
pozazdroszczenia godną. Lada chwila mogli mniie 
dostrzec. Nie namyślając się Wiele, począłem wa-
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lić rączką pistoletu w pierwsze napotkane drzwi. 
Otworzyły się. Wszedłem do środka. Przerażona, 
liczna-rodzima żydowska zaczęła jęczeć: 

— Panie oficer, tu u nas małe mieszkanie. Zaraz 
znajdą. 

Podszedł do mnie uczniak jakiś i rzekł: 
— Pioszę pana! Tam mieszka taki jeden stany 

radca. Ma 8 pokoi. On pana schowa z pewnością! 
Molce pokazał palcem jakieś drzwi na niższem 

piętrze. Co robić? Ostrożnie począłem schodzić 
i .zadzwoniłem raz, drugi. Kroki za drzwiami 
i głos: 

— Kto tam? 
— Polski oficer szuka schronienia! 
Drzwi otwarły się na oścież. Stanąłem twarzą 

w twarz z starszym jakimś panem o miłym uśmie-
chu. Wprowadził do jasno oświetlonej jadalń5. Za 
oknem bowiem mrok stawał się coraz większy. 

W pokoju cale towarzystwo. W paru słowach 
wyjaśniam i pobieżnie opowiadam o mych przygo-
dach. Jakaś poważna da/ma pyta: 

— Dlaczegóż się pan nie dał rozbroić? 
— Mam tajne papiery przy sobie. Nie mogą one 

wpaść w ręce wroga. 
— Ma pan rację! — przytwierdza gospodarz. 

— Niech się pan teraz rozbroi i usiądzie przy stole. 
Szklanka herbaty dobrze panu zrobi. 

Płaszcz, czapkę, szablę, branning, ostrogi od-
daję starej „niani". Cały ten rynsztunek znika w ja-
kichś skrytkach. Siedzę i piję. Kilkanaście oczu wle-
pionych we mnie. 

— To pan zastrzelił tego żołnierza na ulicy ? 
Widziałam przez okno! — pyta jakaś pani o jas-
nych oczach. 

— Nie zastrzeliłem go, ogłuszyłem jedynie kol-
bą brauniinga. 

Rozmawiamy chwilę. Nagle tupot żołnierskich 
butów na schodach. Rewizja! Pan domu z zimną 
krwią przeprowadza mnie do drzwi tapetowych 
w ścianie. To łazienka. Umieszczają mir.te za sto-
sem ziieminaków i parawanem. W owymi listopa-
dzie była moda robienia zapasów. Siedzę skulony, 
czekam. W międzyczasie gorączkowo przeszukuję 
portfel i kompromitujące papiery dirę na drobniut-
kie kawałki. 

Tymczasem żołdactwo zbliza się, jak fatum, do 
tapetowanych drzwiczek. Słyszę przez cienką 
ściankę: 

— A co tam? 
— Łazienka. 
— Otworzyć! 
Jakżeż powolnie wkładają klucz do zamku, 

przekręcają, naciskają klamkę. Wreszcie drzwi się 
uchylają, ktoś z akcentem obojętnym wyrokuje: 

— Ach, to tylko kartofle! 
Zaciskam zeby, żeby nie szczękały z podniece-

nia i... strachu. Drzwi zamykają się. Rewizja odcho-
dzi. M/ja kwadrans, drugi, trzeci. Wreszcie mój 
zbawca woła: 

— No, poruczniku, już można wyjść. 
Znów herbata. Zapraszają, częstują. 
— Może keksy, proszę! 
— Nie, dziękuję. Tylko papierosa. 
Powoli przychodzę do siebie. Patrzę na zega-

rek. 

— Juź późno — mówiię! — Tam czekają na 
mnie. — Tam — to znaczy na „polskiej stronie". 
WSem bowiem, w południe to zdecydowano jeszcze, 
że wszystkie siły nasze koncentrują się koło dwor-
ca. 

Zaczyna się narada, jak mnie bezpiecznie wy-
prowadzić z tej matni. Wreszcie mój zbawca zamy-
ka dyskusję. 

— Posiedzi pan tu jeszcze jakiś czas, a potem 
dam panu swoją zarzutkę, kapelusz i jakoś może 
uda się panu wyśliznąć. 

Pani z jasiuemi oczyma oświadcza: 
— Ja pójdę z panem! Dwoje ludzii, kobieta 

i mężczyzna, zawsze mniej zwracają uwagi. 
Milczę, nie mogąc nie uznać słuszności jej ar-

gumentów. 
Zaczyna się przebieranie. Na głowę wtłaczam 

melonik pana radcy, zanrały przynajmniej o dwa 
numery. Dokumenty osobiste i to, co zewnętrznie 
świadczy o mojem żołinieastwiie, a więc broń także, 
zostawiam w przechowaniu u gospodarza. Na mun-
dur wdziewam paletko ciasne i krótkie. Właściciel 
jego o głowę mniejszy odemnie. Podnoszę kołnierz 
i zakrywam wyłogi bluzy. 

Długo, mocno wstrzasam szlachetną prawicą 
mego wybawcy. 

— Dziękuję! dziękuję! 
— Niema za co! To mój obowiązek! Niech Bóg 

Cię prowadzi, mój chłopcze. 
Moja towarzyszka nagli. Wychodzimy i zwolna 

zstępujemy w dół. W sieni na dole na karabinie 
wsparty — żołnierz ruski. Przystaję. Wyciągam 
papierosy. Częstuję .go i pytam uprzejmie: 

— Ma pan ognia? 
— A maju, panic! — odpowiada mi i zaświeca 

zapałkę. 
Eksperyment ryzykowny. A nuż pozna. A nuż 

to jeden z tych?... Nie poznał, zasalutował, wy-
szliśmy, „czule" trzymając się za ręce. 

Dochodzimy do rogu ulicy Zielonej. 
— No, tam pożegnamy się — mówi moja przy-

godna towarzyszka. 
— Szczęść, Boże! 
Bez słowa całuję bohaterską rękę. Obca pani 

•odchodzi i przepada w mroku. 
W parę godzin potem, przebrawszy się i uspo-^ 

koiwszy rodziców, przekradam się placem powy-" 
stawowym ku polskim placówkom w Domu Tech-
ników. 

Po 21 listopada odwiedziłem mego zbawcę. 
Starowina omal nie płakał z radości na mój wiidoik. 

Przywitaliśmy się okrzykiem: „Lwów nasz!" 
Oddałem palto, kapelusz, odebrałem broń, pa-

pierosy, części garderoby. W bitewnym gwarze 
miesięcy następnych mało było czasu na wizyty. 
Wreszcie, któregoś dnia dowiedziałem się, że nie 
żyje. Szedłem za pogrzebem rozrzewniony. I my-
ślałem : 

Drogi, stary przyjacielu, tak zacny, choć mało 
znany, niech Ci będzie lekką ta polska ziemia Lwo-
wa ! Jesteś tego miasta symbolem i wyrazem, mia-
sta bohaterskich starców, kobiet i dzieci! 

T. M. Nittmann 
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W pierwszą noc. 
Niie pamiętam, czy to byk) z 3-go na 4-go listo-

pada czy o dobę później. Z całą inteligencją rodź,'in-
nego miasta przeżyłem okres walk o Lwóiw w tern 
większem .napięciu, że nigdy przedtem nie ogląda-
łem wojny z tak bliska. I jeszcze po latach dziesię-
ciu ówczesne wrażenia odnawiają się z wyrazi-
stością nienaganną. Nie pamiętam przecież tej da-
ty. Uszła mi z pamięci już. kiedy jesienią 1919 prze-
niósłszy się do Poznania, kreśliłem wspomni co ni a 
tych tak niedawnych przeżyć. Były one zresztą 
bardzo zwyczajne. Jeśli z notatek przepisuję garść 
szczegółów, to w przekonaniu, że może zachęcę do 
ujęcia za pióro tych, co mają do opowiedzeni a nie-
równie więcej. 

W Domu Techników zapisywano się na listy 
ochotnicze. Wśród rozgardiaszu podajemy z bra-
tem nazwiska. Dwu chłopaków stoi z markotueimi 
minami. Nie chcą ich, bo mają lat 16 i 17. Ujmuję się 
za nimi i godzą się wziąć ich do służby pomocni-
czej. Naprawdę jednak idziemy wszyscy na front 
i to natychmiast. Wybieramy sobie karabiny, jed-
iiostrzafowe (Warndle), pakujemy naboje po kie-
szeniach i stajemy przed domem. Następuje podział 
i krótkie objaśnienie, jak otwierać zamek karabinu. 
Potem ładują amunicję i chleby na wóz i zamiast 
w lewo ku koszarom w semirarjnm nauczyciel-
skiem, kierujemy się na prawo ku Szkole Kadec-
kiej. 

Huk, na który nie zwracało się uwagi wśród 
przygotowań, dochodzi nas teraz co raz wyraźniej. 
Uszliśmy jakie 200 kroków, gdy kule zaczęły tak 
świstać, że każą się położyć po obu stronach dro-
gi. Tylko konie i nieletni wyrostek na wozie zosta-
ją na środku. Ściemnia się zupełnie. 

Ruszamy zwolna naprzód i znowu zapadamy 
po brudnych rowach i ztjoczach wzgórz wóleckich. 
Szczęście, że nie jest zbyt zimno, bo inaczej stare 
spodnie frakowe, zarzutka letnia i brak rękawiczek, 
przypominałyby się zbyt natrętnie. Oswajam się 
z nowem położeniem. Jeszcze się cisną wrażenia 
niebezpieczeństwa, ale znikły wahania a zupełny, 
upragniony spokój odzyskuje się po dniach rozter-
ki z chwilą wejścia na linję. 

Docieramy do Szkoły Kadeckiej i poomacku 
wchodzimy do korytarza głównego budynku. Świe-
cą zapałki, ale naogół wszystko dzieje się w zupeł-
nej ciemności. Zgłaszam sie na ochotnika, aby od-
nieść chleby i naboje. Za to ktoś z towarzyszy daje 
mi karatón pięciostrzałowy systemu Mamlichera. 
Wymieniam amunicję i ruszamy w trzech, .niezna-
ni sobie zupełnie. Prowadzi jakiś Królewiak, lat 
mniej więcej 20, ale doświadczony w porównaniu 
ze mną żołnierz., który obiecuje mię nauczyć sztuk.i 
nabijania broni. Za to nie zna dostatecznie drogi. 
Błąkamy się chwilę wśród kul, p izełazimy przez 
druty, które rozszarpują mi zipet-ne jedną noga-
wliicę. i idziemy przez plantacje i s.kó'kę drzew ku 
rogatce stryjskiej. 

Tam nie zastajemy nikogo z naszych, tylko 
dawnych mieszkańców. Jakaś kobieta leży chora. 
Palą światło do późna w noc i nie wiedzieć jakim 

cudem okna nie są trafiane. Zostawiamy chleby 
i amunicję. Stajemy z Króleiwiakiem w pobliskim 
sadzie za grubą topolą nadwiślańską i zaczynamy 
się odstrzeliwać. Po jakimś czasie zdaję sobie spra-
wę, że pukamy na oślep. Ledwie czasom kula ude-
rzając w płot rozżarzy się i wskaże cel jakiś wy-
raźniejszy. Świecące kule lecą z lewego naszego 
skrzydła. 

Po trzech godzinach ściągają mię na odpoczy-
nek. Jestem już zupełnie ostrzelany i jako tako 
wciskam pełne magazynek! z ładunkami. Jem 
chleb i drzemię na ławce w izbie budynku straży 
cfowej do 1-szej po północy. 

O tej godzinie z przygodnym towarzyszem 
otrzymujemy rozkaz zluzować placówkę u skraju 
zarośli park u stryjskiego naprzeciw elektrowni'. 
Mamy położyć się i nie strzelać, bo nasz patrol 
podjedzie i w kierunku świateł na Persenkówce pię-
ciokrotną da salwę. Poczem dopiero należy odpo-
wiadać szybko na ogień, który s,ię na nas posypie. 
Biegniemy wśród kul przycupując od czasu do cza-
su, wreszcie r z u c amy s.ię na ziemię. Niema oczywi-
ście żadnych okopów, a drzewa są cienkie: zresztą 
należy uważać pilnie na drogę, a że ciemno, więc 
trzeba być tuż obok. Ale w tę pierwszą noc służby 
jeszcze nie gnębi nas senność. Zresztą czas się nie 
dłuży przy wytężonej uwadze. Na lewo odzywa się 
placówka z innego oddziału i jakiś młodzieniec 
przychodzi pożyczyć sobie ładunków. Z tej więc 
strony jesteśmy bezpieczni. Wkrótce patrol z 4 
ludzi prowadzona przez sierżanta Kierskiiego nie-
co na prawo od nas otwiera prędki ogień. Poczem 
cofa się a my odstrzeliwamy sie wobec wzmożonej 
czynności nieprzyjaciela. 

Około piątej zmieniają nas i pozwalają iść od-
począć na rogatkę. Biegniemy ale gałęzie zatrzymu-
ją mię i nie widzę mego towarzysza. Naraz zdaje 
mi się, że to on przykucnął o kilkanaście kroków, 
i ja się zatrzymuję. Po chwili przecież budzi się we 
mnie wątpliwość. Dobrze, strzelają mocno, po kiego 
diabła jednak tkwi właśnie na środku małej polan-
ki. Podbiegam więc, by się przekonać, że to mój 
nędzny wzrok nie pozwolił mi rozpoznać zabitego 
konia. Nakoniec jestem w budynku. Siadam na krze-
śle, niens.wykły jeszcze kłaść się na podłodze jak 
inni. Okna i lampa przysłonięte. Sierżant rozmawia 
z dwoma żołnierzami z Węgier, którzy tłumaczą 
się dość dobrze po polsku, że wracają do domów 
drogą na Stryj, i proszą, by ich przepuścić. W tra-
kcie tego wzmaga s.ię ogień z wszystkich stron i to 
całkiem blisko. Ale rozmowa sie nie przerywa 
a zmęczonym nie chce się dźwigać z pod stołów. 

Jest szósta i dzień już jasny. Strzelanina staie 
się wściekłą. Nie można dłużej wątpić: to atak. Ale 
z której stromy cofają sie nasi a skąd idą Ukraińcy, 
niepodobna rozeznać. Wypadam na podwórko za-
sypywane kulami. Nędzną ochronę dają kawałki 
parkanu i budy drewniane. Z za jednego węgła każą 
mi strzelać. Kończą się jednak pełne magazyraiki 
a niepełnych nie umiem zakładać. Żachnął się sier-
żant, gdy mu je oddawałem. „Nie na wiele się przy-
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dam — odpowiadam — ale się nie boję". Jakoż nie-
pojętym sposobem ja, co nie chciałem polować, ho 
przy strzale mrużyłem oczy, ja, co pomimo zamiło-
wania do szermierki przymykałem powieki, gdy 
dziecko machnęło zbyt blisko kijem, nie czułem zu-
pełnie trwiogi. Byłem tylko przekonany, że z tego 
podwórka i z tego domu nie wyjdę żywy. 

A jednak wybiegliśmy nieco później w ośmiu, 
zdrowi i nietknięci, zmierzając do parku. Rozcią-
gnęliśmy linję przy zboczach głównej drogi, wio-
dącej na plac Powystawowy. Upływał kwadrans za 
kwadransem. Nieprzyjaciel zajął stajnie szpitala 
końskiego o kilkadziesiąt kroków, i wciąż strzelał 
z karabinów zwykłych i maszynowych, ale ponad 
nami i widocznie zwracając całą uwagę na sarną 
Szkołę Radecką. Miałem baczyć, aby nas nie za-
szli od tyłu od miasta. W ogrodzie jednak było pu-
sto. Rodzi się po raz pierwszy myśl samozacho-
wawcza. Lecz zaraz wraca świadomość, że trzeba 
podporządkować się w zupełności komendzie god-
nej zaufania. Dają mi nieco ładunków i każą ścią-
gać się w prawo. Ktoś odrywa deskę w parkanie, 
otaczającym ogród przy Szkole Radeckiej i zaczy-
namy się przeciskać. 

Brak jednak dwu mimo nawoływań. Ofiarowu-
ję sie iść po nich, a sierżant mówi, żeby biec wy-
jąwszy chustkę białą. Nie szukam jej przecież, tyl-
ko wracam do parku, skąd wkrótce podąża jeden 

z towarzyszy. Drugi się nie odzywa i nie widać go 
na dawnem jego stanowisku koło domku straży 
ogrodowej. Pozostawiają go więc losowi, licząc, że 
jako „stary żołnierz" da sobie radę. 

W siedmiu, nietknięci, po 9-ej z rana wpadamy 
do Szkoły na II piętro, gdzie z okien strzela się do 
Ukraińców. Ja ich jednak nie dostrzegam, więc po-
zostawiam trud innym. Tracę łączność z kompana-
mi nocy i z wyjątkiem sierżanta już ich nigdy nie 
rozpoznałem: Nawet mężni ochotnicy zmieniali 
w tych pierwszych dniach oddziały całkiem do-
wolnie. 

Przy oknie spotkałem się z synem współpra-
cownika robót przed laty z górą dwudziestu, orga-
nizowanych przy redakcji „Przeglądu Wszechpol-
skiego", Włodzimierzem Koskowskim. Należał do 
oddziału sanitarnego, ale mając wzrok dobry, wziął 
udział w obronie.. Zdobywa dla mnie jakieś spodnie, 
ale nie mam odwagi ich wdziać; Bóg wie po kim 
i znać na nich całą nędzę żołnierską. Uderzają jesz-
cze kule, nawet ekrązytowe, lecz walka przygasa; 
atak odparty został wcześniej, nieprzyjaciel już 
kryje się od strony Wólki i odstrzeliwa się co raz 
rzadziej... Odtąd zaczęła się służba głównie na pla-
cówkach, które były jedyną linją obronną Szkoły 
Radeckiej. 

Poznań, w październiku 1928. 
Jldam Skał\owski 

Przysięga na polach Kulparkowskich. 
Na pogodny , mroźny ranek 10 listopada 1918 r. 

zarządził kapitan Boruta, dowódca ll-giej grupy W . P. 

w Szkole Sienkiewicza przysięgą. 

Pokryte śnieżną powłoką pola, przed Szkołą 

Sienkiewicza, zaroiły się maszeru jącymi w karnych 

oddziałach żo łn ierzykami . Przybyły też na przysięgę 

niewiasty polskie z p. Emi l ją Jędrze jowiczową, ś. p. 

W a n d ą He rmanówną i z ś. p. finką Zawadzką — na czele. 

Starcy, siwowłosi, dojrzali mężczyźni , młodzież 

w kwiecie wfeku, kobiety, studenci, dziewczątka, 

dzieci od dziesiątego roku życia począwszy, stanęli 

w jednym karnym szeregu, jedną wspó lną ideą owiani 

i związani . 

Wie lu między n imi — to żołnierze już starzy i do-

świadczeni po przebytych kampan j ach bojowych, sporo 

zwłaszcza legjonistów, lecz n i ema ło i takich, którym 

przez tę przysięgę, po raz pierwszy w życiu z łożoną, 

d an ą była odrazu możnoś ć stania się żołn ierzem - bo-

jown ik iem Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej. 

Ustawiono nas w czworobok. 

W postawie na „ B A C Z N O Ś Ć ! " s łuchamy raportu, 

który kapi tanowi Borucie-Spiechowiczowi, j ako dowódcy 

ll-giej grupy W . P . , składa osiwiały dowódca 5-go od-

cinka obrony Lwowa w Szkole Sienkiewicza, kapitan 

Karol Baczyński. 

126 oficerów, 187 podof icerów, 1.050 szeregow-

ców i 96 kobiet złożyć m a w tym dniu przysięgę 

w naszej grupie. 

Przemawia kapitan Boruta. 

W męskich, żołnierskich słowach, pełnych zapału 

i gorącej miłości dla naszej Swię ej, która po tyloletniej 

niewoli znowu w blasku i chwale zmartwychwstała. . . . 

f\ oto godzi w nią, przy pomocy prusko-austrjac-

kich bagnetów, ludzi i pieniędzy, — uzurpator. 

„Przysięgą stwierdzimy — powiada — żeśmy 

godn i po tomkowie naszych rycerskich przodków i n ie 

d a m y nic wydrzeć z naszego stanu pos iadan ia" . 

Zaległa na chwilę zupełna cisza. Palba karab inowa 

i od czasu do czasu, armatnia , grzmiąca wda l i , zwiększa 

powagę chwili, czyni ją t em uroczystszą. 

Kapitan Boruta staje w szeregu przy swoich 

„kochanych ch łopcach" . 

Na rozkaz kapi tana Baczyńskiego podniósł się 

las rąk do przysięgi. 

Donośnym , pewnym głosem, wymawiane przez 

kapi tana Baczyńskiego słowa z roty przysięgi powta-

rzamy z kap i t anem Borutą uroczyście, z g łębok iem 

przejęciem się. 

W obliczu nieprzyjaciela u stóp mu r ów Szkoły 

Sienkiewicza. 

W obliczu sześciu mogi ł , kryjących zwłoki sześ-

ciu bohaterów, w odległości niewielu kroków na wieczny 

spoczynek złożonych, powtarzamy polską żołnierską 

przysięgę na wierność Państwu Po l sk iemu : 

„Przysięgam uroczyście, że przyjęte na siebie 

obowiązk i żołnierza spełnię zawsze i wszędzie z całą 

sumiennośc ią , bez względu na trudności i przeszkody, 

choćby z narażeniem zdrowia i życia własnego. 

Nie zan iedbam niczego, żeby przyczynić się 

wszelkiemi si łami do utrzymania ładu i porządku, być 

wzorem karności i posłuchu żołnierskiego, wogó le nie 

zan iedbam nigdy niczego, aby jak najwyżej wznieść 

sztandar bo jownika za wolność, niepodległość i całość 

Polski. Has łem m e m będzie: Bóg i Ojczyzna ! Tak 

m i d o p o m ó ż B ó g ! " . Józef Klinlę. 
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Mały rycerz. 
Zjawiłeś mi się dzisiaj na ekranie moich wspom-

nień, ialk żywy. 
Tak sanno pierwszy przymrozek kąsał palce, roz-

pesziazone upałem laita, I leciały liście z kaszitainóiw, 
zwiędłam złotem zaścielając chodniki. I tak samo hu-
czały w wichrze jesiennym i szumiały stare, ogromne 
buki, te huki, których organowych lamentów tak lubił 
słuchać KaiSiprowica gdy pisał przy tern saimeim ofcnfe, 
przi&z (które ja przed dziesięciu laty po raz pierwszy 
i jedyny zobaczyłem ciebie.. 

Wszystko było lak samo, tyiiko stokroć smutni ej, 
,n.:,ż dzisiaj. Bo dzisiaj umiera tylko 'ten j ów człowiek 
Sitary lub chory, a wtedy setkami umieraili młodzi 
i izdlrowi, naijidzieilWiejsi, najlepsi i najpiękniejsi, tacy pię-
kni jak ty, mały rycerz,u Polski, chłopięcy obrońco 
Lwowa. Było smuilfliikij, ale zarazem wanlioślleij. Wielka 
traigedja chwili diziejowej chodziła pomiędzy ludźmi 
i wyoiifcirzymłałia ich. Było tak beiroiiczniip. i patetycznie, 
że nawet ty, symiu uillicy i suteren, urosłeś na miarę 
bohatera. 

Widzę ok?, jakby to dziś było. Trzasnęło k^ka wy-
strzałów, świsnęło fcika kul i ufflea nasza na parę go-
diziiirł przeszła z władania ukraińskiego w moc polską. 
Ty sam jeden wkroczyłeś jako zwycięzca, pierwszy 
w< ti im miejscu żołnierz Plolski, po stu przeszło latach 
z jarzma wyzwolonej. Tak mało was było w tern mie-
ście, zdiradlziecko zaiskocizianem! Byłeś waleczny jak 
Achilles, jak. Hektor broniłeś ognisk domowych, ale 
wyglądałeś — wybacz mi — jak zwyczajny brzdąc 
z trzeciej mormatoej. W jakimś mizernymi płaszczyku, 
w którym wczoraj jeszcze szedłeś do szkoły, w kasiz-
kieciiku, w który wczoraj jeszcze zbierałeś lśniące, doj-
rzałe kasizitainy, stanąłeś w bramie Zakładu Gieranych, 
jako strażimik miezłomny wolności. A darniny byłeś 
i szczęśliwy, n.iie z odniesionego zwycięstwa — broń 
Bioże! — tylko dlatego, że w swej drobnej piąstce sc.ii-
skałeś prawdziwy i naprawdę nabity karabin, który 

J 

kolbą oparty o ziemię, wylotem lufy wystawiał pomad 
daszek twojej czapeczki. Spoglądałeś dokołi okropnie 
bystro, alie równocześnie tak wesoło, jakby to nie była 
prawdziwa Wojna, ale zWyazlajna zabawa z kolegami 
w żandarma i złodzieja. Uśmiechnąłeś się do wiewiórki, 
która, skacząc nad tobą Pio gałęziach sosny, życzlliwie 
pozdrowiła cię puszystymi ogoinikiem, a poitem wyjąłeś 
z kieszeni jabłko, zwędizone pewnie matce z jakiegoś 
pudelka, gdy się wybierałeś ma wyprawę wtojenną i za-
cząłeś je chrupać ze smakiem, zupełnie się o to nie 
itiroszaząe, czy to przystoi... Hektorowi. A ohioć poczy-
nałeś sobie tak dziecinnie, wierz mi — biła od ciebie 
jiasntość niemniej świetna, niż od 'tego jeźdźca niebiań-
skiego, który na watykańskim fresku Raffaela wypędza 
iz, Śwliątyni Pańskiej Syryjskiego łupir.izcę i święło-
kradzicę — Hełjodora. 

Bi;) ty i tobie podobni naprawdę wypędzili Hel|jo-
dora z polskiej Świątyni naszego miasta. 

Dilago, długo patrzałem na ciebie przez zapocoitfe 
chłodem i zmrokiem zmętiniałe szyby mego okna. A po-
tem zapadła /noc czarna i zniknąłeś mi z ocz.u, jak zni-
ka chwila natchnienia i podniesienie dusizy. 

Zniknąłeś... na zawsize. 
I dobrze się s,iało, że nie widziałem ciebie już po-

tem, że nie wiem, czy zginąłeś i śpisz sobie w ciemnym 
grobie, mój ty polski żołnierzy nieiznany, czy żyjesz,, 
trapisz się, meczysz i bi/.idziiszi, weseiiisiz się rzadko, 
a smucisz częsito, upadasz i grzeszysz, a potem oczysz-
czasz się z grzechu... zwyczajnie jak człowiek. 

Bo nie wiedząc nic więcej o tobie, mogę cię widzieć 
na ekranie mych wspomnień w wieprzy ćmionej aureoli 
tego piękna, którem jaśniałeś wjt.idiy, kiedy byłeś wiel-
kim poetą, kiedy śpiewałeś, nie domyślając się nawet1, 
że tio czynisz, najpotężniejszą pieśń, do jakiej zdolna 
jest pierś liudzka: pieśń bohaterstwa i poświęcenia. 

Władysław Kozicki. 

Łazik. 
W listopadzie, temu dziesięć lat, gdy z za opon 

ołowianego nieba i mgieł ścielących się po ziemi 
mlecznym opalom, wyłoniły się pierwsze oddziały 
żołnierzy, niosących na siwych bagnetach wolność 
i oswobodzenie dla Lwowa, stał Józio u wylotu 
ulicy i z hijącem sercem przypatrywał się raźno 
maszerującym oddziałom wojska. 

Józio — to wątły, chorowity chłopak, który po 
ojcu odziedziczył w spadku bajecznie rozwiniętą 
gruźlicę. Ma wieczorami gorączkę, poci się, kaszle 
clirypliwie ,i pluje krwią. 

Ody w ustach poczuje słomy posmak krwi, 
Witedy idzie do kącika, aby go nikt nie widział 
i przykłada do ust chustkę, którą po chwili odej-
muje purpurową, jak płatek maku polnego. 

Józio patrzy na maszerujące oddziały dziar-
skich żołnierzy, idących ze śpiewaniem na front 
i jogo niebieskie oczy rozszerzają s,ię z podziwu. 
Serce mu bije ze wzruszenia, a w duszy mu tak 
lekko, jasno i wesoło, że zapomina o świecie całym 
i o bólu, co przeszywa mu chorą pierś, niby ostrze 
szpady. Z siły i tężyzny maszerujących żołnierzy, 
idzie na Józia jakiś tajemniczy wiew siły i mocy; 
ryilmiicizimie brzmiiącia piosenka żołnierska upaja go, 
zc snu budzi ii wska.zuje— sny o potędize i szpadzie. 

1 leciałby Józio z żołnierzami w tę opałową, 
mroczną dal listopadową, gdzie spiżowy dzwon bi-
je akordom nieśmiertelnej pieśni, nawołującej do 
Czynu i Zwycięstwa... Stanąłby przy boku swego 
brata, co w krzepkiej dłoni karabin dźwiga i buń-
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czucznym krokiem, w takt wesołej piosenki żoł-
nierskiej maszeruje, bogaty w swem ubóstwie, 
szczęśliwy w swej niedoli i w i e l k i w swem pra-
gnieniu zwycięstwa... 

Poszedłby Józio... Oczy płoną, w skroniach tę-
tni i wątłe ramiona prężą się do czynu i wysiłku... 
Poszedłby Józio... 

A tu, w piersiach, ten ból straszliwy... ten ból... 
Maszeruje oddział żołnierzy i śpiewa: 
—- Wojenko, wojenko, cóżeś ty za pani! Raz, 

iwa, trzy, czitery! — Raz, dwa, ifrzy!... 
Aż raptem ujrzeli Józią, stojącego na chodniku, 

z rozdziawioną gębą, zapatrzonego w ni-ch, jak 
w tęczę. 

I jakby na komendę, woła cały oddział, zwró-
ciwszy łobuzerskie twarze w stronę zagapionego 
Józia: Łazik! 

— Raz, dwa, trzy, cztery! Ła-zik! Ła-zik! Ła-
zik! 

Józiowi tak gorąco w piersi, a w ustach słono, 
że aż oddech mu zapiera. Józio wie co to znaczy. 

Wchodzi do bramy i chustkę przyciska do ust. 
Z ulicy wpada przez otwarta bramę, szyderczy 

i chichoitliwy okrzyk: Ła-zik! Ła-zik! 
Na chustkę, czerwoną, jak płatek purpurowego 

maku, pada duża, gorąca łza Józia. 

Wilhelm Raori 

Bartatowczycy. 
Trzebaby zacząć mówić o takich, bo na to za-

służyli. Bywali różni w dziejach wojny, więc 
skrwawione do ostatniego strzępa Bajończyki, więc 
Hallerczyk niebieski i radosny. O wszystkich wia-
domo, tylko ta podlwowska reduta maiło daje głosu 
o sobie. 

Mszana była mocno w naszem ręku. Niechby 
nie! To przecież łączność ze strzałem, stacja na li-
nii Lwów—Przemyśl. I Bartatów był mocno w na-
szem ręku. Twierdza pilnie odratowana, przedpole 
Lwowa, duma Sikorskiego. A w środku była dziu-
ra. Te kilka kilometrów pomiędzy Mszaną a Barta-
towem — dziura. Nocą jechało się tam zawsze san-
kami, śnieżną, białą drogą w oczekiwaniu za któ-
rym ciemnym krzakiem skończy się podróż. Emocja 
przed każdym zagajnikiem. Chyhi-itrafi. „Wyfasują 
czy nie wyfasują"? — To było hasło bartatowskich 
bojów. 

A potem te znakomite obiady „pod granatem". 
Kwaterę sztabu umieszczono bowiem bardzo po-
mysłowo: w chałupie', o jakieś sto kroków od ba-
gnistego mocziarku. Artylerja nieprzyjacielska mia-
ła to bagno doskonale ostrzelane. I pracowała p/l-
nie. I cała jej palba wsiąkała pilnie a pracowicie 
w grzązkii, niedomanznięty moczar. Ani przez myśl 
nikomu nic przeszło, że może się kiedyś taki wie-
deński granat pomylić o te sto kroków naprzód. 
Dowódca artylerii bartatowskiej tłumaczył nam 
zawsze, że to wogóle wykluczone, więc piliśmy 
dalej spokojnie czerwone wino. 

Ksiądz kapelan chyba jeden nie był z Bartato-
wa zadowolony. Wieczorem bowiem, kiedy trochę 
ucichła akcja, podejmowała zawadjaoka młodzież 
sztabowa niebezpieczne zagony pod okno księdza 
kapelana. Brało się ogromną cegłę, albo inną jaką 
kłodę i łup z całej siły w księżą chałupiiinę. Zrywał 
się nieborak jak oparzony, zrazu w przekonaniu, że 
to trefer in saeoula saeculorum, a potem szedł spać 
zorientowany, że to głupi kawał towarzyszy stołu. 

Lub taki moment pamiętam, kiedy na redutę 
bartatowską głodną, chłodną a oraz częsito-gęsto 
bosą, zjechał Paryż w całej okazałości. Wonny, 

w siedmiu futrach, generał Barthelemy. Z miną 
Nobiilego pod biegunem, w otoczeniu żądnych ujrze-
nia dzikiego luda Francuzów. Więc sensacja w Bar-
tatowie. I uciecha z olbrzymiego bagażu szanownej 
misji. Bo co mogli przywieźć? Jedno z dwojga: bu-
ty albo granaty. .Nie, może być. Buty? Albo lepiej 
granaty. 

Rozczarowanie. 
— Te, Jóźku, mi masz prawa cieszyć. To som 

termosy. 
Postęp był w każdym razie. W 30-tym roku 

przysłała Francja Chłopickiemu ciepłą piosenkę 
w 1919-tym Sikorskiemu ciepłą herbatę. 

A potem sanki widzę w omroczy fijoletowego 
przedzmierzchu. Dwa łapiduchy, wesołe „polskie 
braty" z Kleparowa wiozą trupa. Wyłowili go 
w stawie. Munduru nie rozpoznasz ani twarzy to-
pielca. Rozdzielił nas mój bracie zły los. To ja, twój 
brat. 

Za chwilę chrzęści po śniegu Abraham i ryczy 
ze śmiechu nad Grzesiem ze „Szczutka", który 
wziął se parę handgranatów i pojechał pod Barta-
tów. We trójkę pojechali z Burym Janem i Mackie-
wiczem. Abraham raduje się, że już zaczynają pisać 
o Bartatowie. Już, tio znaczy przed dziesięciu laty. 

Kiedy to wszystko było? Pamiętam, że w śnie-
gu i w zimie. Ale miesiąc? Nie odnajduję go w gło-
wie. Mógłbym sięgnąć na półkę i sprawdzić w foi-
storjii. Chcę przecież zaufać pamięci, która zawo-
dzi. Stąd przestroga i nauka, żeby te rzeczy utrwa-
lać, póki czas. I z płyt pamięci, naświetlanych coraz 
ii coraz czemś dziesiejszem, przenosić na lśniące, 
„chromo". Bo wkrótce będzie zaipóźno. 

Czas był przecież wielki. Życie układało wów-
czas poematy, wspanialsze od pisanych nad biur-
kiem hymnów. A na starość człowiek staje się 
Odyńcem. I gdy mu wspomnieć przyjdzie o minio-
nej wielkości, sztukuje zmyśleniem. Iżby się lepiej 
wydał w oczach potomnych czasów. O Bartatowie 
trzeba więc zawczasu pamiętać. 

Stanisiaw Wasyłewski 



OKNO na poddaszu. 

tss... ciszejtu..." na prawo... ociemniałym strychem 

ktoś błądził poomacku... szepty rwane — ciche 

oddechy zadyszane — ostrożnie — ukradkiem — 

stanęli... chłopiec ruchem zatrzymał sąsiadkę. 

skądś, z mroku — zabielano światłem od okienka ; 

czołgali się powoli — karabiny w rękach, 

a od ulicy grzmiało... strzelanina bliska 

raz po raz tynk ołowiem rozorany pryskał — 

dudniało kanonadą... w huk ulgryzł się wyłomem 

terkot karabinoWy — z armat grom za gromem... 

chłopiec wyjrzał przez okno... wysoko, nad domy 

piął pierś mur Cytadeli — czerwony mur, stromy — 

rzędem — wskok — poczerniało krętą tyraljerą — 

skrawy błysk —" urra ! zęby szczęknęły mauzerom — 

strych zaśmiał się odpowie: nerwowy zgrzyt zamku — 

i ręce rozkrzyżował — ów z prawego flanku... 

krew W tętnach Wre ukropem — dłoń mdleje dziewczęca, 

„nabij" grzmi rozkaz krótki — pal — w lot zamek skręca — 

za każdą kulę W piersiach polskiego żołnierza — 

za matki, konajlce po piwnicznych leżach — 

za każdą piędź ulicy, sercu Polski drogą — 

krwią za krew dziś odpowie nienawistnym Wrogom... 

Wtem — zda się — wywęszyli czarną okna wnękę: 

gromem granat w mur gruchnął... zapłakało jękiem 

i tylko śmiechem gromkim wrzasło W Cytadeli 

i z okna — na poddaszu — już — nikt — nie wystrzelił 

WŁODZIMIERZ LEWIK 

Niezwyciężona barykada. 
Było to we Lwowie w listopadzie 1918 r. w cza-

sie słynnych walk orląt lwowskich z Rusinami. 
Do państwa Tomaszów przyszedł w odwie-

dziny siostrzeniec, młody oficer wojsk polskich. 
Był om także w boju, ale korzystając z kilku godzin 
odpoczynku, zaglądnął do ukochanych wujostwa, 
jedynych krewnych, jakich miał we Lwowie. 

Po doskonałej kawie ze świeżemi bułeczkami 
— specjalności pani Tomaszowej — nagadawszy 
się do syta o walkach, jakich był świadkiem, nad 
wieczorem młody oficer wybrał się w powrotną 
drogę do swego oddziału. Wuj Tomasz, który rza-
dko kiedy w tych czasach wychodził, postanowił 
skorzystać ze sposobności i także przejść się trochę. 
Wujenka krzywiła się na to, bo bała się złego przy-
padku, ale wuj, przyrzekłszy, że wróci niebawem, 
poszedł odprowadzić siostrzeńca. 

Kiedy stanęli na ulicy, zapadał mglisty, chłod-
ny wieczór. Było pusto, cicho, głucho, nieprzyjem-
nie. Zdaleka wyraźnie słychać było pojedyncze 
strzały karabinowe. 

— Jakie to miasto teraz smutne! — rzekł mło-
dy oficer. 

— Cóż dziwnego? — odpowiedział mu wuj. 

W tej chwili gdzieś niedaleko po prawej stro-
nie, jakby w sąsiedniej ulicy, padł strzał. Po nim 
huknął drugi, trzeci, czwarty. 

— Gdzież to strzelają? — zdziwił się oficer. 
— A to tu, niedaleko... Jakaś mała barykada... 

Ciągle tam strzelają... 

— Nasi czy Ukraińcy? 
— Rozumie się, że nasi — mówił wuj. — Praw-

dę mówiąc, ja tam nie zaglądam, bo zawsze to — 
gdzie drzewo rąbią, tam trzaski lecą... 

Młody oficer wsłuchiwał się w strzelaninę. Coś 
go w niej uderzyło, bo nagle jakby zaniepokojony 
spojrzał na wuja. 

— Wie wuj co? Niech wuj tu zaczeka, a ja pój-
dę popatrzeć... Oni tak dziwnie strzelają... 

— No, jak ty idziesz, to już i ja pójdę z tobą — 
oburzył się wuj. — Ale żeś też taki ciekawy! Ma-
ło jeszcze widziałeś? 

Młody oficer nie- słuchał, lecz żywo szedł na-
przód. Wkrótce ujrzeli barykadę. Był to właściwie 
płytki rów, idący przez całą szerokość ulicy, od 



strony nieprzyjaciela osłonięty kamieniami i zie-
mią. Z tego to rowu padały gęste, nierówne strza-
ły. 

Oficer zbliżywszy się do barykady, ujrzał 
w niej kilka nieruchomych ciał, skurczonych, bez-
władnych. Wśród nich klęczał żołnierz i strzelał, 
zwrócony w stronę długiej, czarnej ulicy. 

•— Do kogo strzelacie? — zapytał oficer żołnie-
rza. 

Żołnierz podniósł głowę, spojrzał na tamtego 
z jakimś jakby nieprzytomnem zdziwieniem i odpo-
wiedział zachrypniętym głosem: 

— Karaimy! 
— Wy tu sam? To ranni, zabici? — pytał dalej 

oficer, wskazując na ciała, leżące w rowie. 
— Ta gdzie zabici! — oburzył się żołnierz — 

tu oni tylko śpią! My tu pięć dni i nocy już na po-
zycji... Nikt nas nie zmienił... Nie spali my przez 
pięć nocy... 

Oficer przyjrzał się żołnierzowi uważniej. Był 
to młody chłopaczek, najwyżej czternastoletni. 

— Kto tu najstarszy między wami? 
— Ta ja, proszę pana porucznika, ta jeszcze 

i Jóźko, ten że tu śpi drugi — tłumaczył chłopak — 
wstawać, pan porucznik przyszedł! 

Zaczął tyrpać kolegów, ale chłopcy spali jak 
zabici. Jeden zamamrotał przez sen, drugi chrapnął 
jak lew. 

— Trzeba tych malców zluzować. Niech wuj 
chwilę tu poczeka, ja poszukam ludzi, zluzujemy 
ich. 

To rzekłszy oficer pobiegł przed siebie. 
A miały żołnierz czuwał na pozycji. Wystrze-

lawszy swój karabin, wziął drugi i strzelał tak 
wciąż, aż wystrzelał wszystkie karabiny. A potem 
jak klęczał, oparł głowę o kamień i zachrapał na ca-
łą ulicę. I było słychać tylko to chrapanie małego 
żołnierza i strzały w dalekich ulicach. 

Nareszcie wrócił oficer z kilku żołnierzami, 
którzy zajęli barykadę. Trzeba było zbudzić chłop-
ców — ale wszystkie wysiłki były daremne. Bie-
daki, zmordowane i wyczerpane, spały jak susły. 

— Co ja z nimi pocznę? — narzekał oficer. 
— Najlepiej będzie przenieść ich do mnie do 

domu — poradził wuj — to niedaleko, a u mnie cie-
pło, będą się mogli dobrze wyspać. 

— A prawda! — zgodził się oficer — innej ra-
dy niema! Dalej, bierzmy ich „na barana"! 

Jednego po drugim brali na plecy i tak poprze-
nosiili do mieszkania wuja Tomasza. Wujenka 
w pierwszej chwili przelękła się, bo myślała, że to 

« 

ranni, ale potem pościeliła chłopcom wygodnie, 
miękko i czysto na ogromnym dywanie, poznosiła 
z całego domu poduszki, poodpinała pasy i rzemie-
nie i ułożyła chłopców do snu. Potem pan Tomasz 
starannie ustawił w kącie broń i złożył na jedno 
miejsce ładownice i puste chlebaki. A choć już było 
dość późno, pani Tomaszowa zaraz posłała służą-
cą wyprosić od znajomych trochę mleka do kawy 
dla chłopców. 

Na drugi dzień późnym rankiem pani Toma-
szowa wzięła tacę pełną różnych dobrych rzeczy 
i poniosła swym gościom śniadanie. Spali jeszcze, 
trzeba ich było zbudzić. Ziewając i pomrukując pod 
nosem, przeciągali się sennie, aż jeden z nich, 
otworzywszy oczy, aż usiadł nagle na posłaniu. 

— Co to jest? — spytał jakby ze strachem — 
gdzie my jesteśmy? Chłopcy! 

Zerwali się przerażeni, 
— Do niewoli nas wzięto, czy co? 
— Do jakiej niewoli? — usookajała ich pani 

Tomaszowa. — Jesteście u swoich, w polskim do-
mu, kawy się teraz napijecie, bułeczki świeże są... 

— A gdzie broń? — spytał ten najstarszy, co 
to wczoraj strzelał. 

— Tam stoi, w kącie... 
— Jakim sposobem myśmy się tu wzięli? 
— Pospaliście się, dzieci, na tej barykadzie, 

więc was tu mój mąż z Adasiem poprzenosił... „Na 
barana" was nosili... 

— Jezus Mar ja! — krzyknął zrozpaczony „naj-
starszy". — Wstawać, chłopcy, alarm! 

Wszystko rzuciło się do butów i do broni. 
A najstarszy, szamocąc sie z nieposłusznym 

butem, klął przez zaciśnięte zęby: 
— Takie łajdactwo! Bez naszej wiedzy z oozy-

cji nas zdjąć! I to na plecach jeszcze nosili! Polski 
dom niby., Polacy — a żołnierzy z pozycyj zdejmu-
ją! Łajdaki! Kuss z tą kawą! Nie chcemy! 

-— Z pozycyj nas zdjąć! 
Bułkę tylko jeden z drugim porwał i już zało-

motały na schodach szybkie kroki chłopaków, lecą-
cych na swą ukochaną barykadę. A klęli wciąż na 
panią Tomaszowa, ile wlazło. 

Zaś pani Tomaszowa ręce załamała i osłupiała 
stanęła nad dymiącą kawą, a z ust jej dobywały 
się drżące słowa: 

— Dzieci! Moje dzieci! 
I płakała, ale płakała z radości, że takie to 

dzielne były chłopaki. 

Jerzy Bandrowsfyi 
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Plagi oblężonego Lwowa. 
(Urywek z większej całości). 

...Cofając się poza miasto oddziały makie roz-
łożyły się pierścieniem żelaznym wśród wsi oko-
licznych polskich, w gruz i perzynę obróconych. 
Wysadzano mosty, przerywano wciąż liinje kolejo-
we, pociskami zasypując pociągi. A po wsiach 
i miasteczkach spalano spichrze i stodoły z całym 
sprzętem, wybito i uprowadzono bydło, poginęły 
w polu jarzyny i zamarły nie wykopane ziemniaki. 
Cóż dziwnego, że we Lwowie nastał głód. 

Od szeregu tygodni napróżno żebrano o kroplę 
mleka dla niemowląt. Napróżno ich drobne usteczka 
szukały pokarmu w wyschłych piersiach matek. 
W innych szczęśliwych miastach biała kawa, sma-
czne bułeczki, masełko, mięso, jarzyny. Dzieci, do-
hrze odżywione, miały całe sukienki i buoiczki, kła-
dły się spać spokojnie do czystych łóżeczek w do-
brze ogrzanym pokoju. 

A we Lwowie... 

O, tu noc rozpoczynała się wcześnie. Już 
o czwartej popołudniu. Dnia 28 grudnia o godzinie 
siódmej wieczorem nagle wszędzie zapanowała 
ciemność. Na ulicach i w domach, w sklepach, urzę-
dach, mieszkaniach bogaczy i najbiedniejszych. 
Wróg zniszczył centrale elektryczną. Ciemności 
ogarnęły miasto, przerażone i bezradne. Zapano-
wała noc straszna. Gromady zaskoczonych prze-
chodniów kupiły się po ulicach, od błota i śniegu 
oślizgłych, niebezpiecznych, pełnych zdradzieckich 
zasadzek i pułapek. A w domu również nie czekał 
najbledszy poblask lampki lub świeczki, najczęściej 
brakło nawet zapałek, by choć na chwilkę rozpró-
szyć noc i uspokoić płacz wystraszonych dzieci. 
Tymczasem strzały stawały się wciąż bliższe. Już 
nie odgłos dział, ale salwy karabinowe rozszalały 
się u rogatek, a nawet na ulicach ociemniałego mia-
sta. W noc tę straszną rozpłakały się chyba anioły-
stróże, zdjęte grozą i litością na widok łez nieszczę-
śliwych dzieci. 

Czy wy tam w innych, szczęśliwych miastach, 
możecie sobie wyobrazić życie bez światła? Czy 
wiecie, co to jest, gdy nie płoną latarnie, te dobre 
stróże ulicy? Gdy gazety i pisma nie wyjdą, gdyż 
drukarnie są nieczynne z powodu braku oświetle-
nia, a maszyn nie porusza prąd? 

A potem wróg zabrał wodę. Dwakroć tysiącz-
ne przeszło miasto umierało w mękach pragnienia. 
Zbrodnicza ręka bratobójczego Kaina przecięła do-
pływ ze źródeł. W nocy z dnia 26 na 27 grudnia 
wpadły silne oddziały ruskie do Dobrostan, skąd 
zabrały najpotrzebniejsze części maszyn wodocią-
gowych, takie małe, napozór nic nie znaczące kół-
ka i sprężyny, drobne serce potężnego mechaniz-
mu. Na trzeci dzień świąt Bożego Narodzenia 
Lwów obudził się bez wody. Puste były olbrzymie 
akwadukty, puste zbiorniki i rury, wyschłe stały 

poodkręcane kurki. Stanęły wszystkie maszyny, 
poruszane, wodą lub parą, chłodem przeraźliwym 
zionęły wspaniałe budynki, centralnie ogrzewane. 
Przy nielicznych pompach i studniach publicznych 
od bladego świtu do późnej nocy tłoczyły się na 
zimnie i deszczu pod ogniem granatów nieskończe-
nie długie ogonki smutnych kobiet z konewkami 
i garnkami, pragnących zdobyć bodaj kilka kropel 
najdrogocenniejszego płynu. Ludność nie kąpała 
się, nie myła się nawet... Przez całe miesiące cho-
rym i rannym wydzielało się odmierzone racje wo-
dy. Napróżno zczerniiałe gorączką, popękane, za-
schłe wargi obrońców Lwowa błagały o jeszcze 
jedną kroplę wody. Nie było jej do opatrunków, do 
przemycia ran, do obmycia jedzonego przez wszy 
i pokrytego warstwą hrudu żołnierza. Nie było do 
wyprania bandaży i bielizny, lepkiej od potu i krwi, 
do dezynfekowania ubrań ludzi chorych zakaźnie. 

Miasto dusiło się w wyziewach straszliwych, 
unosiły się nad niem groźne opary zgnilizny, nie-
czystości i zarazy. Spełniło się proroctwo Jeremia-
sza: „Wodę naszą piliśmy za pieniądze!" Z powodu 
braku wodv stanęły rzeźnia i gazownia. 

Przecięto nerw życia... 

Nad Lwowem przez pięć miesięcy szalała za-
wierucha pocisków, Artyleria nieprzyjacielska, kie-
rowana ręką niemieckich kondotjerów, siała w mie-
ście śmierć i zniszczenie. Granaty i szrapnele lecia-
ły w stronę przypuszczalnych schronisk komendy 
lub stanowisk artylerji oraz w kierunku zabudowań 
rządowych, jak dworzec, ratusz, koszary; godziły 
w szpitale, kościoły, wyrywały płatami żelazo da-
chów i ceglane cielska murów. Całe miasto przez 
pięć miesięcy było jednym otwartym celem dla plu-
jących nieustannym ogniem armat, całe miasto 
trzęsło się wszystkiieml żebrami, szczękało szyba-
mi popękanemi, a bite tysiącami pocisków, wołało 
krzykiem przerażonych dzieci, jęczało śmieirtelnem 
rzężeniem rannych i zabitych na ulicy i w mieszka-
niach. Codzień do listy ofiar przybywały nowe: 
Lwów stał się jedną otwartą raną. 

Pospadały ze szczytów kościołów smukłe, wie-
życzki i iglice, rozerwane budynki zionęły ranami 
zrujnowanych gniazd ludzkich, a w nocy horyzont 
zapalał się łunami pożarów ostatnich wsi polskich, 
a ciemną oponę nieba przerywały raz poraź bły-
skawice czerwone, rozpryskujące się piekielnemi 
gromnicami śmierci. Huk obłąkańczy wstrząsał 
martwą ciszę osłupienia, leciał ponad zastygłe 
w przerażeniu domy i serca ludzkie, a od piorunów 
tych z łoskotem padały domy i cicho ze śmiercią 
bratały sie serca ludzkie... W piekle rozszalałych 
pocisków Lwów okaleczały konał. 

Janina Łada Walicka 

V 



I ja także... 
Mała Branka niesie wielki dzban wody ze studni. 

Przechyla się moonl0 na lewo, aby zrównoważyć cię-
żar i przyśpiesza kroku, człapiąc piętami., które wyłażą 
gołe z matczynego panitoffla. Sizikioda dzisiaj czasu na 
cerowanie pończoch, a o kupieniiu porządnych butów 
amii myśleć. Byle na dziś było co zjeść i aby Wody 
w domu nie brakło. Wszystkie imne roboty — a tyle 
ich razem! — wydają siię jej głupie wobec t,e®o jednego, 
ciężikiego podwójnie zadania. Studnia — niedawno je-
szcze ulubione .miejsce zabaw z rówieśnikami — stała 
się trudną do zdobycia twierdzą, narzędziem udręki jej 
małych rąk i nóg. Wie widać strumienia wody, ani 
ocembrowania z za teigo żywego, czarinlego muru, któ-
ry oblepił studnię dokoła. Cała ulica chce wody, azeka 
ma nią, jak na zbawienie. Iść w dzień, to znaczy stać 
tu godzinami, a przyjść wieczorem — to Po odczeka-
niu swojej koillejii,, można się i do domni nie dostać. 

WłaśnJie dziś Bronka przyszła później, myśląc, że 
zastanie miniej liudzii z dzbankami. Odzież tam! Ciemno 
już, o dwa kroki ani czeglo diojirzylsz, prdi nogami pię-
trzą się góry śniegu i oślizłe, połamane wały ilodiu, 
a w dziurach pomiędzy niemi cziają się bajury wody 
i' błota. Bronka posuwa się coraz, wolniej, po,omacku 
szukając lepszych ścieżek. Dzban cięży coraz bardziej. 
Nie świeci się ainii jędrne latarnia, nawet księżyca dziś 
niema. Aby prędzej, aby de dorrtu! 

Nagle świsnęło, błysnęło i grzmot się rozległ taki, 
że Bronka z przestrachu aż przypadła dio z;emi. No, 
chwiała Bogu, nie zabiło jej. Ale gdzie dzbanek? Znala-
zła go nareszcie — pusty, oblepiony biotem. Cała jej 
męka na nic. Kiedymdziej możeby się uciekła do naj-
tańszego choć najmniej skutecznego źiródła pociechy — 
łez. Ale teraiz cała jej luwaga skierowana w innym kie-
fflimku. Strzelają z armat. Taki granat nigdy sam nie 
przychodzi — Bramka zna się już dobrze na tam. Zaraz 
usłyszy drugi i trzeci. Serce jeij załomotało w nagłymi 
panicznym strachu. Wie pnzeiaież, że kiedyś umrzeć 
musi, ale nie chce teraz, nie chce! Zginąć, jiak żołnierz 
w bitwtie, to co innego — ale być małą, głupią dziew-
czyną i paść tak niepotrzebnie i bezradnie do błoiia 
z dzbankiem wody — nie, nie! 

v Zawsze pragnęła być żołnierzem i zabawia z chło-
pakami w Wojsko była dotychczas największą ambicją 
małej Bronki. Ale orni nie chcieli jej przyjąć do swego 
grona — i zawsze kończyło s;ę na szturcliańcach 
i płacziu: 

— Ta iidiz. Bronka, czego się pchasz między pas? 

Patrzcie, i ona także! 
— Chciała sama, a teirasz beczy! 

— Na wojnie, jak na wojnie1, moja pannoł 

Teraz nie widuje już aimi Felka, ani Bolka, auii Sta-
cha, ani nawet brata sw,eigo, Józlka. Bolek jest napraw-
dę żołnierzem —• dostał prawdziwy karabin i- broni 
Lwowa ma Cytadeli. On już duży, ma lat aż czterna-
ście! Felek i Stach gdzieś się zapodzlieilli — może także 
poszli się bić — a Józko jest kurierem i lata na placów-
ki z ważnemiii rozkazami. Szczęśliwi! Bnoinka chciała, 
aby ją Jóizek przynajmniej raz z sobą zabrał, ale ją 
odepchnął ze słowami: „Jeszcze tam ciebie brakuje!" 

— i poleciał. Pewnie, taka małia i do tego dziewczyna! 
Ona sarna Wie, że „tam" nie byłoby dla niej miejsca. 

Zboczyła z drogi i schowała się za węgieł domu. 
Nlaraz przewiercił zinowiu jej ucho znajomy, świszczący 
szept — .i brrmim! — z rogu pinzeciwjegłej kamienicy 
posypał s;ę gruz. Biromika odruchowo czmychnęła do ja-
kiejś bramy. Nie, i tu nie będzie bezpieczną. Przecież 
granat, jeżeli ma trafić, to wszędzie człowieka znajdzie. 
A tymczasem zamilkną bramy i nl'e będzie: wolno poka-
zać siię na ulicy bez przepustki. Tirizeba zmykać! Tak, 
ale w domu niema ani. kropili wody. Ojciec azeka. Prze-
cież nikt mu nie usłuży, odkąd matkę, chorą z tej całej 
udręki, zabrali do szpitala, a Józeik goinii gdzieś świata-
mi i tylko czasem się pokaże, zdyszany, zasmolony 
i głodny. A ojciec musi rano iść do roboty, kiedy jesz-
cze ciemnio... 

Brońska spojrzała w czarną czeluść miasta, skąd 
nie sizedł ku niiej żaden, błysk pomocy, żaden szept po-
ciechy. Jest sauna i nikt jej nie poinadizii! Gdzieś tam du-
dnią armaty i sypią się, jak groch,, strzały karabinowe. 
Tam się biją — biiją siię o to, aby Lwów był w Polsce, 
a we Lwowie była Polska. Nic, tylko wytrzymać! 
Pewnie i Bolek strzela. Może Jóźko przekrada się w tej 
chwili ku pozycjom pod desizcizeim kuli... 

Wyprostowała się Bromlka,, zebrała się w sobie, 
podjęła dzbanek i już bez, lękiu i niainzeikania skierowała 
się z powrotem ku studni. Zabije — nie zabije? 
Wszystko jedno! Jeże,lii. zabije, to Bronka przestanie 
istnieć i męczyć się, mała szkoda! — a jeżeli nie zabije, 
no< to tern lepiej! Z jakimś humorem, który niewiado-
mo skąd na nią przyszedł, poczołgała s:ę do opustosza-
łej jiuż studni, Zafcołysały siię od Wiatru drzewa i za-
szeleściły bezlistnemu gałązkami: „Musisz wytrzymać!" 
A woda leijąc się do dzbana, huiligotała: „Dalej, dalej, 
dalej!" Pewnie, żei woda wytrzyma i drzewa wytrzy-
mają... 

Bronka, niosąc dzban ostrożnie, jak, skairbi, poto-
czyła się po wybojach i kałużach do domu. W 'izbie 
kładł się po sprzętach czerwony mrok. Gasnąca świe-
czka pryskała resztkami płomienia. Było aiimno i jakoś 
strasznie. I brudno. Wody zamało i ręce Bromki ni® 
wystarczą na tyle roboty. Ojciec siadł chmurny w ką-
cie i nawet nie opowiada, co tam u naszych na froncie. 
Czasem Wie: dużo od ludzi... Aie dziiś ni,e chce gadać. 
Bronka rozpala ogień i szuka, z oziegoby ugotować 
wieczerzę. Wczoraj znalazła jeszcze parę ziemniaków 
w piwnicy, dziś na obiad dostała trochę kaszy od pa-
ni z pierwszego piętra za przyniesieiniie wody. Teiraz 
i tego zabrakło. Jest tylko miały okrawek chleba i re-
sztka kaszy na dni.e; woreczka. Bronka . kładzie się 
głodna spać i powtarza sobie: „wytrzymać, wytrzy-
mać!" — a łzy jej kapią na brudną poduszkę. 

* 

W dwia lata później była w mieście wielka uciecha. 
Lwów święcił rocznicę swojej chwały. Przyjechał sam 
Marszałek Piłsudski, mrowtie ludu wyległo na miasto 
i parada była, aż w oczach ćmiło. Bronlka wcisnęła się 
w ciżbę między jakąś grubą panią, a wysokiego chyba 
na dwa metry policjanta ,i próbowała głowę wystawić, 
jak ryba, kiedy chce złapać w powietrzu komara. Uda-
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to się jej tylko raz, ale w chwil najważnieijiszej, i 'złowi-
ła dwa słowa, które powiedział pan Naezefaik Pań-
stwia. kiedy oddawał prezydentowi Lwowa krzyż na 
cziairirao-iniebieskieij wstążeczce, taki, jaki mlosizą naj-
dzselMeijsii oficerowie, ażeby go przypiąć do heirbiu mia-
sta. Piękne słowa: „Miastu^żołnlerziowi!" 

Bronka, nakryta znowiu łokciami i plecami liuidzikie-
<mi, trzyma te dwa wyrazy w pamięci i przebiera je 
w myśli, bo już są jej. Nie powiedział: „żołnierzom 
Lwowa", ani: „tym, co obronili Lwów" — ale całemu 
miastu. Nietylko żołinietrzoan, a także doktorowi, co ra-
ny opatrywał i pamience-samarytance i księdzlu, który 
chował poległych... Kobietom, co jeść żołnierzom da-
wały, i robotnikom, bo chodzili pracować, kiedy gra-
naty w miasto waliły, i kolejarzom, bo pomaga Vi pol-

skiemu żołnierzowi — i sklepiczarce, któria chileb lu-
dziom sprzedawała. I tej pani, która żałoby nie zdej-
muje i chodzi codzieniniie na cmentarz, gdzie leży jej 
Jurek. Nawet tym dzieciom, co wtedy do szkoły cho-
dziły, piechotą, nie tramwajem. I tym studniom, które 
kidizie poiły, gdy kurki wodociągów były puste — i tym 
kamienicom, co nie pozwoliły się zdobyć, domom-ifoir-
tecoim i drzewom od kuil poranionym. I nawet takiej 
sobie ot, dziewczynce, Bronce... Cały Lwów był jed-
nym żołnierzem! 

Mała staje na palcach, chociaż nic nie widzi:, a ser-
ce się tłucze radośnie: „I ja także!" A z niem tętni ży-
wo, sto tysięcy serc tym samym rytmem: „I ja także, 
i my także!" 

^Michalina GrekoWtcz-HausneroWa 

Twarda służba. 
Otwar łam kiedyś m i m o c h o d e m jedną z szuflad 

mego biurka. Ze stosu papierów, wysunął sie naa le 

pakiet różnokształtnych gazet i rozsypały sie z szele-

stem wycinki z czasopism, znaczonych ważną , brze-

m i e n n ą w wypadki d a t ą : 2... 4... 7... 17... l istopada 

1918 r. 

Pamię tam. . . ile radości niosły wówczas te aazety 

w posępną atmosferę „ukraińskiej" części Lwowa, 

nękane j t r jumfa lnemi , a pe łnemi k łamstwa wiadomoś-

ciami p ism ruskich czy n iemieckich. W takt strzałów 

karabinowych, w huku wstrząsającym szybami, praco 

wały niestrudzenie redakcje naszych czasopism 

W opustoszałych drukarniach, turkotały l inotypy 

a chłopaczyska zuchwale wołały po ulicach — „Kurjer 

Kurier !" , zmyka iąc przed każdym „hero jem" , czyha 

jącym tylko na to, by im gazety z rąk wyrwać i cis 

n ąć w bioto. 

— Sto imy na posterunku — wołali dziennikarze 

lwowscy. Podkreślali na swoich ł amach , grożące miastu 

niebezpieczeństwa, ma lowal i nastroje, oqarnia jące lud-

ność po „ukraińskie j" stronie, nie lękali sie rzucać 

pod adresem nowych „rządów" , słów krytyki i obu-

rzenia, ni wołać z d u m ą i w ia ra : „ W tej wojnie, zwy-

cięską pozostanie tylko jedna i dea : słuszności i spra-

wiedliwości, a ta jest niewątpl iwie po naszei stronie". 

Krzepili serca radosną wieścią, że ukazał się nad 

mias tem samolot , o barwach czerwono-białych. . . , że 

p lacówki polskie posuwają się coraz dalej. Opowiada l i 

o bohaterskim uczniu g imnaz j a l nym, który zraniony 

ciężko w ramię wołał z ża lem : — Komendanc ie , jaka 

szkoda że nie m o g ę dalej wa lczyć ! — Cytowali że-

lazną energją tchnące zdania rozkazów; odezw Naczel-

nej Komendy Wo j sk Polskich... 

Zawieszenie wydawnictw polskich, stało^się dla 

„ukraińskiej" strony miasta istotną klęską. fl!e z tem 

większą chciwością rzucono sie podówczas na taine, 

u lotne p isemka „Głos" i „Głos polski" , — a zwłasz-

cza na „Pobudkę" . Z tej to aazetki, redagowanej 

„w cieniu m iecza" , kolportowanej przez śmiałych urwi-

sów lwowskich, przemykających się chytrze przez 

front, w żarze pękających szrapneli, — z tej to przedziw-

nej gazetki, płonął w dusze wątpiących słoneczny stru-

m ień nadziei. , 

— Idą ! ida! •— J u ż są bl isko! — wołały zdania 

komun i ka t ów wojennych, nazwy ulic coraz bliższych 

śródmieścia Bo z chwilą każdą , zmienia ło sie w czyn 

zwycięski każde słowo przysiąg, czcionką czarną 

i krwią serdeczną pisanych: 

... „Polsko! My wierzym, że przez nasze boje 

Tv w życie nowe i m o c się odrodzisz, 

W i ęc nas dziś krzepi wielkie imię Twoje: 

Wierzym, że przyjdziesz, że nas oswobodzisz. 

Były gazety lwowskie w owym pam ię tnym listo-

padzie — najważnie jszym, najsilniejszym łącznik iem 

serc, rozdzielonych p łonącym wałem frontu. Były 

echem modl ; tw, rozbrzmiewających po kościołach 

lwowskich i pragnień, żywionych przez setki tysięcy 

dusz. 

Wówczas , przed dziesięciu laty, nie zna łam jesz-

cze podniecającej rozkoszy pisania dla prasy, wie lk i&g&r^^ 

choć n iewdzięcznego często trudu dziennikarza, p r a c u - ^ " * " * 

jącego na to, by dać tysięcznym rzeszom codzienną 

strawę duchową , flle chowając na dno szuflady mię-

dzy skarby najdroższe ów pakiet różnokształtnych 

gazet lwowskich i garść wycinków, pamię tną , listopa-

dową datą znaczonych, z rozumia łam sercem kilkunastu-

letniej dziewczynki jedno, najważnie jsze: że dzienni-

karstwo m o ż e być — i być pow inno — twardą, żoł-

nierską, świętą służbą. 

Janina Królińska. 

L 
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Garść wspomnień dziennikarza 
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po południu z redakcji do domu, zastałem w salo-
niku dwie urzędniczki pocztowe, które przybyły za-
wiadomić mnie poufnie, iż o świcie 1 listopada na-
stąpi zajęcie przez Ukraińców urzędu telegraficzne-
go na poczcie głównej. Dowiedziały się one o tern 
przypadkowo z urywków rozmowy, prowadzonej 
przez koleżanki-Rusinki i uważały za swój obywa-
telski obowiązek poinformować mnie w przekona-
niu, że z mojej strony uczynię wszystko, by zako-
munikować fakt niezaprzeczenie ważny komu na-
leży. 

Pospieszyłem niebawem do ratusza, gdzie od-
bywało się właśnie posiedzenie Rady miejskiej. Za-
prosiwszy prezydjum miasta i radnego Szczurkie-
wicza, urzędnika dyrekcji poczt i telegrafów, do 
osobnego pokoju, wyłuszczyłem im rzecz całą 
z wszelkiemi szczegółami. Niestety, zbyto moje 
przedstawienie, krótko i węzłowato, iż są to zwy-
kłe plotki, że miastu nic nie grozi, a zaniepokojone 
panienki mogą bez obawy iść na służbę nocną. 

I bez tych cennych rad nie zawahałyby się one 
przed spełnieniem obowiązku. Na służbę istotnie 
poszły, wczesnym rankiem jednak wkroczył do 
biur oddział żołnierzy ukraińskich i oporne powy-
rzucał bez ceremonii za drzwi, a i ratusz nie uchro-
nił przed inwazją strażak ogniowy z toporkiem, po-
zostawiony tam na noc, „na wszelki wypadek". 

W Kasynie i Kole literacko-artystycznem, jak-
by w przeczuciu zbliżających się wydarzeń dziejo-
wego znaczenia, było ludno i gwarno. Przy stoli-
kach w sali restauracyjnej i po kątach prowadzono 
głośno, to znowu półgłosem dyskusje bardzo oży-
wione. Co chwila przybywał ktoś z nową wiado-
mością, nierzadko bardzo sensacyjną i wybujałą. 
Około godziny 10 wieczorem organizacja wojskowa 
objęła w posiadanie klubowy aparat telefoniczny, 
co wywołało piorunujące wrażenie i skłoniło pło-
chliwe istoty do usunięcia się w zacisze domowych 
iedeszy. 
* Północ biła, gdy doniesiono nam, iż Ukraińcy 
zajęli koszary zwane Czerwonym Klasztorem. Na 

;*tę wiadomość obecny w Kasynie dyrektor policji 
|dr. Reinlender udał się z towarzyszem na miejsce, 

; ' by przekonać się, że informacja była przedwcze-
| sna. Po jego powrocie rozeszliśmy się do domów; 
i nazajutrz rano przejeżdżające ul. Zieloną auto cię-

żarowe, wypełnione żoldactwem ukraińskiem, ha-
lasującem i strzelającem w powietrze, kazało mi 
stwierdzić smutny fakt, iż żyjemy w „ruskim" 
Lwowie. 

Postanowiłem za wszelką cenę dostać się do 
redakcji „Gazety Lwowskiej", znajdującej się po-
dówczas przy ul. Podwale. W ulicach Czarnieckie-

go, z kolei Wałowej zawrócono mnie brutalnie, 
przemknąłem się więc ku ul. Cłowej, gdzie jedynie 
przez podbicie karabinu atakującemu mnie żołnie-
rzowi, uniknąłem śmierci. Wróciłem więc do domu, 
by tam wyczekiwać sposobniejszej chwili zetknię-
cia się z kolegami. 

Mała dygresja o kilka miesięcy wstecz: 

Pewnego dnia zjawiła się u mnie w redakcji 
delegacja wojskowa ukraińska z zaproszeniem, że-
bym przybył do Kamieńca Podolskiego i tam w sa-
li Puszkina wygłosił kilka prelekcji o ziemiach 
ukrainnych. Posunęła się ona w swej uprzejmości 
tak daleko, iż zgodziła się na język polski odczy-
tów. Na Podole nie pojechałem, zaproszenie jednak, 
odtłoczone bardzo artystycznie, w kilku barwach, 
schowałem w domu do biurka. Odegrało ono zna-
mienną rolę w miesiącu „ruskim" Lwowa. Siedzę 
z rodziną przy rannem śniadaniu, w tem rozlega 
się silne walenie w drzwi. Otwieram je. Do przed-
pokoju wpada kapral z kilku szeregowcami w peł-
nem uzbrojeniu, rzucają się do szaf i kufrów w po-
szukiwaniu broni. Kapral otwiera biurko i chwyta 
do rąk ozdobne kamienieckie zaproszenie. 

— A to szo? — pyta. 

— Czytaj pan. 

Przeczytał, wyprostował się, przyłożył rękę 
do czapki i po chwili opuścił moje mieszkanie z ca-
łą, wojowniczo zrazu nastrojoną, kompanją. 

Zaraz na drugi dzień po „opanowaniu" Lwowa, 
przypuścili ukraińcy szturm na redakcję „Gazety 
Lwowskiej", pragnac ją za wszelką cenę skłonić 
do kontynuowania wydawnictwa dziennika urzę-
dowego z równorzędnym tekstem polsko-ruskim. 
Do pertraktacji wyznaczony został z ich strony 
minister oświaty dr. Tomaszewski, którego patrol, 
ustawiona na schodach, wiodących do redakcji, 
mimo legitymowania się przepustkami, potrakto-
wała bynajmniej nie po europejsku. Narady nie do-
prowadziły w ostateczności do żadnego rezultatu. 
Sprawę przewlekaliśmy, wysuwając coraz to no-
we zastrzeżenia i postulaty, skutkiem czego nie 
ukazał się ani jeden numer ruskiej gazety urzędo-
wej. Stanęli wprawdzie zecerzy-Rusini u kaszt 21 
listopada wieczorem, ustąpić jednak musieli nieba-
wem miejsca Polakom. W dniu 22 listopada „Gaze-
ta Lwowska" odżyła. 

I jeszcze jeden fakt znamienny: W lokalu eks-
pedycji „Gazety Lwowskiej" umieszczono oddział 
wojska ukraińskiego, strzegący namiestnictwa. Pa-
lił on przez czas swego tam pobytu w piecu rocz-
nikami „Przewodnika Naukowego i Literackiego". 

Michał Rolle 
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Powstańcy. 
— Rany Boskie! Ależ to bają, że chałupa się 

trzęsie. 
— A cóż, mama nie wiie, że to wojna? Do 

szczylamia mama jeszcze nic przyzwyczajona? 
— Cóżeś taki mądry Felek i uczysz matkę? 

Widzicie go! O, to gdzieś koło nas buchnął granat. 
— A niech sc bucha, cholera ruska. Już jak my 

im buchniemy, to będzie dopiero. 
— Ino z czego? Armat przecie nie mamy. 
— Będą, bo je zdobędziemy. 
— Pewnie ty to zrobisz. Chryste, znowu! 
— Mecyje! Wywalił gdzieś i nic pewnie nie 

zrobił. A mama zaraz gwałtu. 
— Siedź cicho, raku! Nie wiesz to, że ojciec 

poszedł i tam teraz w tem zimnie... 
— Miał siedzieć w chałupie, jak się Polska ro-

bi? No nie, Józek? Ma teraz robotę, to nie ma cza-
su się bać. Jabym też się nie bał. I ty Józek? 

— Takie mikrusy, nie o wojnie wam... Znowu! 
— Nie rób mama harmidoru! A z tymi mikru-

sami to też nie tak, jak mama mówi. Tacy, jak my, 
są we wojsku. Mamy już prawie po czternaście 
lat. 

— Żebym ci nie powiedziała, jacy to żołnierze. 
— Gadaj se mamą. co chcesz, a mv wiemy swo-

je. Nie nosiłem to do zajętej części Lwowa „Po-
budki", nie widziałem? Tylko mama zawsze prze-
szkodzi. Poco było mnie do domu ściągać? Teraz 
wstyd tylko, że nie noszę. Mogę to, skoro mi mama 
zabrała buty? 

— Dość już, że ojciec tam jest. On powinien, 
ale nie takie bąki! 

— E, nie zna się mama na wojsku. Duch musi 
być! 

— Dam ja ci ducha z takiem gadaniem. Teraz 
kogoś trafiło na ulicy, bo jęczy. 

— Wyjdziemy zobaczyć. 
— Ani się ważcie! Ja sama. 
-— Kiedy się marna boi. 
— Ej, bo cię zdzielę! Lecę i zaraz wracam. 
W suterenach zapadał już mrok. Trzeszczały 

po ulicach strzały karabinowe, ryczały granaty 
i szrapnele, a wszystko to mieszało się z wyciem 
jesiennego wichru, który w tym dniu miótł w do-
datku ostre igły śniegowe. 

Felek i Józek, bliźniaki, podsunęli się pod okien-
ko, tuż prawie przy chodniku. 

— Do djabła z takiem mieszkaniem! Nogi tylko 
wiidać. Dymnąć nie można, bo matka z temi butami. 
Józek! 

— Co? 
— Pożycz mi butów! 
Józek, zawsze milczący, powoli odpowiada, 

jakby ważył każde słowo: 
— Butów? 
— No, pewnie, że nie fortepianu! 
— Gdybym miał dwie pary... 
— Cóżeś to hrabia? Masz jedne. Nie potrzebne 

ci, bo siedzisz w domu. 
— Tak, ale ja właśnie... 

— Ty też? A ja myślałem, że- ty taki mamiin 
bubek ! 

— Widzisz, bo skoro ty musisz siedzieć w do-
mu... 

— Józek, mój Józek! Nie będę musiał, jak mi 
dasz buty. 

— Tyś już był, a ją nie. Jeśli nie wezmą do 
wojska, to i ja „Pobudkę". 

— Nie dasz rady — przerwał Felek, tonem do-
świadczonego — tam trzeba wiedzieć, umieć w no-
cy przez liinjc przeleźć i tak rwać, żeby cię kula nie 
trafiła. A tam, po tamtej stronie- morowo trzeba się 
zwijać, by nie wpaść im w łapy, bo kula zaraz 
w łeb. Ho, ho! 

— Dam radę Feluś. 
— Niema co! Dawaj buty! 
— Nie dam, Feluś! — powiedział stanowczo. 
Chwila ciszy. Obaj nadsłuchują, jak grzmocą 

strzały i wyje wicher. Wreszcie Felek, widząc, że 
inaczej nie poradzi, zaczyna: 

— Słuchaj, Józek. Zrobimy tak: pożycz mi pod 
słowem honoru, no, wiesz takiem żołnierskiem, 
buty na trochę. 

— Jak to? 
— Dasz buty, ja pójdę do komendy odcinka, tam 

-mam kolegów w wojsku, wydostaną gdzieś jakieś 
buciska, a te ci odeślę przez kogoś. Sło-wo wojsko-
we! Rozumiesz? Chyba, że mnie po drodze trafią. 
Ale ja mam szczęście. Wypróbowałem. No, prędzej, 
bo mama wróci. Skoro i ty chcesz, toś kolega, a ko-
lega musi pomóc. 

Ten argument poskutkował. Józek zdjął buty, 
Felek w mi/g je ubrał i wyleciał, jak z procy. 

Za pół godziny przysłał istotnie buty z powro-
tem i nagryzmoloną kartkę, że mają się'7 spotkać 
obok' gmachu komendy odcinka Szkoły Konarskie-
go. Wieczorem zgłosił się do nas chuderlawy chłop-
czyna, z prośbą o przydzielenie g-o do przemycenia 
za front „Pobudki". 

— Brat mój już nosił — mówił — i nauczył 
minie, ale on teraz z karabinem, bo jest starszy 
i S i i ln iy , jak nie wiem, co! 

— Dobrze, zgłosisz s-ię u żandarma w drukarni. 
— A jak mi nje da? 
— Zrobimy. Tylko uważaj! 
— Wi się! 
— Pójdziesz na razie z drugim. 
Poszedł i spisał się doskonale. Już kilkakrotnie 

przełaził front, wreszcie kiedyś w nocy, przed no-
wym transportem, spotkał mnie na ulicy i zaczepił. 

— Proszę pana... 
— Co? A usuń się, bo padają strzały. 
— E, głupstwo — powiedział tonem starego 

„wojaka" — nie dziwne mi. Czy mogę prosić, by 
ktoś zaniósł tę kartkę. 

— Do kogo? 
— Do mamy. — Zląkł się, że może za dużo po-

wiedział i zaraz dodał: 
— To nic, tylko taki interes domowy. 
— Dobrze. Gazety wziąłeś? 
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— Mam już i zaraz idę. Cześć! 
Poda} kartkę i zniknął w mroku nocy. 
Na kawałku odwrotnej strony odezwy komen-

dy, nasmarowane były te proste, śliczne słowa: 
„Nie gniewaj się mama na mnie ii na Felka, ale 

przecież musieliśmy, bo mało ludzi. Nie trzeba siię 
0 nas bać. 1 niech mama nas niei szuka, bo po wojnie 
sami się znaleziemy. A tak, byłby znowu wstyd. 
Teraz my razem z tatą. Niema nikogo w domu, to 
1 mama może do saniitetek. A Felek ma buty cał-
kiem nowe, więc tamtych nie zniszczy". 

Na rozczulenia nie było czasu. Wnet też o tem 
zapomniałem. W kilkanaście dni potem odwiedzi-
łem kolegę w szpitalu. Już wychodziłem, kiedy 
mnie doszedł słaby, dziecinny głos: 

— Proszę pana! 
Odwróciłem się. W rogu sali Politechniki, prze-

mienionej na szpital, leżał obandażowany chłopiec. 
Miał rękę przestrzeloną. Poznałem Józka. 

— Nie wiedziałem, żeś ranny. Boli? 
— Nic już teraz. Trochę bolało z początku. 

Wstanę za kilka dni i znowu pójdę z „Pobudką". 
Noszą dobrze? 

— Dzielnyś! Noszą, noszą — mówiłem, kryjąc 
wzruszenie — a ty nie myśl o tem! Dobrze ci tu? 

— Ojej! I tata tu jest. Ale z nim gorzej, bo go 
skrobnęli w nogę. Niech się pan zapyta, czy będzie 
z nim dobrze. Pielęgnację ma, bo go mama pilnuje; 
Posłuchała mnie i jest u sanitetek. O idzie. 

Podeszła do łóżka skromna kobiecina i pochy-
liła się nad dzieckiem. 

— Zuchów pani ma! 
—• A no, te raki i takby nie były usiedziały 

w domu. Skoro tak potrza... O tych dwóch jestem 
już spokojna, ale Felek - - zatroskała się serdecz-
nie. 

— Nie bój się mama — szepnął Józek — da se 
radę. On morowy. — Ale proszę pana, my ich wy-
walimy z naszego Lwowa? 

— Bądź spokojny. Wywalimy ich, a wtedy ty, 
twój tata i Felek dostaniecie odznaczenia. 

— Nam nie o to... O Polskę! Prawda mama? 
Tak, jak mamy dziadek w powstaniu. Opowiadała 
mama. 

— Opowiadałam. A teraz leż cicho i nie kręć 
się, bo bandaż. 

Spieczone gorączką wargi szepcą: 
— I my byliśmy powstańcami, tylko nam się 

już uda... 
Jłrlur Schroeder 

1863 
(Urywek z większej całości p. t. „Tułacze"). 

Krasuski szedł cały dz ień wśród tego samego 

wciąż błota i deszczu, nic prawie nie jedząc. Nad 

wieczorem przyszło n ań wielkie zmęczen ie . Z t rudem 

dowlókł się do jakiejś obskurnej karczmy. Wlazł 

śmiało do izby, m i m o , że nie mia ł ni grosza. O b o k 

szynkwasu, przy wielk im stole siedział tęgi żyd i czy-

tał półg łosem z wielkiej księgi. W drugiej izbie śpie-

wała smętn ie dziecku żydówka . 

— Dobry wieczór — rzekł w progu Krasuski. 

— Dobry — odparł karczmarz. 

— S iądę na chwilę. 

— Siadajcie. 

— fl może przenocujecie m i ę ? Deszcz... 

— Nie. Mn ie nie wo lno n ikogo nocować . Krejs-

komendant zabronił, ż andarm zabroni ł , wój t ogłaszał.. . 

— W sieni legnę, bez pościeli.. . 

— Nie. 

Krasuski nie prosił więcej. Złożył na ławie to-

bołek, siadł ciężko obok , oparł mokre plecy o ścianę 

/ i patrzył w kam ienną twarz żyda. F\ ten głowy z nad 

książki nie podnosił , czytał, pomruku j ąc z cicha i chwie-

jąc szpakowatą, d ługą brodą . 

Długo siedzieli tak, wreszcie żyd skończył czy-

tanie, wstał, przeciągnął kości, zaglądną ł d o alkierza, 

pokręcił się po izbie, pousuwał sprzęty pod śc ianę 

i stanął wreszcie przed Krasuski m : 

— Wy s k ą d ? 

— Zdaleka. 

— Z tamtej s t rony? 

Krasuski zawahał się chwilę, myśląc, czy go żyd 

nie wyda, skinął jednak g łową i s zepną ł : 

— Tak, 
SSBHHK-"--' 
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— flha. To wy z tych, co ich każą łapać ? 

— Biliście się. . .? 

— fl was to co o b chod z i ? 

— M n i e ? Nic, tak się py tam. Chcecie w ó d k i ? 

— Nie m a m pieniędzy. 

— Możecie zarobić. 

— Nie m a m ręki... 

— C iemno . Nie widz ia łem, ftle spróbójcie, weź-

cie kij miot ły pod pachę , może dacie rady. 

— Spróbu ję . 

Wz ią ł z pod pieca miot łę , j ak m u żyd radził, 

pod pachę i idąc od szynkwasu ku drzwiom, za-

miatał . Zamia ta ł pó ł łuk iem, niezgrabnie, jak nie-

wprawny kosiarz. 

Żyd siadł na stole pod o knem . 

— Wy szlachcic? 

— Tak. 

— 1 wy u żyda karczmę zamiatac ie za kieliszek 

w ó d k i ! 

— Tak. 

— 1 nie wstyd w a m ? 

— Nie. 

— To wy dziwny człowiek. 

— Może . 

— Naprawdę dziwny. J a jeszcze tak iego szlach-

cica nie znał. J a znał tylko takie panowie , co mn i e 

za brodę targali, w gębę pluli i mów i l i : żyd — pa rch ! 

No , no 1 a teraz szlachcic u mn i e zamia ta 1 

Krasuski zamiatał dalej, milcząc i tylko zawiasy 
szczęk zaciskały mu się coraz mocniej. Oczy powie-



kam i przysłonił, żeby żyd nie widział, że rozbłysły. 

Purpura krwi zalała m u czoło. 

fl żyd siedział na stole, n ogam i huśtał i c iągnął da le j : 

— Szło tędy już kilku takich jak wy, czterech, 

czy pięciu, to każdy zaczynał z am i a t a ć ; ale j a kem sią 

spytał, czy szlachcic, to każdy rzucał miot łę , klął 

brzydko i uciekał. J e d e n ty lko nie zamiata ł , bo był 

ślepy... Ale żaden już za brodę nie targał, żaden mi 

w gębę nie pluł, a każdy chciał zarobić kieliszek... 

Krasuski przystaną ł , wyprostował s ię , ciężką 

wierzbową drapakę mocn ie j w d łoń ujął i ku żydowi 

się zwrócił. Dyszał c iężko i ściemniałe, złe oczy wpił 

w żydowskie błyszczące źrenice. 

Żyd skamienia ł na stole. Krasuski podchodzi ł 

coraz bliżej. Na dwa kroki przed stołem przystanął : 

Zdawa ło się, że zdzieli t amtego wściekłym razem 

przez łeb, na śmi'erć! Przegiął się w tył, jak do za-

machu . Lecz nie. Cofną ł się, pochylił grzbiet i znów 

począł zamiatać . 

Gdy skończył, odetchnął g łęboko, drapakę spo-

kojnie w kącie postawił, tobołek przez ramię prze-

rzucił i wychodząc, rzekł chrypl iwie: 

— To... to zamiatanie , było za tych, którzy tu 

byli przedemną. . . i za tych, którzy ci w ślepia pluli. 

Jerzy Kossowski 

DWA MIASTA 
Młodzieży Lwowskiej 

.. .W Mieście Umarłem — w zmierzch i rano, 

'Przywarowani w rząd, u bram, 

Wartą pełnimy nieprzerwaną 

Za Miasto Ży we dane ... wam ... 

C£Ten szereg mogił, co W mgłach drzemie, 

Wtulony W drobne palce traw, 

To nasze — lwowskie — ylkademje •— 

To szereg naszych szkolnych ław. 

Mogiła 1-a Masz polsk mundur dziś, kadecie? 

W polskiej ci mowie rozkaż padł ? 

Jam za eCwój mundur — na bagnecie 

Pierś jako krW°wy rozdań szmat... 

Mogiła 2-a Czytasz, k°lego, W starych kartach ? 

Ważysz W swej myśli mądrość ks'ąg ? 

Ta księga — jeszcze nieotwarta. 

Z moich — zmiażdżonych — padła rąk • • • 

Mogiła 3-a Patrzysz W zachwyc e -— na kolanach 

W swój Ti wór, uJstający W słowa skrach ? 

Jam za tą chwilą — konał W ranach, 

Jł oczy moje przymknął — piach ... 

Grzmią pieśni wasze — huczy mowa — 

kryska studencki, głośny śmiech 

Za nasze — W gardła wbite słowa 

Za naszą — z tętnic taną krew! 

Z grud mogił naszych — Wasze domy! 

W naszych Wam czaszkach wawrzyn śni! 

Jł własne znaczy wam dyplomy 

Rektorat nasz — sygnetem krwi! 

,.. W Mieście Umarłem — w skwar i w chłody 

Patrzący {Bogu twarzą W twarz, 

Za Żywe Miasto Polski młodej 

Pełnimy Wieczną, twardą straż... 

JADWIGA GAMSKA 



Dziesięciu pacholików oblega Lwów. 
(Obrazek z 1613). 

U parna M o ś c i c k i e g o , mistrza słynnego 
lwowskiego cechu krawieckiego, przymierzają 
i przymierzają nowe szaty dwaj panowie z pod 
chorągwi husarskiej, pan G r a b i a n k a i pan M a-
s z k i e w i c z. Płacić obiecują złotem, zamawiają 
wiele. Konfederaci z pod laski marszałkowskiej 
imć pana Józefa Cieklińskiego. Szli z Moskwy da-
lekiej. szli przez Wołyń, nieśli blizny swędzące, 
straszne wspomnienia przeżytych chwil w zamknię-
ciu kremlińskiem i wawrzyny bojowe, aż Rzeczpo-
spolita rzekła im: 

— Zwertowawszy kroniki, historyje, ledwie się 
gdzie przykład znaleść może, żeby które wojsko 
męsklemi umysły i tak wiele wielkich niebezpie-
czeństw zwyciężeniem i tak haniebnych a małosły-
szanych niewczasów i niedostatków wytrwaniem 
— sławą porównać mogło. Sobie samym i narodo-
wi swemu tem większą sławę do potomnego wieku 
podaliście, waszmoście! 

Tak mówił i pan majster do dowódcy roty w cho-
rągwi księcia Poryckiego, do pana Samuela Masz-
kiewicza, tak, a jeszcze cieplej szeptały czyjeś inne, 
gorące usta z komnat pana majstrowych, tylko 
w kuchni nie było tak gorąco, jakby tego pani maj-
strowa Mościcką pragnęła. 

Ugościć chciano panów kawalerów, przyjąć ich 
szeroko, ochoczo, po Iwowsku — a tu nie było 
czerń. Ledwo, ledwo jakąś rybkę przeciągnięto na 
powrozie przez mur koło rondla, ukradkiem, ale 
opału pod oiec nie było. Nikt nie przywiózł drew na 
targ do Lwowa, obie bramy miejskie zamknięto na 
trzy spusty, dwieście służałęj piechoty pilnuje, żeby 
nieproszeni goście nie wtargnęli... Jest koło Jezui-
tów wąska furtka, ale tę obsadził nieprzyjaciel: 
dziesięciu pachołków, właśnie z roty pana Maszkie-
wicza. 

Wielki post roku 1613, wprost głód, miasto 
lężone, na blankach i basztach czuwa straż, miej-

ka straż obywatelska, pilnują Lwowa płatnerze 
i igielnicy, szewcy i kuśnierze, całe królewskie, 
uprzywilejowane towarzystwo strzeleckie, całe 
znakomite bractwo kurkowe. 

Pani Mościcka kazała już porąbać niecki i in-
ne statki drewniane, żeby było czem zapalić pod 
piecem, żeby można było uraczyć gości. I to jakich? 
Kołowano się u państwa Mościckich na przyjęcie 
Maszkiewicza, który upatrzył sobie. Lwów, nawet 
wbrew rozkazowi konfederacji, wybrał się do raj-
ców miejskich tylko na podstawie cichej, poufnej 
zmowy z kwatermistrzem, chorągwi, panem Paw-
łowskim i czekał teraz stosownej chwili... 

Ale wszędzie w Polsce, a we Lwowie nade-
wszystko pierwszem przykazaniem jest: „Gość 
w dom — Bóg w dom". 

Zwłaszcza jeśli i nadzieja zarobku i afekty 
panieńskie społem zachwalały paina Samuela, który 
nietylko pułkownikował między swaWolnikami, 

nietylko był starszym w radzie, ale i woził z sobą 
urok gładysza, słynnego z amorów z samą księżną 
Wiśniowiecką! 

Pan Grabianka, włóczący się stale za dowódcą, 
coś niby adjutant, oblicza, ile skonfederowani do-
staną czerwonych złotych: 

— Dla znędzniienia naszego przez zatrzymanie 
żołdów naszych przyszło nam z Moskwy wyniść 
a przez konfederacyją dochodzić zasług swych. Za-
sług wszystkich sume komputowawszy uczyni dwa 
miljony ośmkroć sto tysięcy trzydzieści tysięcy 
i sześć ośrnset pięćdziesiąt i trzy a groszy dwa-. 
dzieścia! 

Co za suma! Miljony złotych budziły łase na-
dzieje — ten i ów — nietylko pan Mościcki — cie-
szył się z przybycia chorągwi jezdnych, które mia-
ły obejść się ze Lwowem gorzej, niż minionego ro-
ku Tatary. Roku 1612 Machmet-Giierej-Sołtan i Gał-
ga, chański syn, grozili zdaleka, że kosz tatarski 
pod Lwowem rozłożą, ale w rzeczywistości nawet 
na Kuczmański Szlak nie wkroczyli. 

Już dość, nie złota, ale złotych gór, naobiecy-
wali się panowie husarze, czas teraz było przejść 
z lady krawieckiej do dalszych komnat — na po-
częstunek. 

Piwnice patryojatu lwowskiego były tak tro-
skliwie zaopatrzone w wina najprzedniejsze, że 
żadna blokada nie mogła wysuszyć drogocennego, 
złotego, greckiego płynu. Jedzenia we Lwowie już 
brakowało — ale napitku było dowoli. Częstowano 
się szczerze. 

Rozrzewnienie ogarnęło rycerzy od tej mu-
szkatołowej, kreteńskiej gorąoości i pan Maszkie-
wicz powtarzał za panem Cieklińskim żale żoł-
nierskie : 

— Niewdzięczność, która ludzie dobrze ojczyź-
nie zasłużone spotykać zwykła, inie dziw, że i nas 
— na samym już wejściu do granic ojczystych — 
przywitać musiała... Pełno nowych każdego czasu 
przykładów, gdzie merita niechęcią, gdzie cnota 

, nienawiścią się płaciła. Jednak na naszej Rzeczy-
pospolitej nigdyśmy się tego nie spodziewali! Ina-
czejehmy, jako baczę, naleźli... 

Przez gościnność nie spytał się pan Mościcki, 
czy panowie „rycerstwo stołeczne" spodziewali 
się, że dla nich „Senat i naród lwowski" złamie 
prawo. Nie spytał się, czy pan Grabianka wiedząc, 
iż stacjonować wolno wojska tylko w dobrach kró-
lewskich i w dobrach duchownych, oczekiwał innej 
odpowiedzi od burmistrza Lwowa, niż tej, którą 
otrzymał: 

— Prawa mamy wielkie od królów dawnych. 
Stacyj nikomuśmy nie powinni i samemu królowi 
jegomości. Kto jest rajcą lwowskim, szlachcicem 
polskim jest i tem się szczyci i od stacyj uwolniony 
jest! 

Czyby przypomnienie swobód lwowskich co 
pomogło? I tak dziwili się rycerze, że łyki lwów-
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skie od święta kgntusze przywdziewają, do czapek 
sobolowych drogie, pióra przyczepiają — istne stro-
jenie się w cudze piórka! 

Dobrze, że nie pytail się tak mistrz Mościcki. 
Pan Samuel Maszkiewicz zanotował sobie w diarju-
szu odpowiedź, daną rajcom lwowskim: 

„Ale u nas prawo na ten czas w palcu!" 
Zważywszy, że na piśmie człowiek zazwyczaj 

dworniej się wyraża, można domyśleć się, jak żoł-
nierskiego responsu doczekałby się mieszczanin! 

Przypijano coraz serdeczniej. Zuchwałość ry-
cerska rosła: 

— Nie możecie się nam sprzeciwić. Wasz lew 
w zajęcze poszyty futro: rozkazałem pacholikom 
inoim , aby nikogo z żywnością, z drwami do mia-
sta nie puszczali. Zląkszy się zawarliście bramy, 
a wasz burmistrz z osobna wszystkim mieszczanom 
w pogotowiu być rozkazał. 

I dalej szydzili panowie konfederaci: 
— Lwów — porządne jest miasto! Tak się was 

wymorzyło przez trzy dni! A cóżby nieprzyjaciel 
nie miał wymorzyć głodem bardzo prędko? 

Przedkładał pan Mościcki, że Lwowianie, pra-
wa broniąc, na braci, na żołnierzy Rzeczypospoli-
tej ręki nie podniosą, chowając swe męstwo i wy-
ćwiczenie na innych, na postronnych wrogów — 
próżno! Ktoby tam słuchał takiego, co się łokciem 
a wagą porze! 

Pijatyka dobiegała końca, czas już było wra-
cać do kwater. 

Gospodarz wysłał chłopca z warstatu do dra-
bantów, strzegących furtki, przypominając, że sam 
pan burmistrz obiecał bramę odemknąć panom hu-
sarzom. 

Wyszli. 
Przodem pan Maszkiewicz z Grabianką, ze 

świecą, za nimi dwaj pacholikowie z ich roty, 
w końcu, niby straż tylna, czeladnik. 

Blask pochodni rozświetlił wąskie ulice Lwo-
wa, w nocy zawsze w mrok nieprzebity zatopione. 
Pogasły potrójne okna mieszkań, zwykła cisza i pu-
stka otulała miasto. Ale już z za pierwszego węgła 
wyjrzała czająca się postać... Na skręcie w drugą 
uliczkę stali jacyś ludzie, dalej pod wykuszami 
kryła się cała gromada a błysk świecy odbił się 
w ostrzu berdysza... Szli olicjerowie pospiesznie ku 
furtce; na ulicach było coraz pełniej. Nagle rozległ 
się krzyk; to ktoś zwymyślał czeladnika, że stra-
żuje takim zawłokom, sabatom, skoczylasom — 
i razy gęste posypały się na plecy chłopaka. 

• Poskoczyli żołnierze na ratunek i w tej chwili 
jeden z pachołków padł z czaszką, rozstrzasikaną 
ciosem halabardy. Wnet runął na ziemię pan Gra-
biiamka: cep żelazny zgruchotał mu nogę. Dokoła 
osaczonych wyrósł las osęk, dzid, zwykłych pa-
łek i las gęsty słów ciężkich, grubych, lwowskich. 
Napadnięci odcinali się jak mogli, lecz i Herkules 
nie strzymałby takiej szewskiej, mieszczańskiej pa-
sji. W krwi tarzał sie drugi pachołik i Bogu ducha 
winien czeladnik; panu Grabiance cepa.k dodał je-
szcze jedno uderzenie, śmiertelne. Jedyny pan Sa-
muel Maszkiewicz przebił się przez obławę. 

Jak trafił pociemku? Może tak dostał w łeb, 
że aż mu się iskry posypały i drogę wskazały? 
Nie nadarmo rozjuszone łyki wołały po Iwowsku: 

— A świć go! 

Szczerze wyznał, że nie miał takiego strachu 
niigdy w Moskwie w czasie zdradliwego powstania, 
jak w krętych uliczkach . Lwowa. Ale wreszcie 
stanął u progu pana majstra Mościckiego. Tu był 
kres jego przerażenia. Mościcki go zasłonił świę-
tem prawem gościnności, a pan Samuel odetchną-
wszy, obmacawszy się, z ulgą szepnął, zdaje się: 
„tylko trochę krwi się lało", bo istotnie, za niewiel-
kie poturbowania zadowolił się potem, nawiązką od 
sławetnych panów rajców lwowskich, w sumie za-
ledwie stu złotych. 

Zapłacił ratusz lwowski za odruch zniecierpli-
wionej ludności. I płacił potem jeszcze dziesiątkami 
tysięcy złotych, gdy ostatecznie, w rok później sam 
pan hetman Żółkiewski z panem kasztelanem lwo-
wskimi, Mikołajem Daniłowiczem wypłacali konfe-
deratom zaległy żołd, a kasa państwowa dalej była 
pusta. Płacił niowyliczone sumy w szkodach zamiej-
skich. Gmina miasta Lwowa majętności miała roz-
ległe, lasy szerokie, konfederat więc pisze: 

„A co siię też folwarków im (Lwowiakom) nad-
skrabło!" 

Przyszły potem gorsze czasy, a wtedy okazało 
się, że. Lwów, który cierpiał potulnie roszczenia 
własnego żołnierstwa, który nie podniósł ręki na 
dziesięciu ciurów, blokujących miasto, który prze-
praszał pobitych przez ślepy tłum, — potrafi strzy-
mać napór wroga, sprzymierzonego z wielkiemi 
siłami militarnemi. potrafi złamać falę najazdu raz, 
drugi, trzeci. Nie zawiodły ni bramy ni zaopatrze-
nie, nie brakło ni kierowniczych umysłów, ni hartu 
wewnętrznego. 

Rozbestwione żołdactwo, które hulało pod 
Lwowem i po Lwowie, było posiewem polityki 
wojennej, prowadzonej bez idei państwowej. Nie-
ugiętość Lwowa była posiewem rozumnego i ser-
decznego popatrzenia na .sprawy Rzeczypospolitej. 
Co innego królewięta, co innego sobiepany, co in-
nego interesy dynastyczne, co innego ambicyjki — 
a co innego salus Rei publicae. 

Bogactwa i zasoby Lwowa nie zrodziły sob-
kostwa, sybarytyzmu — przeciwnie, stały się go-
spodarczą podstawą do należytej postawy wobec 
wroga. 

Temperament lwowjski, ktjóry sprawfił rozzu-
chwalonym panom rycerzom żelazną młóckę, roz-
ognił się i rozbujał na dobre, gdy nieprzyjaciela 
Rzeczypospolitej ujrzał. I przetrwał ten tempera-
ment lat trzysta, aby w naszych oczach stworzyć 
„cud Lwowa". 

Powściągliwość Lwowa wobec awantur we-
wnętrznych, jego gościnność szeroka — to tylko 
objaw Nieubłaganej niepowściąlgliiwośai .i zacięto-
ści na wypadek, gdyby naprawdę cudzy chciał dep-
tać lwowskie pirogi. 

Seweryn Przybylski 
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J. Chomiński dyrektor policji lwowskiej. 
Ilekroć w nocy majowej szaleje burza a wichr 

gałężmi drzew tłucze o szyby okien i miecie strąco-

nemi listkami, jak chmurą płatków śnieżnych, staje mi 

żywo przed oczyma jedna z nocy dawnych... przed 

pół wiekiem z górą. 

Ośm lat liczyłem, ale to, co w czasie owym, nie-

dalekim jeszcze od krwawego roku 1863 i 1864, 

weszło w dziecięcą a wrażliwą pamięć, tkwi w niej 

przechowane, jak owad w bursztynie, może jednak 

w pewnych chwilach ożyć i przedstawić się jakby 

w rzeczywistości wczorajszej. 

W maju 1867 r. wiedzieli dobrze wszyscy sąsie-

dzi domu przy ulicy Niższej Ormiańskiej (dzisiaj Skarb-

kowskiej nr. 15), że właściciel jego Joach im Chomiński , 

osławiony dyrektor policji lwowskiej, jest bliski śmierci, 

ale pom imo strasznych cierpień skonać nie może. 

Chorował on od dłuższego czasu, — pogorszenie na-

stąpiło przed ruską Wielkanocą tego roku takie, że 

mowy już nie było o ratunku. W piątek Wielkiego 

Tygodnia greko - katolicy — jak w iadomo — udają się 

wieczorem do cerkwi wybijać pokłony; stało się to 

wówczas także w domu Chomińskiego, — żona jego 

i służba poszli na tę uroczystość do cerkwi Wołoskiej, 

zostawiając samego chorego bez opieki. Skutkiem nie-

należycie ugaszonego ognia w piecu piekarskim (przy-

gotowywano się na przyjęcia wielkanocne) wybuchł 

pożar, który w krótkim czasie ogarnął całą kuchnię 

i bliskie ubikacje koło pokoju, w którym leżał chory. 

Ten przypadek bardzo silnie oddziałał na cierpiącego 

i w niedługim czasie stał się powodem jego zgonu. 

Nie było więc już w roku owym takiego, jak zwykle, 

święconego, — nie widzieliśmy ani grecko - katolic-

kiego arcybiskupa, ani kanoników od Św. Jura, ani 

żadnych dygnitarzy ruskiego urzędowego świata, wcho-

dzących do domu Chomińskich. Za to przez ogród 

i podwórze, odgraniczone od domu moich rodziców 

tylko parkanem, dochodziły nas coraz to gorsze 

wieści o wzmagającej się chorobie pana dyrektora 

i o strasznych, towarzyszących jej okolicznościach, 

które potwierdzały rozlegające się z otwartych okien 

jęki, ryki i lamenty potępieńcze, nie zapomniane ani 

do dnia dzisiejszego... Wtenczas dzieci chowaliśmy się 

do altany, gęsto winem dzikiem obrosłej, lub, usiadł-

szy na ławce pod kasztanem, nadsłuchiwaliśmy 

z przerażeniem głosów okropnych: „Patrzcie, krew, 

krew, dochodzi już do łóżka... Na ścianach poprzybi-

jane ręce i nogi... rżną, rżną, ratunku...!". Wtedy tłu-

maczono nam, że Chomiński skonać nie może, bo 

skonać mu nie dają okrutnie pomordowani , żywcem 

popaleni i pi łami porżnięci panowie podczas rzezi, 

w której on był hersztem.... 

Skon wreszcie nastąpił, — ale n im przyszła jego 

chwila, dziwne rzeczy wyrabiały się na świecie. 

W niedzielę w nocy, jeśli mnie pamięć nie myli, przed 

śmiercią jedna z najstraszniejszych burz, jakiej byłem 

świadkiem, rozszalała nad Lwowem, połamała drzewa, 

powaliła kominy, poprzewracała parkany i zaścieliła 

ziemię białem i różowem strąconem kwieciem. Co 

rana wówczas o godzinie 1jil chodziło się do kościoła 

na mszę przed nauką szkolną i przy tej sposobności 

widziałem T kupę ludzi, stojących przed d o m e m Cho-

mińskiego, którzy żywo rozmawiali i spoglądali 

w okna pierwszego piętra, by się przekonać, czy 

mieszkaniec jego już nie umarł. Przywiodła ich tam 

ciekawość i gadka, która lotem błyskawicy, chyba 

wraz ze świtem, rozeszła się i głosiła, że strażnik na 

wieży ratuszowej widział, jak z wybiciem godziny 

dwunastej w nocy chmura czarnych ptaków spuściła 

się na dom Chomińskiego, — wyniosła z niego coś 

wielkiego, białego, jakby prześcieradło, usiadła z tem 

na ogromnym orzechu włoskim ogrodu i, wyprawiw-

szy tam harce szatańskie, znikła. Przez długie lata 

potem utrzymywała sie ta wieść wśród gminu miej-

skiego, i miała przedewszystkiem ten skutek, że ura-

towała orzech przed ograbianiem przez bandy uliczni-

ków, od tego czasu bowiem, chociaż rodził obficie, 

jak dawniej, nikt nie odważył się pójść na nocną wy-

prawę po orzechy. 

Chomiński umarł o godz. 5 rano 9 maja 1867 r. 

J a k zwyczajnie po obu stronach bramy nalepiono 

wielkie klepsydry, sławiące zasługi urzędowe i społecz-

ne nieboszczyka dla swego narodu i państwa austrjac-

kiego, lecz przez dwa dni zdzierano te karty i nale-

piano polskie z wymienieniem tytułu: „herszt rzezi",— 

ustało to dopiero wtedy, kiedy na straży postawiono 

t. z. rewizora. 

Pogrzeb odbył się w sobotę 11 maja przed po-

łudniem, do Wołoskiej cerkwi, potem na cmentarz 

łyczakowski, z wielką pompą , przy udziale świata 

urzędniczego policyjnego, metropolity Litwinowicza, 

kanon ików od Św. Jura i licznego duchowieństwa 

grecko - katolickiego, które tem się zapisało w pamięci 

Lwowian, że wzięło udział w obrzędzie pogrzebowym 

po raz pierwszy przybrane nie w czarne żatobne, jak 

dotąd było to w zwyczaju, lecz w czerwone ornaty. 

„Gazeta Narodowa" w nrze 110 z 1867 r. kreś-

ląc obraz ostatniej ziemskiej wędrówki człowieka, 

obciążonego okrutnym zarzutem ze strony społeczeńs-

twa polskiego, pisała: „Pogrzeb b. dyrektora policji 

J . Chomińskiego odbył się wczoraj. Kilkadziesiąt księży' 

unickich w czerwonych ornatach poprzedzało t rumnę, 

za którą oprócz wdowy i instytutu stauropigiańskiego 

widzieć można było policję i karetę J E . ks. metropo-

lity wraz z siedzącym w niej tym dygnitarzem. Urzęd-

nicy c. k. dyrekcji policji odprowadzil i zwłoki byłego 

swego szefa tylko do Wołoskiej cerkwi, w pochodzie 

zaś stąd na cmentarz łyczakowski przedstawiał publicz-

ność sam ks. metropolita, oddający ostatnią posługę 

byłemu komisarzowi obwodowemu wTarnowie w r. 1846. 

Sprzeczność między pompą obrzędów religijnych a tak 

szczupłym orszakiem pogrzebowym przedstawiała wi-

dok szczególny w swoim rodzaju i dziwacznie uroz-

maicony z krwawą żałobą na szatach księży wschod-

niego obrządku. Wyznajemy, że tą razą czerwony 

kolor wydał się nam więcej strasznym i ponurym, 

niż czarny". 

J a k wielką była wina Chomińskiego na stano-

wisku „komisarza I klasy" w starostwie tarnowskiem 

w pamiętnym roku 1846, rozstrzygać obecnie nie będę, 

nie mając pod ręką dokumentów potrzebnych, ruskie 

„Słowo" lwowskie z r. 1867, nr. 33, bardzo eufemis-



tycznie wyrażając się o tem jego urzędowaniu podczas 

rzezi, powiada , że „ im i ę nieboszczyka stało się nie-

rozłącznem od ówczesnych zdarzeń zapisanych na 

kartach historji". Że nie mia ł wobec Polaków czystych 

rąk ani w tym krwawym roku, ani późnie j , kiedy 

stał j ako radca Namiestn ictwa na czele lwowskiej po-

licji, to niewątpl iwe, jak i to, że nie umierał , jak 

twierdził kto inny, ze spoko jem, zdając sobie rachunek 

z całego żywota, urob ionego z nienawiści narodowej , 

służbistości urzędniczej i wierności austrjackiej. 

Wilhelm Bruchnalski 

O kulturę pamiętnika w Polsce. 
w 1 w 

Wielki m o m e n t dziejowy, który w tej chwili prze-

żywamy : 10-lecie Zmartwychwstan ia Polski i tak 

ściśle związanej z n iem Obrony Lwowa , — nasuwa 

m i m o w o l i w iązkę refleksyj na temat kultury pamięt-

nika u nas. 

Jes teśmy dzisiaj wszyscy pod urok iem wspom-

nień i rozpamiętywań, to górnych .i radosnych, to 

znowu ża łobnych i pełnych łez, gdy przed oczyma 

przesuwają się nowe blade cienie młodych bohaterów 

wolności . Wszyscy w s p o m i n a m y i radzibyśmy utrwa-

lić na wieki te najpiękniejsze karty naszych ostatnich 

przeżyć. 

Na historję Wielkiej Wo jny i naszego Wyzwole-

nia jeszcze zawcześnie. Pojawiają się już wprawdzie 

od lat kilku pierwsze plony pracy badawczej nad tym 

prze łomowym okresem- naszych dzie>ów; dostają się 

do naszych rąk: publ ikacje mater ja łów wojskowych 

czy politycznych, c iekawe i ważne opracowania częś-

ciowe, różne traktaty strategiczne, naświetlenia wy-

padków , opisy i przyczynki; ale jest to dopiero toro-

wan ie pierwszych dróg, są to dopiero cegły do tej 

budowy, do której wezmą się przyszłe pokolenia . 

Praca nad historją Polski wyzwajającej się i wyzwa-

lanej czyni się zwolna i stale, lecz dokona ją jej ci, 

co przyjdą po nas. On i mieć będą potrzebną perspek-

tywę, spokój , możnoś ć badawczego wn ikan ia i bez-

parcjalnego sądzenia. 

Nasz obowiązek jest inny. My jedni mie l iśmy 

szczęście patrzeć na wstającą Polskę, m y wydźwi-

giwal iśmy ją własnemi r ękoma z g r o b u , m y jesteśmy 

tymi , którzy „ jedną tylko taką wiosnę miel i w życiu" . 

Na nas ciąży przedewszystkiem powinność przekaza-

nia nas tępcom rzeczy i spraw, zaszłych za naszej 

pamięc i . 

R idzie tutaj nie tylko o s amą Wie lką W o j n ę 

i chwa lebne odrodzenie Państwa Polskiego. My i oj-

cowie nasi jesteśmy ludźmi prze łomu. Stanę l i śmy 

na granicy czasów dawnych i nowych. M a m y jeszcze 

w oczach i pamięc i cały, wielki szmat zaborczego by-

towania , ostatnich kilkadziesiąt czy kilkanaście lat 

przed wo j n ą : z m a g a ń się nocy ze świ tem. Są wśród 

nas jakgdyby dwa szeregi: starzy i starzejący się. 

Pierwsi pamię ta ją rzeczy od pół wieku czy trochę 

mniej , drudzy od lat dwudziestu czy nieco więcej. To 

tak, jak w mickiewiczowskim „Panu Tadeuszu" : stare 

pokolen ie z sopl icowskiego dworu i ci młodzi , co 

z wo j n ą przyszli do Sopl icowa i przynieśli złote orły 

Napoleońsk ie . Nie wróci zło, które minę ło , nie wróci 

też drugi raz ów rok, „zdawna niebieskim oznajmio-

ny c udem" . J e d n o i drugie trzeba utrwalić i prze-

kazać, jak poeta utrwalał ostatnich Podkomorzych , 

Sędz iów i Wojskich, ich troski i zabawy, tragedje 

i marzenia , i jak zaklinał w cud natchnionych rapso-

dów wiosnę 1811 roku. Nikt tego późnie j za nas nie 

zrobi i nie odrobi, nikt nie potrafi się z tego wywią-

zać tak jak właśnie my . I tu natraf iamy na kwestję 

spisywania wspomn ień i pamię tn ików. 

Kultura pamię tn ika była dawnie j w Polsce bar-

dzo żywa i bu jna . Na Zachodzie, np. we Francji, 

święcił pamię tn ik n iemałe triumfy już w XV w., ale 

u nas począł się naprawdę i rozplenił dopiero w wieku 

XVII-tym, w epoce burz wojennych, wstrząśnień na-

rodowych, religijnych, społecznych. 

W XVI-tem stuleciu należał prawie do rzad-

kości. Spisywały go chyba jakieś osobistości wyjąt-

kowe: Orzechowski czy Górnicki , ks. biskup Radziwiłł 

czy ks. arcybiskup Solikowski, a lbo ktoś t am jeszcze 

bardzo wykształcony, bywały, broniący własnej sprawy. 

Bo że Imci Pan Maciej Rywocki, chudy pedagog 

magnack ich dzieci zapisywał w czasie podróży wszyst-

kie cudowne obrazy, widz iane we Włoszech, a Książę 

Radziwiłł Sierotka lub jakiś Pan J a n Goryński kreślił 

nabożn ie szczegóły dalekiej pielgrzymki do Ziemi Świę-

tej, — to nie były to jeszcze pamiętn ik i w później-

szem znaczeniu tego literackiego rodzaju. W iek 

XVI - ty przynosił raczej historję współczesną, dzienniki 

podróży, księgi peregrynackie. 

Zato wiek XVII-ty aż zaroił się i zahuczał od 

pamię tn ików. Rodził się ten pamiętn ik w pasach za-

wieruchy dziejowej, kiedy było na co patrzeć i co 

opisywać. Po ciężkich trudach wojennych, w latach 

sędziwego odpoczynku po mocnem , krzepkiem życiu, 

zgrabiała ręka chwytała za pióro, a z głowy snuły się 

wspomn ien ia , jakież piękne, jakież dalekie... 

Pisali pamię tn ik i wszyscy: rębajły i zapalone 

głowy, jak pan Pasek Chryzostom i pan Maskiewicz 

Samue l , dygnitarze, jak Ossolińscy, Sobiescy i Lubo-

mirscy, dyp lomaci , jak ks. Reszka i Oświęc im, i dzie-

siątki różnych szlachciców, sędziów kowieńskich czy 

stolników oszmiańsk ich ; kreślił je zakonn ik ( jak ks. 

Kordecki), n ie wzdrygał się przed tą zacną a miłą 

pracą mieszczanin i kupiec: Zimorowicz, Jul jusz, Mar-

kowicz. Ciekawe jest, że niektóre rodziny, np. Radzi-

wiłłowie, szczególnie kochali się w pamiętn ikarsk im 

zawodz ie ; coś podobnego widać także u Ossol ińskich 

lub u protestantów Otf inowskich. 

J a k w XVII wieku, w tym wo jennem i krzyżo-

w e m stuleciu Polski, pamię tn ik wyrastał z burzy wo-

jennej , tak znowu w nas tępnym wieku, XVI I I-tym, 

wynikał z dwo jak iego źródła: z obyczajowości, z te-

go szeroko zakro jonego i szumiącego życia szlachec-

kiego, po pałacach i dworach, sejmikach i gospodach, 

a po tem, w Stanisławowskiej epoce, z przełomu po-

litycznego, z wypadków doniosłych i ciężkich dla 

Ojczyzny. Ponadto geneza jego tkwiła często — jak 

zawsze bywało — w podróżach, nadzwyczajnych przy-



godach, awanturn iczem życiu. Szczególny urok miały 

również wspomnien ia szkolne. 

Nie sposób wymien i ać wszystkich naszych pa-

miętnikarzy z tego stulecia. Pamiętn ik stał się wtedy 

m o d ą i potrzebą. Pisał go Krasicki i Węgierski , Kar-

piński i Bogusławski , Wybick i i Dmochowsk i , Staszic 

i Kołłątaj, i s am król Stanisław August . Z tego okresu 

pochodzą pamiętn ik i tak wartościowe, jak : Matusze-

wicza, Ochock iego , A d a m a Czartoryskiego, Kilińskiego, 

to znowu sławne pamiętn ik i Kitowicza, Beniowskiego 

i inne. 

Pamiętn ik przeszedł też, razem z Polską, wczasy 

pierwszych walk o wolność i w szarą dziedzinę nie-

woli . Można wyróżnić teraz całe ich grupy odrębne 

i charakterystyczne; wspomnien ia leg jonowe np.(Cyprjan 

Godebski), syberyjskie (Kopeć, Ruf in Piotrowski i inni), 

z przełomu dwóch stuleci (Czartoryski, Ogiński ) , pod-

różnicze (fileks. Sapieha, ks. Bohusz) , obe jmu j ące 

prawie wiek cały (Kaj. Koźmian , Wężyk) , wi leńskie 

(Malinowski, Morawski) , krzemienieckie (bardzo liczne 

i p iękne: Kowalski, Kaczkowski, findrzejowski, Witte 

i t. d.), emigracyjne (Jełowicki , Wrotnowski , Orpiszewski, 

Nabielak, Nakwaski ) i wo jenne (Różycki i inni). Biorą 

się także do pamiętnikarstwa na większą skalę ko-

biety, prawie milczące jeszcze w XVI I wieku. 

Całe dzieje Polski porozbiorowej stoją w tych 

pamiętn ikach, jak żywe, pisane szablą, łzami i krwią 

serdeczną, rojne od szczegółów, ludzi, rysów obycza-

jowych i anegdoty. Niektóre są prawdz iwemi zapom-

nianemi do dzisiaj, arcydziełami. 

W XIX wieku, mniejwięcej po rok 1870 wszyst-

ko się rwie d o pisania wspomn ień . Tytanem pamięt-

nikarstwa jest Niemcewicz. Doda j emy jeszcze takie naz-

wiska j a k : Fr. Sal. Dmochowsk i , Fredro, Tańska, Fry-

deryk Skarbek, Brodziński , Goszczyński, D o m e y k o , 

Gaszyński, Pol, Klaczko, Dezydery Chłapowski , Syro-

komla . I Zaleski myślał o Pamię tn ikach , a wybitne 

skłonności w tym kierunku okazywal i także S łowacki 

i Krasiński. 

Z rok iem 1870, czy wkrótce po tem, urywa się 

jednak pamiętn ikarstwo polskie. Pielęgnują je niektóre 

rodziny literackie: Koźmianowie , Felińscy, Nakwascy. 

Wyłon i się gdzieś na światło dz ienne pamię tn ik daw-

niejszy: fimbr. Grabowskiego, Dembowsk iego , Prą-

dzyńskiego, bpa Krasińskiego. Pisze je Kraszewski, 

Michał Baliński, J u l j an Bartosiewicz, J e ż - Miłkowski, 

nawet Leonard Sowiński , Bałucki i Orzeszkowa, file 

to nie jest już to s amo co dawniej . 

Ludzie spisują swoje wspomnien ia dalej, w zaci-

szu d o m o w e m , skrycie, dla siebie lub z myślą o poś-

miertnej publikacji , lecz po roku 1880-tym, a n apewno 

już w latach 90-tych XIX wieku, zan ika zwolna 

w Polsce kult dla pamię tn ika , ocenian ie j ego war-

tości, zan ika przedewszystkiem czytelnictwo pamięt-

n ików i poczucie obowiązku ich spisywania. 

Przy końcu XIX wieku i w czasach naszych wys-

tępuje ten ob jaw jak najwyraźniej . Czy to życie rwie 

tak naprzód wśród ogromnych zm i an w kulturze ma-

terjalnej i duchowej , czy „wiek nerwów i elektryczności" 

oducza ludzi spokojnego, radosnego de lektowania się 

lekturą pam ię tn i ka? — zapewne jedno i drugie. Dzia-

dowie i o jcowie nasi umiel i czytać pam ię tn i k i czer-

pać z n iego słodycz cudzych przeżyć, mądrość doś-

wiadczeń, sentyment dla przeszłości. My już nie umie-

liśmy, dzieci nasze nudzą się 'tem najoczywiściej. 

J ak i taki man j ak (Stanisław Wasylewski czy Bogdan 

J anusz ) będzie gromadzi ł całą bibl jotekę pamię tn ików, 

ale ogó łu czytającego nie obchodzą one prawie wcale. 

Gdyby jeszcze jaki pamię tn ik skandaliczny, jakaś swy-

wolna kronika o żywotach pań wesołych z dawnej-

arystokracji... Wo l imy czytać wspomnien ia d a m y dwo 

ru habsburskiego lub przyjaciółki Rasputina. 

file byli i żyją wśród nas ludzie, którzy pa-

miętn ik i pisali i piszą. Leżą sobie one w szufladach 

biurek i w zakamarkach d o m o w e g o arch iwum. Są 

w nich rzetelne świadectwa przeszłości niedalekiej, 

pierwszorzędne dokumen ty wypadków i kultury, fi inni 

mogl iby takie pamiętn ik i zostawić po sobie, lecz ja-

koś nie zabrali się dotąd do nich, zrażeni m o ż e obo-

jętnością społeczeństwa dla pamiętnikarstwa. . . 

Dzisiaj nadeszła chwila, aby tę p iekącą sprawę 

poruszyć w sposób z-decydowany. W i emy o istnieniu 

całego szeregu pierwszorzędnych pamię tn ików pióra 

ludzi sędziwych, mądrych , biorących n iegdyś znamie-

nity udzisł w życiu pol i tycznem, ośw ia towem i kultu-

ralnem całej: Polski, czy też byłej Galicji. Pamiętn ik i 

ich, to bezcenne nieraz źródło dla przyszłego histo-

ryka. Prace te powinny dostać się w przechowanie 

instytucyj publ icznych, jeśli zaraz nie m o g ą ukazać 

się w druku, fi da le j : D o spisania swoich wspomn ień 

przedwojennych i wojennych powinn i się zabrać 

wszyscy ci, starzy, starzejący się i młodzi , uczestnicy 

walk o wyzwolenie Polski, którzy ma j ą istotnie coś 

do powiedzenia . W powrocie do wspomn ień , w utrwa-

laniu ich, zna jdą nieraz rozkosz niepośledniej war-

tości. 

W społeczeństwie zaś naszem trzeba obudzić 

na n o w o starą , tradycyjnie polską kulturę pa-

m ię t n i k a . W pamię tn iku odszuka czytelnik dzisiejszy 

utracony spokó j i ukojenie nerwów, zanurzy się w jego 

kartach, jak w chłodnej , rzeźwiącej kąpiel i . Firmy wy-

dawnicze, obliczające wszystko na łatwy zysk, nie po-

winny lenić się dłużej z pub l i kowan iem pam ię tn i ków 

wartościowych i ciekawych. Także czasopisma m o g ą 

w tym wypadku spełniać pożyteczną rolę. 

W ostatnich miesiącach pojawiło się we Lwowie 

kilka wspomn i e ń z czasów dawniejszych i n iedawnych. 

Czytano je z wielkiem za interesowaniem I To s a m o 

zauważyć mo żna i gdzieindziej. Może więc zb l i żamy 

się do chwili, gdy pamię tn ik rozpocznie u nas swój 

upragn iony z dawna renesans !... 

Piszmy pamię tn ik i i no tu jmy nasze wspomn ien i a 1 

Wys t awmy w nich „żywy p o m n i k " wie lk im dn i om , 

które d ano n a m m o c n o przeżyć w smutku i radości. 

Bo czyż nie wstyd, gdy o „Obron ie Lwowa " wnu-

kowie nasi dowiadywać się będą tylko z raportów 

wojskowych i z gaze t ? fi k tóż im pozwoli przeżyć 

ten n iezapomn iany nastrój uniesienia i heroicznego 

entuz jazmu, z j ak im my , w listopadzie 1918 roku wi-

tal iśmy na szańcach miasta polską Korę, wyprowa-

dzającą naród z podz iemi? . . . 

Stanisław Łempicfy. 



Lwów kolebką romantyzmu polskiego. 
Liczne tyłuły dawne do chwaty, które kojarzą 

się z myślą o Lwowie w chwili rozpamiętywania naj-

świeższej bohaterskiej karty jego dziejów — wzboga-

cić warto j ednym jeszcze tytułem do tąd n i e z n anym : 

L w ó w jest kolebką pierwszych zawiązków romanty-

zmu w Polsce. 

Da l eko cofnąć trzeba się wstecz od epokowego 

roku 1822, by wskazać fakt, który istotnie rozpoczyna 

u nas historję romantyki . Datą jego rok 1795, miej-

scem scena lwowska, sprawcą Wojc iech Bogusławski . 

Ten ojciec prawdziwy teatru polsk iego dzięki 

ruchliwości swej i umiejętności wyczuwania ż ą dań o-

gółu nadawał się doskona le do wprowadzan ia nowo-

ści i okazał to już poprzednio w działalności swej 

warszawskiej. Teraz jednak dopomog ł y m u okoliczno-

ści... wielce n iepomyś lne . Autorowi „Krakowiaków 

i Góral i " , który tak n iedawno przeżywał chwile trium-

fów, upadek Polski zagroził ruiną. Musiał uchodzić i z 

t rudem tylko, dzięki szczególnej opiece Dąbrowskiego , 

uratował teatralne skarby: bibl jotekę i garderobę. 

Przybył z n iemi do Lwowa w styczniu r. 1795 — i tu 

miał do zwalczania n iemałe trudności ze strony u-

przywi le jowanego teatru n iemieckiego. Niedość, iż 

trzeba było odstąpić trzecią część d ochodu ; musiał 

wreszcie zgodzić się na łączne prowadzenie teatru 

polskiego i n iemieck iego razem z przedsiębiorcą nie-

mieck im Bul lą . 

Ten właśnie związek zadecydował o n owym kie-

runku. Przedstawienia polskie z konieczności szły to-

rem n iem ieck i ch ; te zaś przeszczepiały na grunt au-

strjackiego Lwowa repertuar wiedeński . W teatrach 

wiedeńskich władały pierwiastki preromantyczne. Łzy 

i poklaski zbierał sentymentalny dramat rycerski, ro-

mantyka rycerstwa, zbó jców i grozy (R>tter-Rauber-

und Schauerromant ik) i sztuka czarodziejska (Zauber-

posse) z efektami maszynerji i dekoracj i i p i ęknem 

muzyk i operowej. Taki to romantycznie zabarwiony 

repertuar zdobywa sobie teraz publ iczność lwowską. 

Dn ia 1. października 1795 r. otworzył Bogusław-

ski „połączone widowiska" przez na jnowszą wówczas 

„d ramę" n i em iecką : „Abell ino, wielki bandy ta " . Tytuł 

odrazu daje pewne pojęcie o tym popu larnym utwo-

rze Zschokkego, co w Niemczech n iezrównan ie wię-

cej mia ł powodzen ia od „Zbó j c ów" Schillera, a na-

wet francuskiemu t łumaczowi Schillera Lamartellie-

re'owi bardziej do serca przypadł niż Karol Moor . 

Potem na scenie, u lokowanej w kościele pofrancisz-

kansk im, a w lecie w nowozbudowanym amfiteatrze 

wśród ogrodu Jab łonowsk ich , ukazu je się „Hamle t " , 

z przeróbki Schródera przełożony przez Bogusławskie-

g o ; ale bardziej podbi ja serca, romantycznie senty-

menta lna „Inez de Castro" hr. Sodena , którą zachwy-

ceni Warszawiacy nazwą w lat kilka późn ie j „dżdżem 

łez" . N iebawem do „Grobów Werony " Merciera, o-

partych na temacie „Romea i Ju l j i " , dołącza się „Es-

sex" J a n a Gotfryda Dyka, „Jul jusz de Zassen" Zscbok-

kego, „Potwarcy,, Kotzebuego, który na szereg lat 

będzie dla Polski g ł ównym przedstawicielem literatury 

niemieckiej . Ale szczególne powodzen ie zyskała opera 

osnuta na baśniowych motywach „Flet czarodziejski" 

(Zauberflóte) Mozarta, utwór najpopularniejszy wtedy 

w Wiedn iu i wogó l e w Niemczech (Herman Goethow-

ski komprom i t u j e się przecież n iezna jomośc ią jego 

bohaterów Pamina i Tarniny). Tryumfuje też na sce-

nie lwowskiej*), która nawet maszynistę mia ła z tea-

tru Schikanedera**) . S a m Bogusławski , którego „Kra-

kowiacy i Góra le" reprezentowali w tym teatrze pol-

skość, a „Spazmy m o d n e " humor polski, daje w stylu 

me lodrama tów , równie ulubionych w Paryżu jak w 

Niemczech, me lodramat na tle „ Inkasów" Marmonte la 

„ lzkahar"; przemówi ł w n im do uczuć patrjotycznych, 

w upadku Peru kryjąc aluzje do losów polskich, a wy-

m a g a n i o m publiki odpowiedzia ł dekoracjami w smaku 

romantycznym ; w akcie pierwszym przedstawiały one 

okol icę dz iką i skalistą, w drug im ruiny pałacu, w 

trzecim brzeg morza ze wschodem słońca — pierwsze 

zasię przedstawienie, tak się d ługo przeciągnęło wśród 

nocy letniej, że widzowie w zakończeniu ujrzeli — nie 

teatralne, ale prawdziwe słońce wschodzące. 

W roku 1799 Bogusławski wraca d o Warszawy 

i 31 sierpnia zaczyna ponown ie „antrepryzę" przywie-

zioną ze Lwowa operetką wiedeńską Ferdynanda 

Eberta „Drzewem D iany" . Przywiózł do stolicy swój 

repertuar wiedeńsko-lwowski, a jakkolwiek potem, 

sprzymierzony z Ludwik iem Osińsk im, skłaniał się co-

raz bardziej ku francuskiemu pseudoklasycyzmowi , 

publ iczność uczęszczała najchętniej na sztuki nieklasy-

czne. Ustalał się repertuar o tak im typie, jaki miał , 

we Lwowie w latach 1795-1799, i przygotowywał 

grunt dla twórczości w duchu roman tyzmu . Przeciw 

n iemu to zwróciło się ostrze krytyki Iksów w pierw-

szem stad jum walki k lasyków z roman tykami . 

Lwów tedy móg ł sobie przyznać zasługę inicja-

tywy wobec nadchodzącej nowej epoki literackiej. 

Właściwie — zasługi, było w tem ma ło . Na nią czas 

przyjdzie dopiero znacznie później , gdy stanie on się 

naprawdę jedną ze stolic duchowych Polski, gdy prze-

wodzić będzie ruchowi polskiej myśli demokratycznej , 

gdy rozpali się czu jnym duchem obywatelskim i sta-

nowisko swe utwierdzi pracą n aukową i kulturalną, 

gdy będzie mias tem Smo lk i , Grottgera, Szczepanow-

skiego, Kasprowicza. A le że właśnie w teatrze lwow-

skim, który również miał po tem dożyć lat wielkości 

i t ryumfu, powstało w czasach i szarych i ciężkich pier-

wsze ogn isko poczyna jącego się romantyzmu — to 

również godne jest uwiecznienia w kronice królew-

skiego grodu mieszczańskiego. 

Juljusz Kleiner. 

*) Grano ją we Lwowie po niemiecku po polsku dopiero w Warszawie w r. 18Ó1. 

**) Schlkaneder byl autorem libretta. 



Rapsod niewyśpiewany. 
Bohaterski rapsod obrony Lwowa w listopadzie 

1918-go roku nie znalazł dotąd pieśniarza. „Orlęta" 
Artura Schroedera,, czy tak samo zatytułowana bajka 
sceniczna Henryka Zlbiierzichowskiego, cizy wreszcie 
pęk lfiryk-bawaitików, złożonych ma grobie ofiarnych 
młodzieńczyków, to jeszcze — za mało. 

A jednak temat wyjątkowy. Niesłychaną najgo-
rętsze spłomiemieniie serc. Poryw, urągający bezprzy-
kładnie prawom zimnego rozsądku. Żywe ujęcie słów 
wieszcza: „rozumni szałem". Czyn, tak żywiołowy, 
jak pękanlie drzew na wiosnę, jak miłość i śmierć. 
Prawdy żywe zdobyły triumf: cud'. 

Dlaczego więic rapsod dotąd ni,.wyśpiewany? 
Ach, oczywista, konieczność dystansu, znana re-

cepta. ma uleżenie siię, uciuikro1 warnie przedmiotu, Szy-
prowskie: „co m,a ożyć w poeiziji,, musi umrzeć w ży-
ciu..." 

Już wielokrotnie zadano kłam tym przesądom. 
Mickiewicz zrazu trochę w nie wierzył, alei potem, 
zachęcony przez Franciszka Malewskiego, który wie-
dziony intuicją iście genialną,, zachęcił go do pisania — 
pod obecnem, bezpośredniem, ciepłem dotknięciem po-
wiatami,a listopadowego, stworzył „Dziady drezdeń-
skie". A „Kordjian?" A „Anhelli?" Jeszcze to bliższe, 
jeszcze bardziej związane z rzeczywistością. 

Nie ten jednak wizigląd zaważył. Może również nie 
— brak talentów w dzisiejszej Polsce literackiej. Coś 
innego. Bardzo znamiennego. 

Zawinił mały, drwiący, kąśliiiwy uśmieszek,, który 
raz ujrzałem wokoło ust wybitnego poety, gdy mówił 
o „Pieśni o ojczyźnie" Kornelia Makuszyńskiego. 
Uśmieszek nie wysuwał żądła ku artyzmowi utworu, 
chodziło właśnie o — temat. 

Uśmieszek t,en urasta do amaczienia symboillu. 
Bardziośmy są teraz trzeźwi. Klepiemy po ramieniu 

romantyzm — nie literacki — ale właśnie — życiowy. 
Budujemy od nowa podstawy życia. Nawracamy do 
poizytwizniiu, pozujemy na chłodnie wyrachowanych 
Chamberlainów, boimy się słów — wielkich. 

Realna racja staniu, rozwój ekonomiczny,, żelazne 
postulaty rzeczywistości fizycznej — tak, tak — nie-
wątpliwie. Ale czem jest ciało bez diuszy? Skąd czer-
pać ma silę miłość ojczyzny, poświęcenie interesów 
osobistych na rzecz dobra ogóilhego, skądt idealna (nie. 
lękajmy się „wyświechtanego" określenia) służba spo-
łeczna i narodowa? Przyrodniczy, realny pogląd na 
świat dopirowadiza do rozluźnienia więzi etycznej, do 
rozwydrzenia instynktów zwierzęcych. Ideał jest 
siimiejszy niż rzeczywistość, przekształca ją, modyfi-
kuje, przerabia, zmienia, wyszła chętni,a i wyanliela. 

Nie lekceważmy ciała! Niie lekceważmy duszy!!! 

Rapsod obrany Lwowa pozostanie niewyśpiewa-
ny tak, długo, dopóki pojawiać się będzie około ust na-
szych mały, drwiący, kąśliwy uśmieszek. 

Henryk Balk 

Polskie pieśni wojenne. 
Pamiętamy dobrze, jak chętnie śpiewały zastępy 

polskiego żołnierza. Pieśń rozweselała czas długich, 
nużących marszów czy kolejowych transportów, pieśń 
skracała chwile pobytu w okopach, z pieśnią niejeden 
nawet zginął... Pieśń ta była wspólną naszą własno-
ścią, która wszystkich bez względu na stan j zawód 
łączyła i jednoczyła. Wielostrunna była to lutnia. Raz 
brzmiała poważnie, religioso, na nutę kościelnych pie-
śni, to znów rozkapryszała się w swawolnych scherzach 
czy w namiętnie erotycznych andantinach... Zawarła 
się w niej pełnia życia chwil wielkiej wojny... 

Ale pieśń ta bawiła się nietylko aktualną nowo-
j ścią. Prawo rozwoju pieśni ludowej odznacza wielka 
ko.nsekwem.cja. Nawiązuje ona też do przeszłości. Daw-
ne chóry wskrzesza, śpiewy bohaterskich bojowni-
ków, co o przywrócenie tej niepodległości walczyli!. 
Po długich latach polska pieśń wojenna odżyła wraz 
ze zmartwychwstałem bohaterstwem pollskiem i wzle-
ciała ku niebu przecudnym hymnem o zwycięstwie... 
Zostaliśmy więc te,mi. pieśniami obdarzeni ponownie 
w nowej -formie. Natychmiast powstała też świado-
mość, że obowiązkiem polskiego honoru jest strzec 
tych skarbów, zebrać i przechować je w naszern mau-
zoleum narodowerą by nic nie uronić z cennej puściz-
ny na chwałę współczesnym, a na przykład przyszłym 
pokoleniom, 

Stąd powstały ainitologje pieśni wojennych i współ-
czesnych: Kronemtoerga, Zagórskiego. Lama, Fischera-
Łempiokiego, Szczepańskiego i liczne przyczynki 
w pismach bieżących. Za pośrednictwem Polskiego 
Archiwum wojennego wydano odezwę o zbieranie pol-
skich pieśni wojennych. Wyniki nie były jednak zibyt 
obfite, mimo że w oczach naszych powstawały i za-
nikały liczne pieśni, jak n. p. w r. 1920 piosnka o ..ma-
szynkach", ułożona przez St. Wasyileiwskiegio. Należa-
łoby więc dziś jeszcze poszukać w swych zapiskach 
czy też choćby w pamięci i zanotować pieśni, śpiewa-
ne wówczas pirzez polskich żołnierzy, aby nic nie uro-
nić z objawów kulturalnych tej wielkiej epoki, która 
nami wolność przyniosła. Oczywiście gromadzić te pie-
śni należy w jednym ośrodku, a do tego nadaje się 
najlepiej archiwum etnograficzne Towarzystwa ludo-
znawczego we Lwowie (Lwóiw^ Uniwersytet). Wszyst-
kim współpracownikom w tern dziele byłaby wdzię-
czna nietylko najjka, ale cała Ojczyzna. 

Polis,kie pieśni wojenna zasługują na zebranie tem-
bardiziej, że pieśń ta nie złowróży i bezsilnie nie jęczy, 
lecz rzuca płomienne wezwania, że obok żartobli-
wych i swawolnych tonów, zawiera tak wiele; boha-
terskich porywów i gorącego ukochania ojczyzny. 

Jldam Fischer 
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Co było przed Obroną Lwowa? 
Tworzące się obecnie za inicjatywą Biura 

Historycznego Sztabu Generalnego Towarzystwo 
badania dziejów Obrony Lwowa, poza poszukiwa-
niami za materiałami, dotyczącemi właściwego 
okresu tej obrony, tj. od I-go do 22-go listopada 
1918 r., będzie musiało zająć się także gromadze-
niem dokumentów, odnoszących się do historii mie-
sięcy, bezpośrednio samą Obronę poprzedzających. 
Aczkolwiek bowiem sama Obrona bvła niewątpli-
wie bezprzykładną w dziejach erupcją bohater-
stwa, aczkolwiek zamach „ukraiński" nas zasko-
czył, to jednak prace i wysiłki, dokonywane prze-
ważnie w różnych ośrodkach konspiracyjnych okre-
su poprzedzającego Obronę, chociaż nie ze świado-
mą myślą o tej Obronie (bo potrzeby i możliwości 
jej na ogół nieprzewidywano), przyczyniły się na-
pewne pośrednio do jej zwycięstwa. Materjały. do-
tyczące tego okresu, chociaż merytorycznie nie 
związane z Obroną, rzucą jednak z pewnością du-
ży snop światła, pozwalającego zrozumieć lepiej 
niektóre psychologiczne i materialne elementy 
dziejów 20 dni listopada 1918 roku. 

Uważam, że okres, o którym mowa, to okres 
od stycznia do listopada 1918 r. 

Do zbadania w tym okresie pozostają — mię-
dzy irnnemi — następujące ośrodki pracy: 

1. Młodzież akademicka: wchodzą tu w grę na-
przód towarzystwa jawne, przedewszystkiem Czy-
telnia akademicka a następnie, organizacje poufne 
Młodzieży Narodowej (O. M. N.), zarzewiackiej, 
postępowej itd. Zarówno towarzystwa jawne, jak 
i kierujące niemi organizacje poufne, odegrały we 
Lwowie ważną rolę polityczną bezpośrednio przed 
rozpadem Austrji. Koroną tych wysiłków był zało-
żony tuż po wydaniu orędzia przez Radę Regencyj-
ną w październiku 1918, „Akademicki Komitet Wy-
konawczy" (popularnie zwany „Akawu"), jednoczą-
cy w sobie przedstawicieli wszystkich ideowych 
organizacyj młodzieży, którego działalność w ostat-
nich trzech tygodniach, poprzedzających Obronę 
Lwowa była — śmiało rzec można — najważniej-
szym wysiłkiem politycznym całego Lwowa przed 
przewrotem. Ogólnie i pobieżnie scharakteryzowa-
łem rolę i prace młodzieży akademickiej w r. 1918 

przed listopadom we wstępie do sprawozdania 
..Czytelni Akademickiej" z okazji jej pięćdziesięcio-
lecia. Przypuszczam, że niejedna z wymienionych 
tam osób musi posiadać jakieś materjały, dotyczą-
ce tego okresu, należałoby też przedsięwziąć poszu-
kiwania w archiwach towarzystw młodzieży (n. p. 
Czytelni Akademickiej). 

2. Organizacje wojskowe: obok znanych z cza-
sów dawniejszych, poufnych skupień pracy wojsko-
wej, wchodzi tu w grę założona dopiero w r. 1918 
organizacja „Polskich kadrów wojskowych". 
Możliwie najpełniejsze zgromadzenie materjałów 
odnoszących się do prac P. O. W. i P. K. W., 
w tym okresie dałoby niewątpliwie cenne a może 
i niespodziewane wyniki. Zaznaczam, że w tym 
okresie robota „Polskich kadrów wojskowych" 
koncentrowała się niejako w rękach śp. hr. Aleksan-
dra Skarbka. Nie wiem, czy w pozostałych po Nim 
papierach przechowały się jakie materjały z tego 
okresu. Wiem jednak pozytywnie, że mieszkanie 
hr. Skarbka przy ul. Dwernickiego było wówczas 
jakby kancelarią tej roboty, że tam odbywały się 
przeważnie zebrania, w których uczestniczyli 
przedstawiciele innych organizacyj wojskowych, 
że z tych posiedzeń sporządzano protokoły, wyda-
wano rozkazy, wysyłano pocztę itp. Przypuszczam, 
że cenne wskazówki do tej dziedziny badań mogli-
by dać przedewszystkiem pułk. Mączyński i obecni 
profesorowie Uniwersytetu Poznańskiego dr. Ste.-
fan Dąbrowski i dr. Adam Skałkowski. 

Wszystkie te "prace organizowane były w prze-
widywaniu nieuchronnego, bliskiego rozpadu mo-
narchii. Że oddały one korzyść Obronie Lwowa —• 
to nieulega wątpliwości.-

Niezależnie od poszukiwań w wymienionych 
kierunkach, należałoby jeszcze zbadać archiwa b. 
lwowskiej Dyrekcji Policji, której ówczesny dyre-
ktor jest dzisiaj starostą grodzkim. Także archiwum 
b. Namiestnictwa winno posiadać materjały, które-
by na okres poprzedzający listopad 1918 roku, rzu-
ciły potrzebny dziejopisowi naukowemu Obrony 
Lwowa snop światła. , 

Stefan Mękarski 

ŚMIERĆ MÓWI DO WOJOWNIKA. 

Qłaż ten biały za całe twe życie ci starczy I 

Ani zioto już hełmu, ni kutej dźwięk tarczy, 

Ani miecza żelazne cię zbudzą poszczęki... 

Ostrzem sfftsy, co była służebną mej ręki, 

Piersi twoje przeszyłam i oto się z łona 

Krew polaia, jak róże cypryjskie, czerwona, 

Byś w purpurze tej krwawej u walki swej kresu 

Zstąpił — Heros zwycięski — W podziemie Hadesu ! 

JAN 'PIĘTRZYĆKI 

j a s i 
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Znaczenie Obrony Lwowa. 
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Obrona Lwowa, to nie epizod wojenny tylko, 

godny stanąć w jednym rzędzie z nąjwiększymi czy-

nami oręża, ale przedewszystkiem akt państwowy, 

stwierdzający wobec świata integralną przynależność 

naszej dzielnicy do Polski. 

Nie zrodził się on z politycznych koncepcji dy-

plomatów, rozstrząsających tę kwestję pod kątem ko-

rzyści i szkód, jakie nam dane rozstrzygnięcie przy-

nieść mogło, ale z przeświadczenia całego bez wyjątku 

polskiego społeczeństwa. 

1 ten właśnie spontaniczny, przez nikogo nie-

przygotowany, a w najkrytyczniejszej cbwili poczęty 

czyn, stanowi dla nas i dla świata najważniejszy do-

kument prawdy i słuszności, na którym opiera się 

prawo Polski do tej ziemi. 

Chwila rozpadu Austrji i tworzenia się na jej 

gruzach nowych państwowych tworów, zastała zupeł-

nie nieprzygotowanymi nasze polityczne czynniki tak 

urzędowe, reprezentowane wówczas przez Radę Re-

gencyjną, jak i obywatelskie, zgrupowane w różnych 

stronnictwach politycznych i organizacjach społecznych. 

Polskie społeczeństwo Wschodniej Małopolski było w tej 

najważniejszej dla niego chwili pozostawione w zupeł-

ności własnym siłom, bez żadnego przygotowania i bez 

żadnych wskazówek nawet, nie mówiąc już zupełnie 

0 jakiejkolwiek organizacji. 

Zawiodły również czynniki wojskowe. 

Istniały wprawdzie podówczas aż trzy tajne pol-

skie organizacje wojskowe, lecz, jak się okazało, były 

one tak słabe organizacyjnie i technicznie, że ani nie 

mogły zaraz z początku przeciwstawić się ukraiń-

skiemu zamachowi, ani też później w swoich ramach 

skoncentrować organizację, opór i walkę. 

Mówiąc to bez myśli krytyki, chętnie przyznaję, 

że w ostatnich godzinach przed zamachem uczyniły 

one wszystko, co były w stanie uczynić, i że ich człon-

kowie oddali sprawie Obrony Lwowa niespożyte przy-

sługi. Niemniej jednak musi się stwierdzić, że tak 

inicjatywa do oporu i walki, jak i stwarzanie warun-

ków ich możliwości, zrodziły się samorzutnie w spo-

łeczeństwie. 

Chociaż więc ukraiński zamach, przygotowany 

1 wspomagany przez austrjackie władze, odrazu za-

władnął miastem, już wczesnym rankiem zagrzmiały 

na ulicach miasta, a nawet w śródmieściu strzały, 

poczęto rozbrajać ukraińskie posterunki i zdobywać 

uzbrojone silnie ciężarowe automobile, a przedpołud-

niem jeszcze, przyszło do pierwszego większego, • zwy-

cięskiego dla nas starcia w szkole Sienkiewicza. Wie-

czorem, sporadyczne strzały, zlały się już w jednolitą 

symfonję walki, z każdym dniem, a nawet godziną 

wzmagającej się na sile i przestrzeni, aż odgłos jej 

przedosta} się do reszty Polski, a nawet poza nią, 

głosząc światu, że Lwów nie poddał się zamachowi , 

jpie walczy, a nawet zwycięża. 

Ten momen t zupełnego nieprzygotowania stał 

się później dla nas i dla sprawy polskiej największym 

atutem dyplomatycznym. Bo, aby porwać się z gołemi 

rękoma na świetnie uzbrojone, regularne oddziały woj-

*. ska i dziesiątkami ochotników, w większości pierwszy 

raz mających do czynienia z bronią, atakować i wy-

- pierać z umocnionych stanowisk setki żołnierzy, aby 

pod gradem kul organizować się wojskowo i m i m o 

szalonych strat, jakie ta rozpaczliwa walka za sobą 

pociągała, wzrastać z każdą godziną nieledwie na sile, 

aby o głodzie i chłodzie wytrwać na stanowiskach 

i po znużeniu, do zupełnego upadku sił s ięgającem, 

przechodzić od zaciekłej obrony do niemniej zacie-

kłego ataku, na to trzeba było czegoś więcej nad 

narodowy szowinizm, czy też państwowy imperjal izm! 

Nie pierwszy, ani też drugi pchał nieletnie dzieci do 

ucieczki z domu , i składania młodego życia w ofierze. 

Nie one kazały kobietom chwytać za broń i wal-

czyć, jak tylko najdzielniejszy żołnierz potrafi. Nie one 

wydobyły z kryjówek mężczyzn, chowających się przed 

poborem lub zbiegłych z wojska dezerterów. Nie one to 

stawiały w jednym szeregu sędziwego radcę dworu obok 

dzieciaka, profesora Uniwersytetu obok ucznia szkół śre-

dnich, a robotnika obok księcia, by z ich zespołu 

tworzyć te pełne poświęcenia oddziały, których spra-

wność bojowa w podziw wprawiała starych żołnierzy. 

Tylko niewzruszone przeświadczenie o słuszności sprawy 

mogło z dusz ich wydobyć ten górny ton poświęcenia 

i ofiarności, których od większości z nich nawet naj-

skrupulatniej pojęty obywatelski obowiązek nie mógłby 

żądać. Tak się walczy tylko na własnej ziemi i za n i ą ! 

To też tylko dzięki Obronie Lwowa , uzy-

skaliśmy uznanie naszych wschodnich granic, m imo , 

iż w gronie decydujących o tem polityków, mie-

liśmy niechętnych, a nawet wprost wrogich nam 

dyplomatów. Gdy w roku 1923 jawiła się we Lwowie 

przed Marszałkiem Francji Fochem delegacja Związku 

Obrońców Lwowa, składając mu hołd wojskowy i dzię-

kując na jego ręce Francji za jej życzliwość w tej 

sprawie, on z żołnierską otwartością odezwał się w te 

mniejwięcej s łowa: „Nie Francji i nie entencie to 

zawdzięczacie, lecz. samym sobie. Gdyby nie wasz 

opór i walka, nicby wam one nie pomogły" . 

Obrona Lwowa jest w łańcuchu dziejów naszej 

dzielnicy nowem ogniwem, spajającem ją z Macierzą. 

Jest ona bowiem powtórzeniem tych walk o jej przy-

należność do Polski, które zaczęte zaborem Włodzi-

mierza Wielkiego w roku 981-ym powtarzały się kil-

kakrotnie w pierwszych stuleciach, aby przez prze-

ciąg czterech przeszło następnych istnienia Pań-

stwa Polskiego uczynić tę przynależność już niesporną, 

nawet dla samej ludności ruskiej ją zamieszkującej 

i to nawet w najcięższych dla upadającej Rzeczypo-

spolitej czasach 1 

To też żadne, separatystyczne konszachty i pod-

kopy, żadne zamachy, mordy i sabotaże nie stłumią 

tego zmysłu państwowego, jaki od setek lat i dzie-

siątek pokoleń każe dzisiejszemu społeczeństwu stać 

twardo i nieustępliwie pod hasłem przynależności do 

Polski. A tak samo i Polska, pod grozą utraty swego 

państwowego bezpieczeństwa, wprost nawet swego 

istnienia, nie może się wyrzec tej ziemi, która jest 

warownią jej granic na wschodzie a gwarancją bez-

pieczeństwa na zachodzie. 

Tu, na tej ziemi, w ciągu setek lat stawiała 

Polska czoło grożącemu jej i Europie zalewowi mon-

golskiej dziczy. 

Tu, na tej ziemi, postawiła t amę rozkładem 

i zgnilizną cuchnącej bizantyńskiej pseudokulturze, 
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która w ciągu tylu w ieków niczego trwałego stworzyć 

niepotrafiła, lecz za to skaziła umysły i zatruła dusze 

m i l j onów ludu, aby go umęczonego i og łup ionego 

pod carskim knu tem, rzucić na dalszą pastwę bolsze-

wickim doktrynerom. 

Tu, na tej z iemi , polska kultura utrwaliła za-

chodnio-europejski' ład społeczny, a rzucając pod jego 

rozwój demokratyczne podstawy, w wielkiej mierze 

przyczyniła się także d o ludowego ruskiego odrodzenia , 

czy to szczepiąc hasła wolności człowieka, czy też 

przyczyniając się do obudzen ia i rozwoju ruskiej lite-

ratury. 

Nigdy bow iem nie prowadziła Polską wynarada-

wiającej polityki 1 1 raczej mo żnaby jej postawić za-

rzut, że zbyt ma ło dbała o swe p ierworodne dzieci, 

spokojn ie znosząc ich wynarodowienie . 

I teraz również , ani O n a , ani nikt z nas, oby-

watel i tej dzielnicy, nie zamyśla n i k omu odbierać jego 

praw przyrodzonych do życia i rozwoju i narzucać m u 

obce. Ale też wszyscy bez wyjątku jej mieszkańcy 

muszą się pogodz ić z myś l ą , że na polskiej z iemi żyją 

i muszą bez zastrzeżeń poddać się jej p r awom i speł-

niać wynika jące z nich obowiązk i . Po autentycznym, 

z przed tysiąca lat prawie dokumenc i e ruskiego kro-

nikarza Nestora, który pod datą 981 roku w s łowach: 

„Ide Władymi r k 'Lacham i zaniał grady ich Pere-

myszl , Czerwień i inny i że sut do seho dnia pod 

Rus iu" , ponad wszelką wątpl iwość stwierdził polskość 

tej z iemi, stwierdziła ją w ciągu następnych setek lat 

krew i praca polska, "które w nią wsiąkły. 

Obrona Lwowa z l istopada 1918 roku, to jakby 

nowe potwierdzenie tych dokumen t ów u progu odzy-

skanej niepodległości naszej Ojczyzny dokonane 

i ostrzeżenie dla tych wszystkich, którzyby ośmielil i 

się ich ważność podawać w wątpl iwość. A w idomą 

pieczęcią tego dokumen tu , to cmentarz Ob rońców 

Lwowa , kryjący w swym łonie dzieci całej Polski i ty-

siącami krzyżów dający świadectwo, że jej bronić 

u m i e m y i potraf imy obron i ć ! 

W tej uroczystej chwili, gdy Polska święci pierwszy 

jubileusz odzyskania Swej Niepodległości, myśl nasza 

zwraca się w hołdzie do tych Towarzyszy i Towarzy-

szek broni, -którzy ofiarą życia w niemałej mierze tę 

Niepodległość utrwalili. 

Odpoczywajc ie spokojnie, Koledzy i Koleżanki. 

Spełniliście swój obowiązek . My, pozostali przy ży-

ciu Obrońcy Lwowa z listopada- 1918 roku przyrze-

kamy W a m , że i my go, do ostatniego tchu, do 

ostatniej kropli krwi spełnimy. 

Władysław Orobfyewicz. 

O znanym Żołnierzu nieznanym... 
Nazwisko każdego żołnierza, który padł na 

wojnie znajduje w społeczeństwach państw sprzy-
mierzonych wdzięczną pamięć. Każda miejsco-
wość stawiając pomnik, umieszcza na nim nazwi-
ska wszystkich swych poległych, każda instytucja 
złotemi głoskami wypisuje na tablicach na najiwi-
doczniejszem miejscu nazwiska wszystkich, którzy 
za życia byli z nią w jakikolwiek sposób związani. 
Na cmentarzu, na grobie, na najpiękniejszych pla-
cach, w teatrach, w instytucjach, zawsze i wszę-
dzie. przypomina sobie ludność nazwiska tych, któ-
rzy życie swe oddali wielkiej sprawie Narodu. 

Ale pomimo najczulszej troski mógł znaleźć się 
Poległy, którego nazwisko nie było znanem, więc 
powstała myśl aby okazać, że się i o nich nie za-
pomniało, że się Go także czci. Tę myśl urzeczywi-
stniono w czci nieznanego Żołnierza, jako uzupeł-
nieniu czci Żołnierzy znanych. 

* 
A u nas? 

* 
I u nas przyjęto przecudną myśl czczenia Nie-

znanego Żołnierza. Niema człowieka, któryby nie 
doceniał głębi i piękna tego symbolu i hołdu. 

Ale czy zdajemy sobie sprawę, że uczczenie 
nieznanego Żołnierza jest jakby najwyższym szczy-
tem piramidy, której podstawę i trzon stanowi pa-
mięć o tych, którzy są z nazwiska znani? 

Czy społeczeństwo polskie pamięta o tych 
ostatnich? Czy nie wystawiło ono szczytu pirami-
dy, z pod którego podstawa usuwa się i kruszy 
i grzęźnie w niepamięci? 

Dziś jeszcze pamiętamy nazwiska żołnierzy, 
których znaliśmy, ale czy wkrótce nie zatrze. się 

ich pamięć, czy nie stana się oni dla potomności 
nieznanymi? Czy nie wkładamy znanych żołnierzy 
do wspólnego dołu nieznanych? 

* 
Sądzę, że należy pomyśleć o tem. Społeczeń-

stwo Lwowa nieraz inicjowało i pierwsze urzeczy-
wistniało myśli, które potem przyjmowały się 
w Polsce. 

Szeroko otwórzmy objęcia miłości, pietyzmu 
i wdzięczności. 

Rozważmy, postanówmy i zorganizujmy god-
ny sposób wyrwania Ich z toni niepamięci. 

Niech Cześć Ich Pamięci stanie się ciałem. 
* 

Poległy ma prawo do pamięci także indywi-
dualnej. Ma prawo, choćby był za życia najcich-
szym i najskromniejszym. 

Prawda. Spełnił tvlko swój obowiązek. Jednak 
danem Mu było spełnić go w sposób, który Go sta-
wia w rzędzie Bohaterów Narodu. 

Życie swe oddał dla Idei. Lecz misja jego trwa 
i po śmierci. Nie wolno nam tej misji przerywać 
przez puszczanie Go w niepamięć. 

Z pamięci o Nim wyrasta dla żywych ideał, 
wzór pracy, siła do czynu. Jego misja jest w dal-
szym ciągu — może więcej jeszcze- niż za życia — 
twórcza, życiodajna. 

Naród stanowią nietylko ci, którzy są, ale tak-
że Ci, którzy byli i którzy będą. Czcijmy tych, któ-
rzy byli, a sa dumą Narodu i źródłem Jego niepodle-
głego życia, radości i szczęścia. 

Henryk Loewenherz 



Niestosowność nazwy „Małopolska Wsch." 
Odrodzenie państwa nakłada na nas obowiązek 

przestrzegania terminologii ścisłej w zakresie naj-
rozmaitszych nazw publicznych. W zasadzie po-
wiinny się one opierać na utartej tradycji historycz-
nej dawnej niepodległej Polski, a odstępować od 
niej wolno tylko w wypadkach rzadkich, podykto-
wanych bezwzględną koniecznością. 

Otóż ziemie województw południowo-wschod-
nich dzisiejszego państwa mają to nieszczęście, że 
przywarł do nich termin „Małopolska Wschodnia". 
Termin ten jest dziwolągiem i nie ma uzasadnienia 
ani w historjii, airoi w realnych stosunkach naszej dzi-
siejszej geograf ji politycznej. 

Małopolska w obszerniejszej słowa znaczeniu, 
używanem potocznie i urzędownie w czasach Pol-
ski przedrozbiorowej, to pojecie równe historycz-
nej Wielkopolsce, a także Litwie. To była właści-
wa prowincja Małej Polski; stanowiła ona rozległy 
kraj złożony w części ze starych etnograficznie' pol-
skich ziem, a to krakowskiej i sandomierskiej wraz 
z lubelską, a po części z ziem proweniencji ruskiej, 
t. j. z dawnych województw ruskiego i bełzkiego. 
podlaskiego, wołyńskiego, podolskiego, bracław-

skiego, kijowskiego. Tak było za czasów Sejmu 
czteroletniego. 

Wielkopolskę w znaczeniu obszerniejszem two-
rzyły województwa: poznańskie, kaliskie, gnieź-
nieńskie, sieradzkie, łęczyckie, brzesko-kujawskie, 
inowrocławskie, płockie, mazowieckie, rawskie. 

Jak widzimy, pojęcie Małopolski nie pozostaje 
w żadnym stosunku do tworu administracji austria-
ckiej pod nazwą Galicja, czy Galicja wschodnia. Za-
bór austrjacki stanowił część historycznej Mało-
polski w znaczeniu obszerniejszem. Sama nazwa 
Galicji w sztuczny sposób była rozciągniętą na 
ziemie rdzennie polskie, nie mające nic wspólnego 
z dawnym ruskim Haliczem. 

Prawdziwa Małopolska wschodnia, to albo lu-
belskie z pasem sandomierskim na południu od Wi-
sły, t. j. Rozwadów, Nisko i dalej do Pilzna, albo 
ziemie województw bracławskiego i kijowskiego. 

Dzisiejszą połać kraju — odpowiadającą przed-
wojennej Galicji wschoduKiej, najlepiej nazywać albo 
Ziemią Czerwieńską, lub wprost województwami 
po ludni; owo-wschodn i em i. 

Stanisław Zakrzewski 

NA UKA 

Nie nieście smutków na te uroczyska 

Pomiędzy żywe umarłych ogrody : 

Czy nie widzicie ognia, co z nich tryska, 

Ażeby spłynąć W żywota prąd młody ? 

Czy nie słyszycie mocy, co się zrywa 

Z letargu śmierci -— nie z hańby łańcucha ? 

Czy nie czujecie, że W nich jest prawdziwa 

Lepsza i mędrsza część naszego ducha ? 

0 bracia moi, kłócący się z sobą 

Nad tą i ową swoich celów miedzą — 

Podajcie cicho i serce tym grobom, 

j ł jak żyć trzeba — one wam powiedzą... 

I I . 

Bośmy na słońce wywalili bramy, 

Ale — o męko przełomowej chwili! — 

Dziesiątka wodzów dla siebie szukamy, 

{By przez manowce dróg nas prowadzili; 

Okrzyknęliśmy dziesiątki sztandarów 

1 dziesięć haseł — a ta ziemia czeka 

Krwi naszej pracy i miłości czarów 

I zjednoczonych sił Ducha - Człowieka; 

Zaledwie w łunie, co barwi przestworza, 

Swe wieczne prawa ukazalim światu — 

Jł już się w głębi rysuje cień noża, 

Którym przegrażać poczyna — brat bratu ! 

GROBÓW. 
ni. 

„ Wśród Was błądzimy z pośmiertną swobodą, 

„Najczystszych tęsknot do was mówiąc echem; 

„Naszą pijecie krew z ojczystą Wodą, 

„Naszą wdychacie jaźń z każdym oddechem. 

„ Wśród was jesteśmy my, nierozdzieleni, 

„ W tem kole życia, które nas jednoczy, 

„Kiedy do niebios wznosi się płomieni 

„I znowu W śmierci pogrąża omroczy. 

„ Wśród was jesteśmy, aby stać na straży 

„Tych ogni, zanim czarny wiatr je zgasi... 

„Bo jeśli żywi odbiegną ołtarzy, 

„To strzedz ich musim my — umarli wasi! 

IV. 

„Przez nas żyjecie. W naszym testamencie 

„Przekazaliśmy wam hasła wyzwoleń 

„I nasze będzie ciążyło zaklęcie 

„Ponad głowami wschodzących pokoleń 

„I nasza miłość zapada jak brzemię 

„ W otchłanie Waszych serc nakazem trudu, — 

„Miłość, co winna umaić tę ziemię 

„Słoneczną pracą szczęśliwego ludu ; 

„Miłość, co wszystkich wiar się odprzysięga, 

„Gdy tylko jedna jest czynu konieczność: 

„{Budować przyszłość tę, której potęga 

„Ludowi drogę otworzy na wieczność. 
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V. 
„ Z męką tęsknoty kładlim W globach kości „Nad rumowiskiem potępionych wieków 

„ 'Przez ciemność długich lat. W grobach my drżeli, „ Zagasły widma upiorów olbrzymie — 

„Czekając, rychło zgwałconej ludzkości „{F)racia! oddarci od krzyżowych ćwieków, 

„Gniew wichrem Wstanie, płomień em wystrzeli. „W czy jeż zechcecie gromadzić się imię? 

„Oto złączenim przez mogiły świeże, 

„Prąd naszych pragnień przez krew waszą płynie: 

„i"Njechże zawarte z zmarłymi przymierze 

„Umocni tę Ojczyznę. Jł nie zginie". 

ARTVR CWIKOWSKI 

Tobie krain! 
Tobie kraju mó j drogi sk ładam dziś tę nie-

wprawną , pożołnierską pieśń — choć nie wiem, czy 

zdo łam Ci kiedy wyśpiewać wdzięczność za to wszy-

stko, co m a m z Twej łaski. 

Wszak jeśli mi dziś wo lno p o imieniu nazywać 

m e radości i smutki , m ó j dzień powszedni i odpo-

czynek w pracy — Tobie to zawdzięczam ! 

Nie szczędziłem sił i w godzinach próby stałem 

się j ednym z promien i tarczy, co Cię ochraniała. 

Dziś płacisz mi z nawiązką i S am stajesz się 

dla mn ie tarczą , w której blasku wo lno m i roz-

kwitać. F\ przecież dręczy mn i e wciąż myśl, że wczoraj za-

ma ło Ci of iarowałem, aby módz dziś ż ądać tak wiele. 

Bo wyznać muszę w pokorze, że w chwilach 

znużen ia b lad łem nieraz ,wśród niebezpieczeństw, pod-

jętych dla O ę i z za czarnego bastjonu chmur n ie 

m o g ł e m dojrzeć tęczy Zmartwychwstania . 

Lecz jeśli wtedy nie chciałeś odemnie ofiary 

z życia, to dziś przyjmij dar z wygodnego odpo-

czynku — śmierci. 

B o jeśli n ie całkiem wypełni łem Twe hasło, 

jeśli w duszy me j kryją się jeszcze jakieś cienie 

i fałsze, to tembardziej pragnę je teraz wygładzić i — 

da leko odrzucając myśl o grobie — w Tobie, kraju 

mó j drogi, żyć chcę wiecznie. 

Juljusz Stefan cPelry. 

• 
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Rytm życia lwowskiego. 
Luźne uwagi. 

Już gmach Uniwersytetu (dla nas przedwojennych 
pozostanie on zawsze gmachem sejmowymi) pokrył &!<?i, 
sizikoda że dopiero na jesień, przeźroczystą szatą ru-
sztowań. Będą ostatniego wie Lwowie miiędlzy gmacha-
mi puibllicizinffimii inwalidę wojennego bieiM i czyścili 
tak, że stanie w rzędiziie gmachów i domóiwi, prezeinitu-
jących się widzowi na Wysokim Zaniku jak podłużne, 
białe plamy, niby budowle gdizieiś na średnio dalekim 
wschodzie liuib na zupełnie odległym południu. 

Blizny weterana przejdą do historii i pozostaną 
w pamięci jako doświadczenie i źródło nauki. Lecz 
skoiro bliztny siię już zrosły, należy je przykryć nową 
skóirą, a żyoie musi iść daiTej. I dratego dobrza się sta-
ło, że uniwersytet czy tam sejm pomyślał wreszcie 
o swojej toalecie. 

* 

Pamiętamy, raczej zaczynamy zapominać, jak to 
niewliele Hat temu cale uillicei, miasto jako całość robiły 
wrażenie wojennego inwalidy. Skąpe fwiatła, lepkie 
bioto, liczne Wyboje, rzadkie dorożki ' i smutni prze-
chodnie, oto był obraz ówczesny. Miasto jakby się za-
dumało nad uderzeniami losu i nad burzliwą ostatnią 
fazą'swoich diziiejów, przysiad'to jak sitara kobieta przy 
drodze, splotło' ręce i zadumało sfę. 

Ręce te rozwarły siię i wizięły do dziieła. Płuca 
naszego miasta, wielkie skwery od teatru do Akade-
mickiej i Komendzie korpuśmiej wiodące, oświetlone są 
co wkozór światłem mleozmem konstellacji wieJkich 
lamp elektrycznych, dających przedsmak wielkiego 
miasta, wielkiego ruchu, pięknej przyszłości. Aut ooiraz 
wlięcej mknie ulicami, które ną dirodize sumiennej, ohoć 
czasem powolnej ewolucji zmierzają ku teimiu, aby 
mkć jaknajmniej dziur. Drapacz chmur, relatywny, bu-
duje się pirzy ud. Akademickiej. Może szkoda, że będzie 
zasłaniał widok na skwery, żę tamować będlziiie oddech, 
ale zawiszie to ruch, zawszei przepowiednia przyszłości. 
I tak, chodząc pio Lwowie, cieszymy się każdą nowo 
wybrukowaną uillicą, każdym chodnikiem nowo ułożo-
nym, a budujące siię limie tramwajowe przepełniają nas 
dumą, pozwalającą zapomnieć, że ofiarą rozwoju padły 
dwa rzędy pięknych drzew. Cieszymy się tam, że ma-
my wielką nową salę kinową, a gdy raz, w cizasde Tar-
gów czy wyścigów, nie pamiętam, rzędy aut poczęły 
sunąć naszcim corsem, jęki samochodów rozrywać po-
wietrze a pioiliiicjanjci rozpaczliwie machać swojemii bu-
ławami', wtedy ludność tak się zadziwiła i ucieszyła, 
że niemal, pół Lwowa wylęgło na ui Legjonów, otwie-
rając oczy, że takie nadzwyczajne rzeczy diziieją się 
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W i-ch mieście. Może to już Nowy Jork, Londyn ozy 
Pairyż, a n,iei Lwów? I boczne ulice, jeszcze ciemne, 
jeszcze błotniste i mało odwiedzane, jakby poczęły ża-
lić się na swoja dolę i upominać się o swoją kolej. 
Uspokójcie się, ręczę wam, przyjdzie i na was czas. 

Wiara w Wzmagający się rytm życia lwowskiego, 
Oto co jest duchową podstawą materialnego rozwoju. 
Lwowianin poczyna wierzyć, że z jego miasta na nowo 
będą ludzie. Nie ucieka jiuż tylko wzrokiem pamięci 
w przeszłość, w której masa nagromadzonego ze-
wsząd życia po'sikie®o buchała jak para ze zibyt małe-
go kotła — może zreiszitą my przedwojenni, wówczas 
młodzi, patrzymy na te dawne wypadki jak dawniej 
z widowni teatralnej ku wyżej położonej scenie .i dla-
tego wydają się nam większe, gdy dziś znajdujemy się 
na równym poziomie z dziejami, na widowni podwyż-
szonej lub też zgoła na scenie. Może dziś nowe pokole-
nie patrzy znów w góirę ku dzisiejszej scenie? 

Lwowianin wybiega wzrokiem w przyszłość, wie-
rzy, że są i będą ku temu wszelkie warunki, aby przy-
ćmiła dawne dzieje. 

Już wraca emigrant jeden i drugi, asymiluje się 
przybysz setny i tysiączny, już na nowo wraca tak' 
zdrowy i niezbędny patriotyzm lokalny, pragnący., 
aby Polska stanęła jak najwyżej, lecz, żeby równocze-
śnie między jej miastami Lwów był primus Inter pares. 

Bo dziwną jest siła budzenia sympatii, przy wiązy-
wania do siebie ludzi na zawsze, któt a tkwi w tem mie-
ście bez pozy, demokratycznie kpiącem, niwełmjącem 
wszelkie uroczyste zakłamania. Ona to, tajemnicza 
i niestrudzona, jest motorem głównym tneirgjl, z któ-
rej począł się przyspieszający się na nowo i potężnie-
jący rytm życia lwowskiego. 

Włodzimierz Jampolski 

Druga walka o niepodległość. 
Laury bojowe okupił Lwóiw ceną, którą okupu-

je je każdy szczery żołnierz: potokami krwi i zubo-
żeniem. To też po przeżyciu epopeji orężnej gród 
nasz stanął do wyścigu pracy z szansami szczegól-
nie niiekorzystnemi, zdeklasowany politycznie i go-
spodarczo do poziomu nieomal mieściny. 

Tem większą radością napełnia Lwowian 
każdy postęp życia gospodarczego, każdy objaw 
rozrostu i krzepnięcia rodzinnego miasta. A obja-
wów takich jest sporo. 

W ciągu ostatniego dziesięciolecia przemysł 
Lwowa wzbogacił się o szereg nowych warszta-
tów pracy, względnie odbudował dawniejsze, zwła-
szcza w dziedzinie przemysłu spożywczego i rolni-
czego. Powstało kilka fabryk bielizny, rozwijają się 
wyroby papiernicze. 

Zabity przez wojnę i katastrofę walutową 
zmysł oszczędności odradza się; suma wkładek 
w dwu najpoważniejszych instytucjach oszczędno-
ściowych w latach 1924, 1925, 1926, 1927 podnosi 
się w stosunku 13 : 79 : 174 : 421, ilość książeczek 
oszczędnościowych w obiegu spadając ustawicznie 
do r. 1923, wykazuje od r. 1924 stały wzrost, któ-
ry można wyrazić stosunkiem: 121 (rok 1923): 
127 : 130 : 138 : 151. 

Podobne dwie fazy rozwoju wykazuje ruch 
spółdzielczy. 

W iatach 1919—1923, w okresie upadku życia go-
spodarczego i moralności publicznej, oraz podcho-
dzenia do zagadnień gospodarczych z partyjno-poli-
tyoznej strony, spółdzielczość — mimo przeciw-
nych często pozorów — podupada. Dopiero od roku 
1924 dźwiga się powoli, lecz stale, czego wyrazem 
Są cyfry sum bilansowych: 1925 r. — 21 miljonów 
zł., 1926 r. — 25 milj. zł., 1927 r. — około 63 milj. zł., 
oraz rosnące w tyrn czasie udziały członków: 
1,965.000 zł. — 2,918.000 zł. — 5 miljonów zł. Za-

znaczyć należy, że spółdzielczość pols-ka objawia 
silny pęd do dalszego rozwoju. 

Lwów nietylko pracuje, lecz również rośnie. 
Ludność jego zwiększa się mimo, że przyrost natu-
ralny jest, w naszcm mieście'— podobnie jak w in-
nych większych środowiskach —• raczej skąpy.- Wy-
razem tej tendencji do wzrostu, jest wzmaganie 
się agend gminy i zakładów gminnych, by wspom-
nieć choćby o wzmożonej pracy inwestycyjnej za-
kładów elektrycznych (nowe liinje tramwajowe), 
o działalności gazowni, czy wreszcie o wielkich 
postępach, jakie poczyniono w bieżącym roku 
w dziedzinie zaopatrywania ludności w wodę. 

Lwów rośnie i pracuje, Praca ta jest zacięta 
ii twarda, zaś tempo jej ostre. Miano to warunki 
istnienia warsztatów produkcyjnych są ciężkie, 
a ta i owa placówka upada. Zapobiec ternu może 
tylko spożywca. 

Dziiwnym zbiegiem okoliczności w przeddzień 
10 rocznicy niepodległości politycznej Państwa, po 
całej Polsce rozlega się gromkie hasło: wyjść 
z okopów codziennej pracy dla siebie, stoczyć 
walkę o niepodległość gospodarczą Państwa. We 
wszystkich większych ośrodkach organizuje się 
akcja zwalczania produkcji obcej, a popierania ro-
dzimej. Ogół coraz lepiej rozumie, że inwazja obcej 
pracy prowadzi nas do ruiny i że rozprawić się 
z nią skutecznie może jedynie samo społeczeństwo, 
tj. kupujący. 

Lwów. który przed 10 laty umiał zwycięsko 
skrzyżować bagnet w nierównej walce, rocznicę 
swego bohaterstwa uczci najpiękniej zorganizowa-
niem systematycznej, solidarnej, wytrwałej i upar-
tej obrony przed zalewem obcych sił gospodar-
czych. W walce, ku której idzie cała Polska, miasto-
żołmierz musi wysunąć się na front. 

Stanisław Kupczyński 
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